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LOVE· STORY 
28 sh Ąt>t,ia _rano _w środku Piątnicy 

. . 
Mieczysław Dudziński, 43.-letni miesz-

kaniec Czarnocina, postanowił _ zabić 

tasakiem swoją konkubinę, SO-letnią 

Alicję B. 
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TU LUDZIE ZE STRACHU 
mieli ptasie mózgi. Starzy pa­
miętają. że takich, co to im 

się nie podobało, wysyłało się na 
wycieczkę do Stanów. Z tej okolicy.. 
najczęściej io Kazachstanu, więc 

I
. dziś jeszcze, po tylu latach można 

usłyszeć: zobaczycie, czasy się zmie­
nią, to wszystkich powywożą. W 
młodszych siedzi s.tan wojenny. 
Wprawdzie przewodniczący „Solidar­

. ności" z 1981 roku wrócił do domu 

po kiłkunastu godzilllach, ale dyrek­
cja nie wddziała g<> już dalej jako 
pracownika i poleciła się zwolnić 
Wszysey wiedzą natomiast, jak 4-ak­
torzysta łNiewierowski wykrzyczał 
na placu dyrektorowi, że t:>ałagan. 
fu marnotrawstwo. że zła organiza­
cja roboty i zaraz aostał kwit: a­
dieu! Wprawdzie dyrektor Hołownia 
też wkrótce odszedł, ale ha jego 
miejscu ob.jawił się zupeŁnie już 
nieomylny Lech Różański. Wsze!-
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ką dyskusję dyrektor Różański nie­
odmiennie kończył ulubioną propo­
zycją: nie podoba się, to proszę pod_. 
jąć męską decyzję „Męska· decyzja" 
oznaczała prawo do samodzielnego 
zwolnienia się z pracy. Co znaęzy 
zwolnienie z pracy. tak naprawdę 
wie tylko człowiek mieszkający _ w 
Grądach Woniecku. Bo w -Grądach 
jest tylko Kombinat Ląkarski „Wlz-
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Z RZESZOWA 
JE~.'d~y is~OPOW 

Recenzje z chicagowskiej pra­
sy: 

„In Poland this man is a rock 
and roll legend [„.] the John 
Lennon of comunist bloc". („Rea­
der"). 

„[ „.] zdooywca wielu nagród 
na festiwalach zagranicznych 
(Grecja, francja, Belgia, Wene­
zuela, Irlandia) wystąpi na głów­
nej scenie Festiwalu Polonaise w 
piątek, 29 lipca, o godzinie 4 po 
pot. Przez cały czas wierny swe­
mu stylowi, w którym dominują ( 
wartości muzyczne, połączone z 
·poetyckim tekstem„. („Dziennik 
Związkowy") 

„[ •.• j jego piosenka z dużym 
powodzeniem zaprezentowana 
została w rockowych programach 
radiowych „Zl-95 FM" i „WXRT­
-93" _ Jest to na pewno duży suk­
ces, ponieważ nie \est łatwo do­
słać się na profesjonalną ante­
nę radiową z nową grupą i no­
wą piosenką. Gratuł!Jjemy". („Re­
laks") 

PYTANIE ~„~PORTERKI z 
magazynu dla pań „A propos": 
„Porozmawiajm.y najpierw o 

sztuce, zgoda? Słyszałam wywiad z 
Tobą w «Polskich Rozmaitościach», 
oglądałam i słuchałam koncertów w 
«Cardinal Club», i;łysz.ałam o pro­
gramie teatralnym, który przygoto­
wujesz ze znanymi aktorami pol­
skimi... Co możesz powiedzieć o 
swej obecnej pracy?" 

Prasa pisze o niin, bo jest ak­
tywny wszechstronnie Poza tym 
przyjechał tu nie po pierwszy suk­
ces artystyczny tylko w glorii 
chwały. Szczyty jego kariery w kra­
ju przypadly na lata c;iedemdzie!'ią­
te. Spiewać zaczynal w połowie lat 
s~eśćdziesiątych Wcześniej dał się 
poz.nać jako laureat ogólnopolskich 
konkursów recytatorskich. 
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• Rozpoczęł1 stę pl'Z)'gotowanla · 
do XI ~Jazdu PZPR. Komiu& Ceń­
tralny wydal uchwalę w sprawie za­
sad l trybu wyboru Centralnej Ko­
misji Zjazdowej oraz postanowl~nJe 
o przepro'\Vadze~iu ogólnopa.rtyJnego 
sol.14a~ w Sl.Jrawie p.rZygotówa6 4o 
Zja.zdtt. ' . . . . 

• Wyniki sond~u wśród łł or­
pnlzaeji panyjnyeh w Łomi)': 11 
proc. ankietowanych o»owledzlalo 
ałę za zwołaniem XI ZJut1• Jesz­
cze w tym roku; 91 proe. 1')'1o pne­
ełwnych rozstrzyganiu kwest.u orsa­
nizaeyjnycb Zjazdu na clrołze refe­
rendum; 90 proc. - za zorganizowa­
niem kampanll sprawozdawezo-W>'­
borczej po Zjeździe. 

• O sytuacji w pariii powiedzieli 
nam: 

KAZIMIERZ łfIODUSZEWSKJ, 
przewodniczący l';Iiejskiej Komisji 
Kontrolno -Rewizyjnej w Lomty: -
WszyS{'y czekają na lnłcJatyWę ~C. 
To ładna tajemnica, te POP nie 
przejawiają aktywnogcL Nie ma r..e.­
brań, ludzie nie plaeą skbdek. Mó-

ł „„ __ „ ' - '..-'"• 

DRUGI ROK akademicki rozpo­
czyna łomżyński Wydział Zamiej­
scowy Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej z O Isztyna. Przesdo 350 studen­
tów (w tym 100 . na pierwszym ro-

- ku) z całego makroregionu studio­
wać będzie w systemie stacjonar­
nym kierunki: nauczanie POCZl\łko­
we, wychowanie przedszkolne I pla­
styczne; przeszło 400 osób studio­
wać będzie zaocznie. Tylko 10 proc. 
studentów &o mężczyźnL Uczelnia 
zatrudniła w tym roku dodatkowo 
10 osób z doktoratami, 1 docenta I 
1 profesora. którzy dojeżdżać będą 
z Olsztyna, Gdańska. I Warszawy. W 
akademiku Jest IGO miejse. Pomoc 
w kwaterowaniu studentów zaocz­
nych obiecały łomżyńskie burs7. 

NOWOCZESNY ULTRASONO-
GRAF ufnrtdowany przez zachod­
nionicm;ecki związek dobroczynny 
„Caritas" został w sobotę przekaza­
ny łomżyńskiemu sztJita1owi przez 
ordynariusza diC{:CZji łomżyńskiej 
Jnlius~ Paetza. 

SPRAWDZAJĄ SIĘ najgorsze 
.Prognozy. Z wrześniowego prowlzo• 
rium bttdź~towego państwa nie kap­
nęło nic dla budowy nowego Szpi­
tala Wojewódzkiego w Łomży. Ro­
śnie .foi za.dłużenie i sterty nie opła­
conve ~ racltunków. Perspektywa 
wstrzymania prac jest coraz bar- · 
cJ?.f P.i t'~-:t.Tn:ł. 

PROTESTU pracowników kultury 
ciąę- (falszy. Po oświadczeniu dyrek­
tora Wvd?.iału Kultury UW - Jó· 
zeta Pałki. z kolei oświadczenie wy­
dal knmitet protestacyjny. Stwier-
dza on m.in., te „protest nie Jest 
próbą. zała,twienla ładnych rozgry­
wek personalnych, tylko podyktowa­
ny z„sf:ał troską o dobro Instytucji 
kultury województwa.". Szerzej o 
calei S.,,'fawie na.piszemy za tydzieA. 

AKCJA PROTESTACYJNA w 
Wojewódzkim Przedsiębiorstwie 

H!tnd'u Wewnętrznego została za­
wieszona po częściowym uzgo4nłe­
niu z dyrekcją spraw placowych. 

CBOC CZAS UPŁYWA tactna K 

rirm. kt6re w latach nbległycla 1ka­
PoWaly w naszym woJew6tłzłwle 

ziemniaki na eksport do Związku 

Radzieckiego, nie roZJ)oeZ)'Da sk1lpa. 
Nie otrzymały konłraJd6w o4 een­
tral .hanc1ta zacranlemere. RolnleJ 
mag- sprzetlae ziemniaki tylko 
Przedsiębiorstwa Pnempla 8po­
ływezego, ld6re w asMkle ukoA­
eąlo Juł skup (poclcua tampanłt 
jesiennej przerobi JA tp. łonł t 
mtmo nacisków nie elłee brał wl~­

eeJ.. 

JAK BYŁO do pnewlctRDła, pru­
nva się oddanie do 11ł>'A• nowej 
lfedzłb>' Pnectszkola -nr I w ł.om­
ą. W ąm roka wzięte jał w leb 
kilka &erm•nów. Osta&ad z W)'znaezo-
117eh n Jisłopa4a) ńw8łel nte Jesł 
pewny: Im" owa Jest sacUułona. In· 

~ C~NA POLSKI: Rzeż na kolby, granaty i bagnety. Jeńców nie bra­

no. ~ NOKAUT: Wojewoda na telefonicznq prośpę o zdjęci~ haseł 
usłyszał: komitet protestacyjny domaga się rozmów. ~ GRAJEWSKA 

SZANSA: Ąlbo ~tognacjo, albo rozwój z jego wszystkimi skutkami. 
I n~gotywnyrni, i pozytywny~i. 

fi GAMBTllEPF 

wł się o przygotowaniach do Zjaz- · 
du, o wyborże delegatów, a nie wia­
domo, kto w ogóle chce w PZ.?R zo­
stać. Dopóki słę nie określimy, nie 
ma o czym dys~utówa6. Ludzie mti­
SZ:\ wiedzieć, jaka b partia bt:dzie, 

· s~oro mają za nią. iść. · 

BOGDAN BALEWSKI, I sekl·.etarz 
P OP w Wojewódzkim Za.kła-Ozie U­
sług W!>dnych: - Wed:ug mnie lu.-

KROłłlCA · 
I ·• 

ctzie jeszcze chcą dyskutować, ale 
Już nie Chcą słuchać KC • . Nie odda­
ją legitymacji, bo Jeszcze czekają. · 
Każdy ebce wiedzieć, czy partia bę­
dzie go bronić. Rzecz rozbija się więc 
o program. Na ra.Żle wszelkie -pró­
by zmian są powierzchowne. \V KC 
daleJ wszystko idzie po staremu. 

• O ok. 120 proc. W7.rosły ceny 
a.lkobolu. Przedstawiciel Minister­
stwa Finansów stwierdził, że jest to 
typowe posunięcie drenażowe, które 

westor nie ma środków na sfinan­
sowanie parkietów. 

JUZ 120 BUDYNKÓW ociepliła 
Lomżyńska Spółdzielnia Mieszka­
niowa. W blokach ocieplonych tem­
peratura. wzrasta średnio o 4 st. 
Spółdzielnia zmaga się z brakiem 
materiałów, m.in. kleju „Lateks'', 
styropianu, szlachetnych mas tyn­
karskich. Prace wykonuje zakład 
LSJ.U-u. LPB i rzemieślnicy. Koszt 
- 15-20 tys. zł za metr kwadrato­
wy ocieplenła. Spółdzielnia zapew­
nia, że nie wpływa to na wysokość 
czynszów. 

-
50 ROCZNICA wkroczenia wojsk 

radzieckich do Lomiy zostanie upa­
miętniona 28 września uroczystą 

mszą w Katedrze (o godz. 18.00) .• 

CZlVÓRBOJ lekkoatletyczny mło­
dzieży szkól podstawowych zainau­
gurował sportowy rok szkolny w 
ł'..omży. Wśród dziewcząt zwycięży­
ły: Anna Księżyk przed Agnieszką 
Słedziewsltą (obłe ze SP nr 1) I 
Martą Siedlecka (SP nr 4). Druży­
nowo wygrała SP nr 1 (opiekun -
~firosław Skawski) pi:zed „siódem­
ką" I „czwórką„. Zawody chłopców 
wygrał Adam Sławiński (SP nr ł) 
przed Wo.1cłechem Bilewiczem (SP 
nr 1) ł Adamem Arct1ackim (SP nr 
4). Drużynowo zwyciezyła ,,czwór­
ka", pod wodzą WoJciecha Kamiń­
skiego, przed ,.jedynką" i ,,tró.)ką". , 
'ULICĘ JÓZEF A PILSUDSKIEGO 

będzie miał Nowogród. Miejsko­
-Gminna Rada Narodowa. nadała tę 
nazwę obecnej ulicy Młynowej. 

WYKOPANIE GROBU o wymia­
rach 2Xl przez PGKłM kosztuje w 
Lomży 15109 zł, w Grajewie 14 tys., 
w Zambrowie - 10 300, a w Kolnie 
- 8 200. Zimą cena usługi wzrasta 
o 30 proc. · 

PO PODWYŻCE cen paliwa CPN 
w Piątnicy notuje ruch wcale nie 
mniejszy niż przed podwyżką. Sta­
cja. dostaje dziennie 8-10 tys. li­
trów paliwa z zamawianych 22 tys. 
Wszystko znLlta w kitka godzin. 

CENY MIĘSA I WĘDLIN w „bla­
szaku" przy ul. Swlerczewskiego w 

A 

ma na klika tygodni złagodzić dra­
F.tyczną sytuację budżetu państwa. 
Za11ówiedział jednocześnie dalsze u­
wa.hilanie cen i redukowanie dota­
cji. 

• ,.Są w historii Polski rozdziały 
stosunków po1sko-iydow$Jdch, ltt9· · 
rych uczciwy Polak musi ·się wsty­
dzićt• - to jedno ze stwierdzeń ape­
lu podpisanego przez 47 Intelektuali­
stów. Proponują oni jak najszybsze 
zakończenie sporu o klasztor Kar­
melltanek w Sl\Siedztwie obozu za­
~łady w OśwJęcimlu w duchu poro­
zumłen_ia genewskiego •.. 

• Izba Wojskowa Sądu Najwyż­
szego uchyliła wyrok śmierci, wyda­
ny w roku 1983 przez Sąd Warszaw­
skiego Okręgu \Vojskowego na Zdzi­
sława ·Najdera. ówczesnego · szefa 
rozgłośni polskiej Radia Wolna Eu­
ropa. 

• Prawa członka partii przywró­
ciło Prezydium CKKR prof. Ada­
mnwi Schaffowi; został on . usunięty 
z PZPR w 19Sł roku pod zarzutem 
rewizjonizmu. 

Lomźy. Z ma.sarni PSS-u w Lomży: 
polędwica - 14 230 zł za kg, szyn­
ka - 10 150, baleron - 9 220, kieł­
basa ·t.oruńska - 5140, parówkowa 
- 2080; z ZM w Białymstoku: kieł­
basa to.ruńska - ł400 zł za kg, kra­
kowska. - 4760, zwyczajna - 2380, 
schab wędzony - 7560, parówki -
2740, mielonka - 3330, wołowina z 
kością - 1750 zł, bez kości - 5250, 
schab · - 6680. W punkcie wolno­
tynkowej sprzedaży mięsa przy ul. 
Wyszyńskiego: wołowina z kością -
4000, bez kości - 6000, schab -
7000, szynka - 5500, karkówka -
6000, łopatka - 5000. 

CENY NA TARGU przy ul. Tur­
leJskiego w Lomźy: ziemniaki 
140 zł za kg, pomidory - '700-1400, 
ogórki - 1000, marchew I cebula -
506, buraki - 300, .łahłka - 800-
-1200, gruszki - 2000. śliwki 
1800, pomarańcze - 4000. para jaj 
- 280. 

DOLAR F AJ„ UJE. W poniedziałek 

rano kantory P~O w Kolnie I Wy­
sokiem Mazowiec)Uem prowadziły 

skup po 10 500 zł. _sprzedaż po 11 100: 
kantor BGŻ w Lomty prowadzll 
tylko sprzedaż po 11.000. Prywatny 
punkt ·przy Swierczewskiego w LÓm­
źy: skup - 9000. sprzedaż - 9600 
zł. 

OKRĘGOWA Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Białymsto­
ku gromadzi materiały dotyczące u­
cieczelt z młeJsc kaźni. więzień, o­
bozów oraz Innych miejsc odosob­
nienia. Szczególnie cenne są Infor­
macje o sposobach łeb organizowa­
nia l pomocy ze strony społeczeń­
stwa. Wszelkie . informacje należy 

kierować pod adresem: Okręgowa 

Komisja Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Białymstoku, ul. Bema 11, 
tel. 273-34. 

OSOBA CHORA na cukrzycę ma 
kłopoty z nabyciem strzykawek do 
insuliny. Liczymy na pomoc Czytel­
ników. Czekamy na wiadomość w 
redakcji (tel. 42-43). 

tygodnia 
- Jeśli czegoś się boję, to euforii w „Solidarności", podobnej do 

tej, która w okresie międzywojennym charakteryzowała piłsudczy­
ków. 

prof. · Adam Bromke 

„Jeśli chce się demokracji, trzeba · pogodzić się z odrobiną nie­
udolności". · 

Hugh Cubblt 

· PO SPOTKANIU Z P,REMIEREM 

.~„ · .. · SPRAWHOśC · 
„. \ „·'1 · f AGHOWOŚC 

• 

· Wojewoqa ł!'.»~żyński · MAREK 
STRZĄL~NSK!: - Pierwsze spotka • . 

; nię nowego pr~iera ·1 człąn~ów je. 
g-0_ rządu z wojewodami poświęc·o:: 

. ne było wzajemnemu poznaniu -się .. 
· Ta~eusz Mazowiecki i ministrowie 
przeds~awili nam (>góln~ koncepcje 

· reformowani.a kraju i bardziej 
szczegół.owo rolę, jaką w tym pro-:. 

-cesie spełniać ma adminisfracja te-
1 renowa. My ze swej strony zwró­
ciliśmy uwagę członków rządu na 
problemy poszczególnych w-oje. 
wództw, w tym szczególnie na za­
grożenia dla reform powodowane 

. przez spustoszony rynek i wiele nie-

. doskonałości systemu prawnego. Zła 
opinia o administracji terenowej 
bardzo często wynikała ze złych 
praw, k tórymi musieliśmy się kie. 
rować, skupiając na sobie niechęć 
spot.eczeń~twa. 

Odniosłem wrażenie, że nowa e­
kipa kierować się będzie w działaniu 
realizmem i .poczuciem odpowiedzial­
ności. Nie będzie np. masowej wy­
·miany kadr kierowniczych w admi­
nistracji ; po · prostu na razie nie ma 
.f nnych. Oczywiście pewne zmiany 
będą, ponieważ rząd . będzie bardzo 
uważni·e śledził naszą sprawność i 
fachowość w realizowaniu planowa­
nych przeksztatceń. 

Wydaje się, że obie strony doce­
niają konieczność dobrej współpra­
cy. Wyrazem tego była zapowiedź 
Tadeusza Mazowieckiego zwiększe­
n! a częstotliwoki $POtkań wojewo­
d6w z przedstaw!Cielami rządu. 

NA GORĄCO 
---- ··-------"---

·NADCHODZI 
POMOC 

Wygląda na to, że świat zwario­
wał na naszym punkcie. Zagranicz­
ni politycy · wprost prześcigają się 
w deklaracJach o pomocy dla Pol­
ski. Wprawdzie najgłośniej krzyczą 
przedstawiciele partii opozycyjnych, 
co nasuwa podejrzenie, te chcą u­
piec przy polskim ogniu również 
własną pieczeń. ale nie .to jest naj­
ważniejsze - byleby rzeczywiście 
pomogli. Były premier Francji wez­
wał Zachodnią Europę do zorgani­
zowania funduszu na rz-ecz restruk­
turyzacji f modernizacji naszego 
przemysłu. Kongres Stanów Zjedno-

· czonych debatuje o wsparciu prze­
mian w Polsce pokaźną sumą dola­
r6w. Waha się ona od stu milionów 
do około miliarda. w zależności od 
tegg, czy mówi o niej republikanin, 
czy demokrat:i. RFN wysyła pszeni­
cę, Francja i Belgia - ięczmień . K a­
nada chętnie wv~'~łaby nad Wisłę 
cytryny f oliwe. Zrr->sztą. za wszy­
stkimi propo?:ycjami trudno nadą­
żyć, tRk szybko się n 0ta~t:i.ają i zni­
kti ią. 

Czy jednak z tego g.alimatiasu 
wyłania sję coś, co można by po­
traktować jako realne i znaczące 
wsparcie gospodarcze? I tak, i nie. 
Żywność się oczywlście przy<la. ale 
nie o nią w gruncie rzeczy chodzi. 
Nie jesteśmy w końcu Etiopią czy 
Górną Woltą. Nadzieję budz.i nato­
miast tak powszechna gotowość do 
udzielania pomocy, wynikająca chy­
ba ze zrozumienia faktu. że stabi­
lizacja polityczna i gospodarcza 
Polski jest czymś więcej niż tilko I 
sprawą samych PoJal(ów. 

Polskie oczekiwania w tej dziedzi­
nie sprowadzają się do trzech pod­
stawowych kwestii: zamrożenia na 
jakiś czas spłaty kredytów. dodat­
kowych pożyczek na przebudowę 
gospodarki oraz inwestycji zagrani­
cznego kapitału. Dwie pierwsze są 
ze sobą ściśle zwfazane i uzależ­
nione Dd poparcia Międzynarodowe­
go Funduszu Walutowego. który 
musi przyjąć l iatwierdzić polski 
pro.gram ratowania gosoodarki. Do­
piero wówczas. gdy MFW zagwa­
rantuje· swo1m autorytetem naszą 
wyplacalność. inne kraje będą z na­
mi rozmawiać poważnle. co z.r-esz­
tą gło§no deklarują. Program taki · 
jest przygotowywany. powoli i z 
trudem. Bo z jednet strony rząd nie 
m-0że sobie pozwolit na · drastycz­
ne obniżenie stonv tvriow~j spole-
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1 
dze ~,„sztgo WOJewód_dwa 

. W :rlko deklaracjami popierają 
nie dsiębior~zość. świadczą o tym 
prze lażbY • uwieńc~one su~cesem 
cbo~nia 0 utworzenie w Łomzy od.;. 
dł~~Iu operacyjnego Łódzkiego B~-

Rozwoju. Bank ęw. istn1e­
ku od ponad roku i pie­
~cy prosperujący, ma już (li­
zie z łomżYńskim) osiem od· 
cz(~ów w kraju i myśli o otwie­

dZ ~u następnych. · Specjalizuje się 
rani i · d w finansowym ~sp eran1u prze. • 
·ęwzięć gospodarczych. Jest społ­
~ą akcyjną prz~dsię~iorstw •• uspo­
ł cznionych. SwoJą dz1ałalnosc kre­
;ytową opiera na własnych , ·fun-
duszach. Jego · ~łównym atutem są 
niższe, w porownaniu • z innymi 
bankami, koszty kredytow. W tej 
chwili np. stopa kredytu · po~sta­
wowego wynosi 62 proc., podczas 
gdy w innych bankach średnio 
ponad 70 proc. 

o 

ODDZIAŁ 
ŁÓDZKIEGO 

BANKU ROZWOJU 
W ŁOMŻV 

• JO 
dl -. . 

PRZEDSIĘBIORS1'"W 
Choć prace organizacyjne jesz.-

cze trwają (tymczasowa siedziba 
banku mieści się w budynku 
WPBK przy ul. Swierczewskiego-
141), działalność kredytowa już się 
rozpoczęła. Dla gospodarki nasze­
go województwa jest to niezwykła 

I 
wprost okazja. Przekonało się już 
o tym paru prywatnych przedsię­
biorców, którzy zostali na lodzie z 
nie ukończonymi inwestycjami 
(z powodu wyczerpania się kredy­
tów w Banka.eh Spółdzielczych). 
Jak twierdzi dyrektor oddziału 
ŁBR, nowa placówka jest w sta­
nie udzielić każdego rodzaju kre-
dytu każdemu przedsiębiorstwu 
państwowemu, sptlłdzielczemJ' i 
prywatnemu. Dokumentacja ban­
kowa prowadzona jest w sposób 
maksymalnie uproszczony. Jako za­
bezpieczenia spłaty żąda się zasta­
wu na majątku ruchomym . 
. W przyszłości oddział będzie roz-
szerzał swoją działalność poprzez 
gromadzenie środków własnych. 
Będzie je czerpał .ze sprzedaży ak­
cji przedsi~biorstwom uspołecznio­
nym (jedna akcja o warto'ści no­
minalnej 500 tys. zł kosztuje w tej 
chwili 670 tys. zł), przyjmowania 
lokat terminowych i wchodzenia w 
spółki ·z przedsi~biorstwami do rea­
lizacji konkretnych przedsi~wzięć 
gospodarczych. 

O upadku 0,byczajów 
Gędziq piłkarśł<:im klasy 

I MARIA KACZYŃSKA 

w sporcie - z Ml ROSŁAWEM CIEREM, - W Jaki sposób? 
- Przede wszystkim rodzice po-

wojewódzkiej okręgowej - . rozmawia winni zainteresować si~ tym, co 
się dzieje w klubie w danej miej­
scowości i kim są pracownicy te­
go klubu. Powinni · sprawdzić, czy 
osoby, którym powierzają swoje 
dzieci, 'mają odpowiednie . kwalifi­
·kacje. Ja bym swojego syna _nie 
powierzył nie tylko klubowi „Smol­
niki" ze Stawisk, ale i paru in­
nym. Żresztą nie chodzi tylko o 
pijaństwo, lecz o sedno- sportu. 
.Brutalne incydenty na boisku te 
.normalka. Opiekunowie, zamiast 
·karcić zawodników za niesportową 
postawę, akceptują to, a nawet 
premiują. A dzieci patrzą. 

, MARIA KA,CZYRSKA: - Od pięęiu 

f.lt poświęca Pan S?boty t niedziele. na 
br nie.typowe hobby. Tłucze się Pan­

,- ~kazja_ml, moknie ~a przystanka.eh _au-
lobusowych, teby uczestniczyć w im­
prezaĆh, kt6re -niew~~le maJ:\ wspólnego 
ie s~<?rt-:m • . Dlac~ego Pan to robi~ 

MIROSLA W CIER.: - . Nie zga­
dzam się z twierdzeniem, że · piłka 
nożna w ~~~da.niu naszej ligi okrę-: 
_powej czy wojewódzkiej nie · ~est 
·,;portem. Widzę na boiskach wielu 
młody.eh ludzi, którzy _oddają się 
grze z prawdziwą: pasją. Im są 
młodsi~ tym większą mają ochotę 
do kopania. Widzę też wieJu d_ob­
rych opiekunów i trenerów, któ­
rzy doceniają wychowawcze walo­
·ry sportu i potrafią pokier0wać tą 
pasją młodzieży. Gdy wchodzę z 
~vizdkiem i kartkami .w kieszeni 
ha boisko między trampkarz}r czy 
juniorów, również czuję .się wy­
chowawcą. Lubię to. 

- Obawiam się, że jednak staje się 

Pa.n coraz bardziej osąmotniony w 
swoich odczuciach. Mecze ligi okręgo· 

.wej ozy wojewódzkiej to szk~la 

cha mstwa, pijaństwa i zdziczenia oby­
~zaj6w. 

- Rzeczywiście, coraz częsc1eJ 
wracam po meczach do domu zde­
nerwowany i załamany. 'Podczas 
każdego meczu jestem świadkiem 
~enujących zachowań, drastycznych 
~cen i demoralizujących zdarzeń. 
l3iorą w nich udział zarówno za­
wodnicy, jak ·i opiekunowie O ki­
bicach nie wspomnę, bo nie ma na 
,.., : - ' · -- ·lv 
L · ,~,~ •. ~~ 4- ,-· • 

CIA SN 
ALE WŁASNY 

- Co Pana naj.bardziej boli? 
- Powszechne pijaństwo. Pijani-

ki\:>ice awantµrują się i „bluźnią". 
:Przedstawiciele klubów stawiają 
wódkę sędziom. Po meczach piją 
również zawodnicy. Czasem. zdarza 
ml się wracać z jakąś drużyną . do. 
~o,mu: To, cg dzieje . się w au~oka­
rze - to po prostu koszmar. Ę:aż­
dy klub, który wysyła drużyQę . ju­
niorów lub seniorów na mećz wy­
-jazdowy, zwykle dołącza do_ . niej . 
grupę trampkarzy na tzw. przed­
mecz. Trampkarze to dzieci z III-

faul 
IV klasy szkoły podstawowej. Ani 
opiekunowie, ani tym bardziej sta r­
si zawodnicy nie krępują się jed­
nak tym, że dziec.i na nich patrzą. 
Ostatnio sędziowałem mecz w Cie­
chanowcu i wracałem do Łomży 
z drużyną ze Stawisk. Dzieci plą­
tały się w autokarze między pi­
janymi dorosłymi. Nikt się t11m1 

riie zaopiekował. Przez cał:v dzieó 
nie dostały nic do jedzenia. a gdy 
po meczu chciały s ię n apić. ich 
,,opiekun" nawymyślał im, że wy­
piły za dużo oranżad.v . Moi•m zda­
niem są to niedopuszcza lne prakty ­
ki. Powinno się je na tvchmiast u­
krócić. 

- Jak Pan sądzi, jakłe są przyczyny 
tego upad!Eu obyczajów? 

- Jedną z głów-nych przyczyn 
jest zla organizacja imprez. Gos­
podarze nigdy nie są właściwie 
przygotowani do rozgrywek. Za-

, wodnicy nie mają zapewnionych 
elementarnych warunków, na sta­
dionach nie ma służb porządko­
wych. Chuligani są bezkarni. Osob­
ny problem to trenerzy i instruk­
torzy. Są to ludzie przypadkowi, 
zatrudniani z reguły na ryczałtach 
i ćwierćetatach. niewiele sobą re­
prezentujący. Tacy ludzie nie będą 
mieli wśród młodzieży autorytetu. 
A przecież chodzi o wzory . W o­
góle wszystko jest robione źle, by­
le jak. Ręce opadają. Wynika to 
z ubóstwa klubów, które nie mają 
na nic pieniędzy. 

- Jakie Pan widzi wyjście? 
- Szczerze mówiąc nie widzę 

wyjścia. Mam tylko nadzieję, że 
prawdziwi miłośnicy sportu nie 
dadzą się zalać tej fali. 

- Dziękuję za rozmowę. 

•• ~„-:-._,;: ' - ~1:..t.!...H, 1'1 " '. _,,.„, . - . 

Miasto gmina R a jgród d o czekały się kilka miesięcy temu placówki 
kulturalnej z prawdziwego zdarzenia: tamtej zy Dom Kultury otrzymał 
nową siedzi bę. Choć jest ona ciasna, p n wala na- r 0zwinięcie oferty kul­
turalnej dla mieszkańców. Na naszym zdj ęciu: występ zespołu muzyczno­
-recytatorskiego. (mak) 

foot GABOR LCHUNCZY (.ja!> I w irzys l.kie nie podpisane tdjęc ia w numerze) 

Będą również sprzedawane obli­
gacje dewizówe tzw. osobom fi­
zycznym, czyli obywatelom. \Va.r­
tość jednej obligacji wynosi 500 
dolarów. Obligacje mogą być " 7Y- c:z:; :-.:~~J!l'.!'i~~a1:::1i!f:::iMiilil·l:i' iilli:i:t:mzamas~3 :llf~Y:D:El!lt1~n:z+::z• mm+m1c.:11:1•::sm•c••g;::1 a=· si:::>i::· a11:1nF.1:• :m~lll!mm--==-••••=-•=-m1•••••--•mg,l 
kupywane w dolarach lub złotów- • RADZILO\-V. Od kwietnia gminci Samorządu Wiejskiego. Na razie tlenie uliczne w tej miej scowości. 
kach (według przeliczenia po kur- jest tez naczelnika. Przyszły t akie peł.ni glównie funkcjq świetl icy i Zabrakło środków na montaż. 
sie dnia). \Vartość obligacji podwa- czasy , że brakuje chętnych na t.o miejsca zabaw tanecznych. Mamy • PIĄTNICA. Duży ruch na tra-
~a się po siedmiu latach, a więc coraz ba.rdziej niewdzięczne stano- nadzieję, że nie ucierpi na tym no- sie w kierunku Suwałk komplikuje 
ich oprocentowanie jest korzyst- · wisko. Brak głowy powoduje trud- \.va boa1zeria. życie kierowcom jadącym z Białe-
niejsze niż oprocentowanie dolaró ności w rozwiązywaniu różnych co- • SŁUCZ (gm. Radziłów). Mie- gostoku. Bywa, że długie minuty 
na kontach banku PKO SA. W„ dziennych problemów. Np. dzieci szkańcy liczą, że po powrocie z USA wyczekiwać muszą na możliwość 
następnym roku oddział ŁBR . muszą się uczyć na dwie zm-iany w jedne.go z rolnikó>v, .,dobrego ducha" skręcenia w stronę Łomży. Rozwią-
wprowadzi zresztą pełną obsługę szkole, która ma w dodatku ogrom- wsi, szybciej ruszą przyhamowane zaniem bylaby sygnalizacja świetl-
dewizową (racbunki i kredyty). ·; ne kłopoty z ogrzewaniem. Jedyne prace nad ro.zbudo\vą remizy stra- na. ' 

Nasze przedsiębiorstwa uzys- l przedszkole mieści się w domu pry- żackiej. • MARIANOWO (gm. Piątnica). 
kały więc nową możliwość wspar- ' watnym , i stale wzrasta czyns·z za • PRZYTUł„Y. Coś się tu szyku- Stąd w stronę Piątnicy posuwać się 
cia finansowego. Jest to dobra wia . ~ jego użyt'kowani.e. Rosną bez przer- je. Pod nieobecność chorego naczel- będzie rozbudowa drogi. Przewidu-
domość zwłaszcza dla sektora pry-1 wy ceny żywności, a ostatnio poja- je się posze.rzeinie jezdni i wykona-
watnego, który dotychczas był kii-

1 
wiły się braki w zaopatrzeniu np. nie chod-nlków. W tym roku na tej 

entem BS-ów. Jak wiadomo Bankit w nabiał. Wiceprezes ds. handlu trais.i:e zdarzyły się już dwa wypaq-
Spółdzielcze przeżywają ciężki kry- miejscowego GS-u, Celina Finfando ki śmiertelne. Inwestycja jest kosz-
zys. Jego skutki wielu przedsię -1 wyjaśniła, że niedostateczne dostawy towna. ale konieczną na tej z roku 
biorców prywatnych odczuło już n~ wynikły z winy grajewskiej mle- na rok cora.z ruchliwszej drodze. 
własnej skórze. Interesujący jest, C!larni, która obiecała poprawę. • MURA WY (gm. Piątnica). No-
tei zamiar wchodzenia banku w\ • ZAKRZEWO (gm. Radziłów) . woczesiny budynek wielofunkcyjny 
spółki ż innymi partnera.mi do po-J GS wycofał s.ię z pomocy przy bu- zostanie oddany w tej miejscowości 
dejmowania ' wspólnych przedsię.., dowie domu zebrań. Mimo to prace 30 września. Na uroczystości otwar-
Wzięć gospodarczych. Wśród tych · trwają, w dużym zakresie wykony- nLka w Urzędzie Gminy n ie udziela cia spodziewany jest komendant 
Pr~edsięwzięć znajdzie się z pew- wane przez samych mieszikańców. się żadnych info.i.·1nacji. Utajniona główny Straży Pożarnych. Oprócz 
!1°ścią tzw. program włoski, czyli':' O KLIMASZEWNICA {gm. Radzi- gmina! Tego jeszcze n ie było. remizy znajdą w nim siedzibę sklep, 
inwestycje z udziałem kapitał łó·.v.). W trudnych wa.runkach uczyć • Wl,ZNA. Władze zabiegają o świetlica, a być może także szkółka 
włoskiego oraz środków \Vojewódz · się będą dzieci . z miejs·cowej szkoły . wcześniejsze dostawy pieczywa z kulinarna Koła Gospodyń. 
kiej Rady Narodowej. Zabrakło pieniędzy na wymiańę da- piekarni w Piątnicy dla sklepów w • OLSZYNY (gm. Piątnica). Bu-

Centrala ŁBR chce na dobre u chu, nie wiadomo, ezy uda się zain- całej gminie. Konieczność kupowa- dowa podobnego obiektu zbliża się 
lokować swój oddział w Łomży stalować centralne ogrzewanie. Mie- nta ch,leba po dziesiątej strasznie u- do końca. 
o. czym świadczy decyzja 0 budo szkańcy wykonali zsyp do węgla, ale trudnia rolnilkom życie, szczególnie • KOWNATY (gm. Piątnica). Tro-
~ie stałej siedziby w naszym mieś do ukończeni.a całości potrzebne są w okresie intensywnych p.ra.c polo- chę 0ipóźnilo się rozpoczęcie roku 
~ie. Będzie nią rozpoczęty w ubieg ~ środki z gminy lub kuratorium. wych, , . s.zkołnego, ale za to ucmiowie nie 
Ytn roku w czynie społeczny • CZERWONKI (gm. Radziłów) . • ORLIKOWO (gm. Jedwa-bne). będą się skarżyć na zimno. W szko-

Przez WK SD i r~emioslo gmac Bardzo pię-kny do,i;n zebrań powstał Zg·romadzono już wszystko, od słu- le oddano do użytku instalację cen. 
obok Urzędu Wofowódzkiego. (mak ze środków własnych. gminnych i pów po żarówki, aby założyć oświe- tralnego ogrzewania. (M.G.) 
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W NOCY z 1 na 2 września 9 
pułk i szwadron czołgów pod 
dowództwem por. J. Zongołło­

wicza skierowano d-0 Szczuczyna. 
Po stw' erdzenlu, że Niemców tam 
nie ma i po odpoczynku pułk po­
maszerował do Lawska, a drugi 
szwadron pozostał w Szczuczynie, 
2 września patrole ze szwadronu wy. 
słano na· rozpoznanie wsi S~arżyn. 
Następnie przekroczył on granicę 
Prus, by po krótkich walkach wy­
cofać się. W tym czasie do­
wódca brygady usiłuje uzy-
skać zgodę Naczelnego Dowództwa 
na wypad całością sił na tereny nie­
przyjaciela. Po wypowiedzeniu woj­
ny Niemcom przez Francję i Anglię, 
gen. Wacław Stachiewicz wyraził 
zgodę na wypad Podlaskiej Brygady 

osta tni dowódca pułku - płk Tadeusz 
Falewicz. 

Kawalerii 3 września n a teren Prus. 
Natychmiast rozpoczęto prace przy­
gotowawcze. Tak po wojn:e wspo­
minał te dni dowódca brygady: „ O­
gólnym moim zami arem bylo dzia­
łanie po lewej osi, t j. Glinki-Biala, 
osłaniając się 9 pulkiem ątrzelców 
konnych na prawym skrzydle, -i o­
siągnięcie miasta Biala. Liczyłem 
się z tym, że r uch daleko poza gra ­
nice nie uda się, że nieprzyjaciel 
będzie przeciwdzialal; tym samym 
ujawni swoje sily i brygada spelni 
swoje zadania". 

W nocy z 3 na 4 września Pod­
laska Brygada Kawalerii zajęła sta­
nowiska wyjściowe do natarcia, któ­
re miało rozpocząć s i ę o świcie . 
Ugrupowanie Brygady było następu-

1 
jące: 9 psk (właściwie dywizjon, bo­
w iem 2 szwadron był nadal w 
Szczuczynie, a 4 w Grajewie) wraz 
z 1 baterią i szwadronem czołgów 
w re jonie Milewa, 5 pułk ułanów 
(bez 1 szwadronu) i szwadron ko­
larzy w rejonie wsi Glinki. Ncld 
ranem rozpoczęło się natarcie Po­
laków. Początkowo przyn"os?o ono 
sukces. Po kilku godzinacl:l :;ytuacn 
zaczę!a się szyb ko zmieniać. Na kie· 
runku wschodnim 9 pułk wraz z 
przydzielonym i pododdziałami ru­
szył na Brzózki Wielkie. 3 szwa­
dron posuwał się wzdłuż drogi wio­
dącej na Brzózki Małe, napotykając 

Po zajęciu zagajnika na północny 
wschód od wsi Brzózki Wielkie, 9 
psk uderzył na Brzózki Małe. Na­
tarcie to zostało zatrzymane silnym 
ogniem artylerii niemieckiej i kontr­
atakiem piechoty, wspartej samo­
chodami pancernymi. Pod koniec 
dnia brygada została zmuszona do 
wycofania się na skutek silnej kontr­
akcji Niemców, 9 psk wrócił do 
Lawska, gdzie pozostał jeszcze do 
5 września. Tu dołączył do pułku 4 
szwadron, który wypeln:ł swoje za­
danie obrony Grajewa. Wieczorem 
5 września Brygada otrzymuje roz­
kaz, by przejść na połuch'liowy brzeg 
Narwi. 

9 września ~skutek trudnej sy­
tuacji na froncie nad Narwią do-

udalo slę części oddziałów przeb ić 
z okrążenia. 

Ze względu na ogromne straty o­
raz zmęczenie ludzi i kcmi gen. 
Kmicic-Skrzyński zdecydował, że 
brygąda do wieczora 15 września 
pozostanie na postoju w rejonie 
Warpechy. Następnego dnia omija­
jąc oddziały niemieckiego XIX Koi·. 
pusu Pancernego od w:;::hodu w re­
jonie Krymna gen. Kmit:ic-Skrzyń­
ski (z 9 psk i dwoma szwadron!lmi 
5 pułku ułanów) dołączył do grupy 
gen. Franciszka Kleeberga· (Samo­
dzielna Grupa Operacyjna „Pol-asie"). 
PBK, omijając Brześć, od wschodu 
osiągnęła Stawatycz (na północ od 
Włodawy), skąd przez Parczew i Ra­
dzyń dotarła do rejonu Kocka. 9 

9 PUŁK STRZELCÓW KONNYCH Z GRAJEWA (2) 

DO KRWI 
O TATlłlEJ .,,· 

w ódca SGO „Narew" · podjął decy­
zję o w ycofan iu się do rejon:u Bia­
ła Podlaska-Brześć. Jednocześnie 
Podlaska i Suwalska Brygada Ka­
walerii otrzymały rozkaz uderzenia 
na n ieprzyjaciela w rejonie Ostrów 
Mazowiecka-Różan. ·N a wiad-0m-0ść, 
że Niemcy przeprawiają się przez 
Bug w Broku postanowiono tam u­
derzyć. Główne zadanie spadło na 
5 i 10 pułk ułanów: 9 pułk strzel­
ców konnych osłaniał akcję PBK 
na Brok. Zadania tego n ie wykc Pl· 
no w pełni na skutek silnego og 
n ia n ieprzyjaciela. W tej sytuacji 
10 września Brygz.da przeszła na po­
stój w rejon ie Złotoryja-Zaręby 
Kośc:elne. 

11 vVRZEŚNIA w pobliżu Zam­
br owa i Ostrowi 9 pułk zn i­
szczył t rzy patrole motocyklo­

we, a po południ u ostrzelał n ie­
m iecki pod jazd . P od wi eczór pozy­
cje pułku ·ostrzelała artyleria nde­
rn.iecka. P o tym wydarzen iu w no­
cy pozycje pułku, k tóry ubezpieczał 
wym arsz obu b rygad d o rejonu Dą­
browy Wielkiej, zaatakowały czołgi 
i samochody pancerne. Pułk pon-iósł 
ogromne straty, ale pozwoliło to obu 
brygadom wydosta ć się z zagrożo­
nego rejonu Zambrowa. 9 psk udał 
się ich śladem i zajął pozycję w 
rejon ie Dąbrowa-M'.chałki. 12 
września toczy walki z Niemcam' 
atakującymi pozycje 18 Dywizji P ie­
choty. Atak udaje się zatrzymać 
(odroczyło to na parę d!'li rozbic:e 
13 DP). 

Gen. Młot Fijałkowski, załamany 
psychicznie po okrążeniu 18 DP, roz­
kazał obu brygadom udać się d0 
rejonu Hodyszewa Tam przekaz..tł 
dowództwo gen. P odhorskiemu. SGJ 
„Narew" przestała istnieć . 

13 września gen. Poqhorski v~ydal 
rozkaz, by Pod-laska Brygada ' Ka­
waler ii udała się do re jonu Dom a­
nowo-Markowo-P ietruszki. Dowód ­
ca 9 pułku strzelców konnych o­
trzymał zadan·e utrzym an ia za 
wszelką cenę Domanowa. W razie 

psk, po przeprowadzeniu n:ezbęd­
nych prac orga nizacyjnych, wszedł 
w skład dywizji kawalerii, na czele 
której stał gen. · Zygmunt Podhorski. 

Pod Kockiem rozegral si ę osta tni 
akt wrześnioweg-0 dramatu. 4 paź­
dziernika brygada została przesunię­
ta spod Radzynia do rejonu miej- , 
SCOWOSCl Krzywda. Ruch brygady 
ubezpieczał 9 psk, który zatrzymał 
się na postój we wsi Wróblina Sta­
ra. 5 października pozycje pułku zo­
stały zaatakowane przez Niemców 
Pierwszy atak załamał się. Następ­
ny został poprzedzony przygotowa­
niem artyleryjskim. któfe trwał.J 
blisko 3 godziny. I znów 9 psk od­
parł po ciężkich bojach natarde. 
Ponowny atak spowodował ogr9m-

R ok 1938. Kadra p odoficerska 9 p.!.lc. 

ne straty. Wobec coraz &ilrnrj zc j 
nawały ogniowej i trudne j §}'1 ...a ac j i 
na froncie pułk zaczął cofa ć s· ę do 
K rzywdy Dzięki zapadającym c:cm­
nościom manewr udał się. 

Ili. 

Rok 1')'H sr-v:ir1ron cl-:i '<ich k1r:i.binr.w ma„zynowych 9 psic 

W n ocy z 5 na 6 paździe:.·nika plk 
Falewicz m elduje się u gen F. 
Kleeberga w leśn i czówce Li1J 'nv Tu 
dowiaduje si ę o podda n iu wr>jsJ.-nm 
niem iecki m Tak wspominał tę noc 
jeden z żołnierzy pułku : „Nilct n ie 
śpi. Rozpoczęty si ę n i by pros'; e i 
zrozumia'te czynności przedkapitula­
cyjne: n i szczenie i palenie akt, wy­
plat a żoldu z kasy pulkowej, częś ­
ciowe uszkadzanie fub zakopywanie 
bron i. Ponieważ nasze książeczki 
wo jskowe wraz z calą kance larią 
pułkową gdzieś zginęly, otrzy1nuje­
m y odręczne zaświadczenia podpi ­
sane ręką płk Falewicza. Byly dato­
wane : L ipiny, 5 X 1939 roku Wszy ­
scy podchorążowie otrzymal i za­
św adczen·a, że są oficr>rami 9 psTc. 
Dzięki temu wszyscy następnie za­
wędrowaliśmy do oficerskich obo-· 
zów jenieckich a więc do o' l ngów 
a nie do stalagów". 

s lny opór nieprzyjaci ~ la. Na~omi'.lst 
1 szwadrr.m zaskoczył placówki wro­
ga • zdobył zales;one wzgórza na 
półno"1Jy wschód od Brzóz<>k Ma­
łych. Przydzielony szwadron czoł 
gów TKS nie odPgrFł wi~.l:cz'-'j roli, 
przPde wszys~Vm ze wz...,'";dU na 
mało sprawny, pr7i>S'"'rzały sprzc;t. 

a e Ttt 

konieczności p...lłk miał być wspar­
ty 5 pułkiem uł,1n6w Wł lka była 
zaciekła, ale k:rótkotr N:tłC< Pomoc 
5 pułku uła"lÓW n e · 1 ade::.zła D 
psk wycof'lł się pod Jgn em arty­
lerii i c7ołg0w n emiecl{ ·li 

Walki trw<:il · d::iJ0j. Brygado zn 
st1ła okrriżona. n świciP 14 wrzc:>śnh 

< n 

Ze wspomnień Jerzego Tymińskie­
go: „Może to dziwne, ale my jako 
szwadTon czy pulk nie czuliśmy się 
pokonani. Chociaż walczyliśmy z 
przewagą techniczną Niemców od 
pief"wszych dni WTześnia, chociaż 
począwszy od piątego dnia W'Jjny 
musieliśmy się bez. pTZeTWY cofać 
cz11 . pTzedzi erać, to jednak Podlas-;...a 
Brygada i 9 psk byly nadal tym: 
samymi jednostkami. Prawda, że 
skrwawionymi, zmęczon:ymi, o 
zmniejszonych stanach, ale wdąż tak 
samo zdyscyplinowanymi, o _nie na­
ruszonej oTganizacji, poTządku i fa­
sonie. Nie bylo wypadku, ab~ ulan 
cz11 stTzelec nie meldowal przepiso­
wo swoich życzeń czy sp ·:>St ·rzeże1i, 
aby zapamnial o salutowa7tiu prZ•!­
lożonym. Nie bylo pTzede wszyst­
kim wypadku, aby ktoś krytyl\.q·..vul 
pTzelożonych, np. dou:ó-lcę pu ilcu 
czy szwadronu. Odwrotnie, zcicno­
waUśmy dla nich wszyscy istnilją­
cy do dziś szacun~lc i u?nc..nie nie 
tylko dlatego, że znaliśmy •cli dobrze 
z okresów ćwiczeń i man°wrów w 
czasie pokoju, 'lle dZateg:J przecie 
wszystkim, że w czasie waITd i rlz ·ia.­
lań wojennych nie raz i r.,ie dwa 
widzieliśmy ich wśT6d nas w pierw­
szej linii placówek straży pr.zeitr .i<;j 
czy na czele maszerującej lnb na­
cierającej jednostki". 

DZIELNIE W ĘOJACH wrześnio­
wych poczynali sobie również 
żołnierze z ośrodka -zao:isowe-

g-0 9 psk. Ośrodek ten 11 września 
ewakuowano do Wołkowyska. tJtwc­
rzono tam 110 pułk pod dowodz­
twem ppłk. Jerzego Dąbrow~kięgo. 
W jego skład weszły szwad:-ony za­
pasowe 9 psk. Napływ ochotników 
był duży. 19 września 110 pułk d e--

tączył do bri g'.ldy ptk. Hełd u ta-Tar: I 
nasiewicza. Podczas r uchu wzdłuz 
granicy z Prusami vVs .:hodnimi 
ppłk Dąbrowski wi dząc bezn::ijdz iej­
ność położenia, a także z powodu 
chor oby, rozwiązał pułk 28 w::-ześni a 
w rejon ie Kolna. Część :l0łn ierzy, 
z mjr. Henrykiem Dobrzaóskim na 
czele, udała się W kierunku ~h„ l • cy. 
Następn ie sk: :erowali się w rej on 
Gór $wi ętokrzyskich. Zołnic r.te ei, 
zwani „Hubalczykami ", ibgo pro­
wadzili walk, z Niemcami 

Po zakończeniu walk w rzE>sn 10· 
wych liczn i żołnierze 9 o .;k któr :.y 
uniknęli n iewoli niemieckiej , zasto­
sowaL s i ę do słów r~ ~ -tazu gen . 
Kleeberga : , .Dziękuj ę w:zm n was.le 
męstwo i waszą kar ność - rviem, 
że stan i ecie, gdy będzie putrzeba". 
W'elu z nlch zn a l zło s.ę w ko·1-
spir acj i Działal i główn ie w !:'ej 0m e 
Grajew a W ra mach lan u .,nurza" 
na ziem i grajew kiei z;o4' ;..a ł utwo­
rzony 9 konspi r acyj n y sp'es~;·mv i;>ułk 
strzelców konnych Armii Kra jowej . 
Na jego czele stanE) ł bvłv l0łniPrz 
ł) psk - r·!tmistr1 \Vl2ilvc;;t 1w Ko­
nopko (ps. .Grom ') Pnłk ten sto­
czy ł O wneśn a 1 'H4 roku na Czer ­
wonvm B-i!!TJ ' E' c łrvln;o va · walke z 
N;Pm ,..:=tmi \V ten "flrc:ńl-) nkońc1ył 
się szl k bojo v D u '·u "~r7<>lrów 
konnYch. 

' 



SŁODKIE ŻYCIE 

.. , u•• . goaz ;na· •• -
otrzymalam podwyżkę zasilku so­

cjalnego zwanego pensją nauczyciel­
ską. suma okazala się tak zawTot­
na że dostalam oczopląsu. Szybko 
obiiczylam, że zamiast twaTogu chu­
dego będę mogla t'aZ w tygodniu 
kupić tlusty, a dzieci co dTugi dzień 
dostaną lizaka. UTadowana pobieg­
iam w pods.kokach do domu. Tak, 
tak pobiegłam, bo z komunikacji 
mi:jskiej nie korzystam. Za zaosz­
czędzone pieniądze mogę kupić co­
dziennie jeden serek topiony. 
Przechodząc obok rzeźnika przyj­

rzalam się kolejce. „Biedacy, stojq 
od wczoraj, zdrowie tracą - pTze­
mknęlo mi przez myśl. - Oto do 
czego prowadzi posiadanie pienię­
dzy." Co innego ja: nie tracę zdTo­
wia w kolejkach, nie truję organiz­
mu nadmiarem cholesterolu z wiep­
rżowiny. Jeszcze trochę i zlapię fi­
gurę: będę lad na, zgrabna i powab­
na. Wlaściwie już zlapalam. Lekarz 
z rejonu najpierw kazal staną<! mi 
na wadze, a potem chwycił się za 
glowę: od godziny „U" (urynkowie­
nia) schudlam 4 kilogramy! Z litości 
zapisał mi darmowe witaminy. 

W zne1~omitym humorze dotarlam 
w pobliże swojego bloku. Kolo kios­
ku poczulam się dziwnie. Wokól 
mnie zaczęlo coś wiTować, jakby 
gwiazdy. Zlożylam to na karb pod­
niecenia podwyżką. Na klatce scho­
dowej gwiazdy zamienily się w 
ciemne plamy. Ledwie .dowlokłam 
się na czwarte piętro. Bez czucia 
pad.lam na tapczan. 
Ktoś zapukał do drzwi. Próbowa­

lam się podnieść, cile stać mnie bylo 
tylko na jęk. W eszla koleżanka. 
Przyjrzala mi się badawczo. „Coś ty 
ta1~a blada?" - zapytala. Powie­
dzialam, że to efekt maseczki mio­
dowej i joggingu. Sam szpan. Mo;te 
spróbować. Spojrzala podejrzliwie, 
ale nie powiedziala nic. Pochwali­
łam się podwyżką. l to byl mój 
bląd, bo koleżanka też dostala pod-

1 
wyżkę, tylko znacznie większą. Cóż, 
ona ma tylko maturę, a ja jestem 
magister i muszę splacać to, co pań­
stwo we mnie zainwestowalo. W es-
tchnęlam glębiej i świat znów za­
cząl wirować. „Zdaje mi się, że 
wiem co ci jest - oświadczyla ko­
leżanka. - Zostalo mi trochę bi­
gosu z obiadu. Zaraz ci go przy­
niosę." Przyniosla. A ja go zjad­
łam. OSA 

FOT~GRAFIE 
Z /f\YSZKĄ 

LOCnY 
Historia Łomży obfituje w tajemnice. 

Jedną z nie wyjaśnionych do dziś za­
gadek są rzekome lochy i przejścia 
podziemne, znajdujące się jakoby pod 
Starówką . Mowa o nich w różnych źró­
dłach, m.in. we wspomnieniach Bohda­
na Winiarskiego pt .,Nad Wissą, Pissą; 
i Narwią". Winiarski zapamiętał, że w 
1895 roku, gdy był uczniem Gimnazjum 
Męskiego, w północnym skrzydle bu­
dynku szkoły „na równi z ziemiq znaj­
do~aly się ·pore drzwi, wygiqdajqce jak 
we1ście do piwnicy. Istotnie, na poczqt­
ku 1:a prawo i tewo znajdowaiy się 
piwnice, częściowo zajęte przez jakieś 
graty szkoine ( „ .]", ate datej schodzi co­
raz niżej sam tytko korytarz, którego 
~eglą wyłożone ściany nie miały już 
za.d~ych drzwi bocznych. W pewnym 
mie1scu natrafiało się na mocne, z gru­
bych desek drswi, które staie byty 
zamknięte. Gdy się od nich spojrzało 
ku wejściu, miało się wrażenie, źe się 
stoi w długim tuneiu Otóż te drzwi 
o twierały 5ię czasami. Mówiono mi, że 
kHku starszych uczniów pod przewod­
nictwem jednego z nauczycieit ze ~wie­
c~mt i kredq do znaczenia , drogi zapuś­
c iło się dość dateko pod Nowy Rynek, 
t~ datej korytarz podziemny rozdwaja.t 
się. N igdy nie st11szalem, żeby le.toś wi­
dzlai podztemla do lc.ońca" . 

Na zdjęciu "Tąwy Rynek (obecnie 
plac Kościuszki) według pocztówki z 
1916 roku, znajdującej się w zbiorach 
Muzeum Okre"""'"""'"O w Łomży. 

Tekst i reprod. 
BOLESLAWA DEPTULY 

W arkana filatelistyki wprowa­
dza LESZEK KOCOtił 

Rasowy filatelista jest przeczu­
lony na punkcie jakości znaczków. 
Drobiazgowe oglądanie każdego eg­
zemplarza przed jego kupnem, 
grymaszenie z powodu śmiesznych 
żdawaloby się usterek - t'o zja­
wisko normalne na każdej giełdzie 

· filatelistycznej. Tymczasem produ­
cenci znaczków jak gdyby na prze­
kór kolekcjonerom uraczają ich 
coraz pokaźniejszym pakietem bub­
li Cóż, mają podobno obiektywne 
trudności. 

Co zrobić ze znaczkami uszko­
dzonymi, które znaj9ują się w na­
szej kolekcji 1 W przypadku wy­
dań starszych, zwłaszcza ubiegło­
wiecznych, wymiana egzemplarza 
uszkodzonego na dobry raczej nie 
wchodzi w grę. Z pomocą pospie­
szyć nam mogą l~czne już wyspe­
cjalizowane firmy, które zajmują 
się „remontem" uszkodzonych wa­
lorów. Korzystanie z pomocy tych 
firm do niedawna. jeszcze budziło 
sprzeciw w niektórych kręgach fi­
latelistów. Dziś „zreperowany" 

!!ł = om 
EO z 
znaczek jest pełnowartościowym 
eksponatem, podobnie jak odres­
taurowany obraz. Niestety, nie p9-
trafię podać zainteresowanym żad­
nego adresu firm, zajmujących się 
renowacją znaczków. Być może w 
większych miastach, gdzie pręż­
niejsze są kola -PTF, można takie 
informacje uzyskać. 

Tym, którzy 
dzone znaczki 

posiadają uszko­
wspólczesne (tzw. 

masówkę) radzę nie zawracać so­
bie głowy ich reperacją. Zastąpie­
nie ich dobrymi nie stanowi prob­
lemu. Warto jednak wiedzieć, że 
istnieją znaczki z uzupełnionymi 
brakami i nie stronić od nich -
na pewno nie są dziełem fałszerza. 

Na zdjęciu: ponownie najpopu­
, larniejszy temat - przyroda, tym 

razem na znaczku Grenady. 

Reprod. BOLESŁA w DEPTUŁA 
UW :gą; w••e ,. 

PO PIERWSZYM PRZETARGU 
DZIAŁEK BUDOWLANYCH 

W Łomży budować się mogą tyl- I 
ko bogaci. Ci, którzy jeszcze mieli 
jakieś złudzenia, stracili je po za­
poznaniu się z wynikami licytacji 
działek budowlanych, zorganizowa­
nej pr.zez Urząd Miasta. Licytacja 
odbyła się w dwóclt turach. Wysta­
wiono na sprzedaż 20 działek pod 
zabudowę rzemieślniczą przy ul. 
Broniewskiego. Cena wYWOławcza 
wyniosła 20 tys. zł za metr kwa­
dratowy. Kupujący UcytowaU o­
strożnie. Sprzedano tylko 13 dzia­
łek. W drugiej turze (po „urynko­
wieniu") jeden z kupujących, który 
wcześniej nie chciał przebić ceny 
3,5 mln zł, tę samą działkę kupił 
za 20 milionów! 

I w r 
RAPTULARZ dłu boquczv 

OKRUCHY 
„Encyklopedię staropolską" Gloge­

ra wydawano w latach 1900-1903. 
Nle wszyscy docenili ofiarę wr~cz 
tytanicznej pracy, złożoną społeczeń­
stwu przez jedneg-0 człowieka. Jak 
musiał się czuć autor, kiedy po 
wydrukowaniu dzieła wpływy z pre­
numeraty l wsparcie Kasy im. Mia­
nowskiego pokryły tylko połowę ko­
sztów druku? Może dumał, którą 
część majątku rodzinnego wykroić 
dla wsparcia wydawnictwa? W tym 
czasie stano d-0 niego listy z żąda­
niami, aby tym, którzy kupią trzy 
tomy, dodawać bezpłatnie tom 
czwarty. Rocznie otrzymywał wów­
czas Gloger przeszło 1200 listów: z 
żądaniami wyjaśnień „różnych kwe­
styi dziejowych"; z wymówkami, że 
czegoś nie zamieścil, albo wręcz z 
poleceniami „na rozmaite sprawun­
ki i wysyłkę tychże z Warszawy" . 
a· nawet z prośbami o pośrednictwo 
w sprzedaży lub zakupie zabytków 

Praca nad „Encyklopedią" zab '. e­
rała mu kilkanaście godzin dzien­
n ie. Chcąc przyspieszyć dotarcie do 
czytelnika, rozpoczął druk nie ma­
jąc gotowej całości, musiał opraco­
wywać I dosyłać tekst równoleg e 
do trwającego 4 lata cyklu wydaw­
n \czego. Ani jednego tygodnia wy­
tchnienia ... i najwięks7.a satysfakcja, 
gdy wśród listów trafiały się roz­
rzewniające podziękowania ,.od 
ziomków gdzieś z krańców świata, 
z Z iemi Ognistej, Mandżurii, Tur­
kiestanu. donoszących, że cc EncyTdo-

[1] 
pedię» czytają dziatwie ze lzami i 
blogoslawieństwem''. 

Po niemal stu latach dzięki Glo­
gerowi kolejne pokolenia mają po­
wody d-0 wzruszeń. Stało s:ę to i 
moim udziałem, gdy pewnego sło­
necznego dnia wędrując polnymi 
ścieżkami za wsią Obrytki koło Sta­
wisk, natknąłem się na delikatną 
konstrukcję „przepiórki" tak 
piękną, że wszelRie opisy byłyby jej 
zubożen!em. Natychmiast utrwaliłem 
ją na papierze (rysunek w załącze­
ni u). 

Wizerunek podobnej „przepiórki" 
umieścił Gloger pod hasłem „Do­
żynki": jest to ostatnia garść nie 
zżętych klosów. zw :ązanych słomą u 
góry, z umieszczonym wewnątrz ka­
wałkiem chleba i szczyptą ~ou -
niby ofiara dla prawdziwej prze­
piórki, gnieżdżącej się wśród łanów 
zbóż i umilającej śp :ewem pracę 
żeńcom w polu; a także dowód, że 
chleba ,,łońsk ; ego" starczyło do no­
wego. Krucha kompozycja spod 
Obrytek została dodatkowo podkr~ś­
lona okręgiem z kamyków i !uzy­
żem ze słomy. wzmocnionym rów­
nież kamyczkami polnymi. 

Gloger, podobnie jak Kolberg po­
wołując się na opisy Długosza, wi­
dzi w staropolsk;ch dożynkach echo 
dawnych. pogańskich obrzędów, za­
bytek obyczajowości i dowód c:ąg­
lości kulturowej. 

BOL!l!S Ą}/'J DEPTUŁA 
Rys. autcra 
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Od 1 sierpnia sytuacja stała się 
wręcz beznadziejna. Działki przy ul. 
Broniewskiego nabyte bowiem zo­
stały przez Urząd Miasta już dość 
dawno po cenie 5 tys. zł za metr 
kwadratowy. W lipcu (przed „uryn­
kowieniem") Urząd, kupując 1,5 ha 
gruntu pod ciągi komunikacyjne na 
osiedlu „Maria" płacił już po 17,5 
tys. za metr (ok. 180 mln za hektar). 
W tej chwili wykupienie 1 hektara 
od prywatnych właścicieli kosztuje 
9k. 250-300 mln. Cena wywoławcza 
na przetargu zależy od ceny 
pozyskania gruntu, pomnożo-
nej przez tzw. współczyn-
nik aglomeracyjny (dla Łomży wy­
nosi on 1,8) oraz „współczynniki in­
frastruktury" (w sumie kwotę 5 tys. 
zł w pierwszym przetargu mnożono 
przez 4). 

W wyniku pierwszego przetargu 
kasa miasta wzbogaciła się o 253 
mln zł. Jak z powyższego wynika 
jest to kwota, .która nie pozwoli 
wykupić w tym roku ani jednego 
nowego hektara od właścicieli pry­
watnych, by przeznaczyć go na na-

tenne ~działki. Żeby zapewnić ciąg­
ło~ć budownictwa indywidualnego, 
miasto powinno ku'\>iĆ w tym roku 
2 ha na nowym osiedlu w Pocieje­
wie oraz 3,5 ha przy ut Strzelców 
Kurpiowskich. Na nowe tereny o 
powierzchni 3,5 ha czeka też Spół­
dzielnia Mieszkaniowa „Perspekty­
wa". W sumie potrzeba więc magi­
stratowi ok. 9 mld zł. Zanosi się na 
to, że ani bogaci, ani biedni nie bę­
dą mieli szans. 

\V Urzędzie Miasta wyniki pier­
wszego przetargu 1>rzyjęto z miesza­
nymi uczuciami Wiceprezydent Je­
rzy Dec uważa wręcz. że pozbawie­
nie szans na budowę łudzi średnio 
sytuowanych jest niemoralne Tym 
bardziej że i tak kwoty uzyskane z 
przetargu nie rozwiązują ojcom 
miasta prohlemu nabyWania no­
wych gruntów. Sensowniejsze było­
by danie szansy i ludziom o prze­
ciętnvcb zarobkach. Ale by to na­
sta.~iło, wiele musi się zmien"ć w 
nrzepisach regulujących takie dzie­
dziny, jak ohrót terenami budowla­
nymi, gospodarka przestrzenna. kre­
dytowanie budownictwa, a tak.ie w 
samym statusie Rady Narodowej. 

(mak) 
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Po raz pierwszy postulat od­
tajnienia resortu spraw we­
wnętrznych został oficjalnie 
zgłoszony przez stronę opozy­
cyjno-solidarnościową przy 
„okrągłym stole". Negocjato­
rzy opozycji zauważyli,1 że jed­
nym ze źródeł oszczędności 
budżetu państ\va mogłoby być 
zmn1eJszenie wydatków na 
MSW. Wywołało to ner'\\1ową 
reakcję władz tego resortu. Po­
jawiły się oświadczenia z któ­
rych '\vynikało, że każda zlo­
tó\.vka odebrana MSW grozi 
nieobliczalną katastrofą. Wy­
\Vołany jednak został problem 
wielkości budżetu MSW. „Prze­
cieki" na ten temat były po­
czątkowo nieJaSne i pełne 
sprzeczności. - Zdener,vowanie 
w kierownict'\vie resortu wzro­
sło jeszcze, gdy uparci posłowie 
opozycji drążyli dalej temat na 
forum no'\\1ego parlamentu. Wy­
woływany wielokrotnie do od­
powiedzi na interpelacje wice­
minister Pudysz często S'\vymi 
wyjaśnieniami \vzbudzał sahvy 
śmiechu. Wreszcie stało się to 
najbardziej przykre: po\vołano 
sejmową komisję nadz"vvyczajną 
do zbadania działalności l\1SW. 

Kiero'\vnichvo resortu zmie­
niło taktykę. Zaczęło odtajniać 
informacje, które przez dzie­
siątki lat stanowiły nienaru­
szalne tabu. W prasie central­
nej pojawiło się kilka obszer­
nych, utrzymanych \V spokoj­
nym tonie publikacji, z których 
wyłania się ·w miarę rzetelny 
obraz resortu. Natychmiast roz­
wiało się wiele mitó\v. W pierw­
szym rzędzie - n1it o niez\VY­
kłych sumach, które społeczeń­
shvo rzekomo łoży na milicję 
i służby MS'\V. Okazu je się, że 
od trzech lat wydatki budżetu 
państwa na l\'ISW maleją: \V 
1989 roku "'ynosiły 3,2 proc. 
tego budżetu, w 1988 - 3,1 
proc., w br. plan przewiduje 
2,7 proc. Roz,viał się także mit 
o niezwykłej sile tzw. aparatu 
przymusu. Po podniesieniu kur­
tyny tajności oczon1 społeczeń­
shva ukazał się jeszcze jeden 
fragment naszej chore j rzeczy­
\Vistości. 

biurokracja 
i cent ~a~ ~zm 

vV resorcie spraw wewnętrznych 
obowiązuje absolutny centralizm. 
Poszczególne departamenty MSW 
decydują aż do najdrobniejszych 
szczegółów o finansach, kadraeh, 
organizacJ1 i wyposażen iu urzędów 
wojewódzkich, re jon owych, refera­
tów dzielnicowych i posterunków. 
By dyspozycje mogły spływać w 
dół i podlegać kontroli władz re­
sortu, w jednósi..l{ach podp?rządko­
wanych MSW powstał potęzny apa­
rat biurokratyczny. Np. w Woje­
wódzkim · Urzędzie Spraw Wewnę­
trz,nych w •Lomży tylko 502 spośród 
wszystkkh 912 etatów przeznaczo­
no dla tzw. służb podstawowych, 
zajmujących się bezpośrednio och­
roną mienia, zdrowia i życia oby­
wateli. Z pozostałych 41 O etatów 177 
przeznaczono dla Służby Bezpi~­
czeństwa, a aż 233 - dla admi­
nistracji. Oznacza to, że (wyłącza­
jąc SB) na dwóch str.óżów porząd­
ku przypada prawie jeden ui-zęd­
nik MSW! Nie trzeba chyba doda-
wać, że struktura taka to dziś _zu­
pełny anachroniZJID i podstawowe 
źródło słabości milicji. Ludzie za­
trudniooi na etatach administracyj­
nych są wynagradzan.1 tak samo, 
jak funkcjonariusze służb podsta-

- wowych. Powoduje to wewnątrz re­
sortu ucieczkę funkcjonariuszy służb 
podstawowyc,:h do admi·nistracji. 

Zarobki w MSW jeszcze niedaw­
no były konku~encyjne w stosunku 

do innych gałęzi gospodarki, a dziś 
spadły do poziomu średniej kra­
jowej w przemyśle. W efekcie coraz 
więcej etatów służb podstawowych 
jest nie obsadzonych. W tej chwili 
w służbach WUSW w Lomży wa­
kuje ok. 90 etatów (brakuje m.in . 
do pelnej obsady 23 mi.licjantów, 10 
posterunkowych, 7 dzielnicowych, 3 
funkcjonariuszy ruchu drogowego i 
15 oficerów operacyjnych). W ciągu­
ośmiu miesięcy tego roku odeszło 
z pracy kilkadziesiąt osób: na ren­
ty i emerytury - 17, zwolniono 
dyscyplinarnie - 6 (za pijaństwo i 
wybryki -po pijanemu). 50 osób .roz­
stało się ze slużbą na własną proś­
bę . . Wśród tych, którzy zrezygno­
wali, przeważają funkcjonariusze z 
10-15-letnim stażem, a więc w roz­
kwicie kariery (doświadczeni, wy­
dajni w pra.cy itp.). Głównym mo­
tywem ich odejścia było n iezado-

wolenie z zarobków. Ich zdaniem 
zarobki te są niewspółmiernie ni­
skie w stosunku do udążli wości 
służby, zwłaszcza że tfudności nara­
stają z miesiąca na miesiąc (jed­
ną z takich uciążliwości jest np. 
brak społecznej akceptacji milicji) . 
Równocześnie został ucięty niczym 
nożem nabór nowych łudzi do służb 
podstawowych: w tym roku lom­
żyński WUSV/ pozyskał tylko 19 
osób. W sierpniu nowo przyj­
mowanym mihcjantom oferowano 
120 500 zł oraz dodatek żywienio­
wy w wysokości ok. 30 OOO zł. Plu­
tonowy z 10-letnim stażem zarabiał 
ok. 140 OOO (plus dodatek). dzielni­
cowy w stopniu chorążego 
158 400, oficer dochodzeni,owy z 15-
-leinim stażem - 190 400 (również 
plus dodatki ). 

Srodki budżetowe w znacznej 
części pożerane są przez wewnętrzną 
biurokrację, a sprawność apara­
tu ochrony porządku pogarsza się 
w cor az szybszym tempie. 

techniczny 
skandal 

Którejś nocy pa trol przyłapał na 
gorącym uczynku złodzieja, skąd­
iinąd znanego łomżyńskiej milicj i 
recydywis tę (włamywał się do ga­
raży przy ul. Jatkowej). MiUcjanci 
założyli przestępcy kajdanki i w~z­
wali radi owóz. Minął kwadrans, a 
samochód nie nadjeżdżał. Zatrzyma­
ny zaczął s i ę miotać i krzyczeć: 

-„Ratunku! Bije mnie ZOMO". Na­
tychmiast otworzyły się okna w 
okolicznych domach. Przestępca 
krzyczał: „Pomóżcie mi, to ba111dy­
ci". Mi-licjanci nie wiedząc, co po­
cząć, przykuli go kajdankami do 
ławki (radiowóz nadal nie nadjeż­
dżał). Widowisko zakończyło się _po 
przeszło godzinie - tyle czasu upły­
nęło, zan im nadjechała milicyjna 
nyska i zabrała zatr.zymane.go do 
aresztu. 

Takie incydency to normalka. l\1i­
licyjne środ:ki tra·nsportu to sypiący 
się szmelc, do którego na dodatek 
nie można dostać części zamiennych. 
W Rejonowym Urzędzie Spraiw We­
wnętrznych w Łomży bywają takie 
tygodnie, kiedy wszystkie wozy sto­
ją na kanałach. W połowie wrześ­
nia przez dwa dni sprawny był 
tylko -samochód szefa. W ciągu 
dwóch dni funkcjonariusze „wyjeź­
dzili" tym wozem 900 kilometrów. 
wyczerpując limi.t do końca miesią­
ca. By nie chodzić pieszo, szef 
RUSW musiał prosić o dodatkowy 
limit w jednostce nadrzędnej. Braik 
środków lokomocji nęka również 
patrole nocne (co noc służbę .na 
ulicach Łomży pełni 8-10 funkcJo­
nariuszy RUSW). Tylko jeden pa­
trol jest zmotoryzowany'. Jeździ .on 
na wezwanie telefooiczne. Załatwie­
nie jednej prośby o _ interwencję 
trwa ok. 2 godz. Niektórzy < furrkcjo­
nariusze, by ułatwić · sobi'e ·· n~nfl 

- służbę, korzystają --_ z samoc_hąaów 
prywatn·ych. . J'e~il*-: cijrtią' · ·~o ~:nia 

:własny: nich.µrięik. -~, - p~żepisy~'-~w 
• ·• ' rl- l "). ',•-<o , • ł 

nie prze\~i~uj.ą ~~rotu_. kosttqw. 

. ~ . ":. 

Dotychczas dużą po·mocą dla łom­
żyńskiej milic}i, zwłaszcza w och­
ronie porządkµ nocą, był stacjonu­
jący w Lómży oddź.iał -ZOMO. Mial 
57 etatów, ale zwykle zatrudnionych 
w nim było 35-40 osób. ZOMO wy­
stawiało dwa dodatkowe patrole 
zmotoryzowane do służby nocnej, 
które kłerowano w najbardziej za­
grożone przestępczością rejooy mia­
sta, m.in. na Starówkę. 18 września 
minister spraw wewnętrznych roz­
wiązał ZOMO. 

Dla szefa RUSW jest to bolesny 
cios. Przy brakach kadrowych w 

- służbach podstawowych (15 . proc. 
wakatów) i fatalnym stanie środków 
transportu, pomoc ZOMO była nie­
oceniona Na marginesie dodajmy, 
że łomżyński oddział ZOMO w ca­
łej swej historii tylko raz był uży­
ty do opanowania zamieszek. Były 

ODTAJ NIANIE MO 

to zresztą zamiesz.ki szczególnego 
rodzaj u. Chodziło o eksmisję ludzi 
z bezprawnie zajętego bloku w Cie­
chanowcu. Na szczęście obyło się 
w6v.rczas bez użycia sily. 

Wyposażenie w środki k o:munika­
rji 6 podległych RUSW w Łom;'~y 
posterunków również pozostawia 
wiele do życzeni !'l . W Il!Jbstkowie 
samochód milicyjny ukr<ł<dli zło-

dzieje i zniszczyli go, w Nowogr o­
d:ziie został uszkodzony w wypadku, 
w Jedwabnem i Śniadowie stare 
graty ciągle są w naprawie. Tylko w 
Wiźnie posterunkowi jeżdżą uazem. 
Pozostali funkcjonariusze tłuką się 
służbowo na motoicyl·lach lub ko­
r.,-ys tają ... z autobusów PKS! 

przestępcy 

działają nocą 
Tymczasem ze statystyk milicyj­

nych wieje grozą. W tym roku w 
woj. łomżyńskim przestępcy są wy­
jqtkowo aktywni. Mnożą się zwłasz­
cza kradzieże z włamaniami i roz­
boje (stanowią ok. 70-80 proc. 
wszystkkh przestępstw kryminal­
nych). I tak np. liczba kradzieży z 
włamaniem w ciągu 8 miesięcy br. 
jest o 34,8 proc. większa niż w tym 
samym czasie w rOiku ubiegłym 
(wzrosła z 92 do 124). Kradzieże z 
włamaniem do obiektów prywat­
nych zwiększyły się aż o 61,4 proc. 
(;~e 158 do 255). Prawdzi:wą plagą i 
udręką obywateli są wla·ma-nia do 
samochodów i kradzieże pojaz+iów. 
l.VInożą się też ostatnio wł.amania 
do sklepów, dokonywane w spo-

-sób brutalny · i . ostentacyjny (np. 
~ zij\v~~t~:~~;irtpd~~, · i~m~m).. Bywają 
. - .t.i.}ld~ ~P,9.c;.~ • . ?;ę._ n.p. w,~ Lomży.„i . oko„ 
~\~.ztjyqP. ,-, rp.iejs~_Q~Q~.~~aqi .. n:ia .. fXf~ej-

sce kilka, a nawet killranaście wła. 
mań (rekord tegoroczny wynosi 14 
j1~dnej nocy). Zwiększyła się też 0 
47 proc. lkzba rozbojów (z. 17 w 
ub.r. do 25), czy.li przestępstw cięż. 
·;zego kalibru, bo zagt·ażających 
t.yciu. 

Antidotum na to-- zjawisko było. 
by zwiększenie liczby patroli noc. 
nych. Tymczasem z powyższego wy. 
r:ilka, że patroli owych ubywa, a te 

I 

:rt6re są, działają mało operatyw. 
nie z powodu braku pojazdów. 
Również ściganie sprawców prze. 
stępstw jest coraz mniej skutecz. 
ne. Cala słu:hba kryminalna woje. 
wódz.twa liczy ok. 35 osób. W pierw. 

/ 

szej kolejności zajmuje się 

przestępstwami najcięższymi 
przeciwko życiu. -obowiązek ściga. 
nia drobnych włamywaczy i zło. 
dziei spadł więc silą rzeczy t'ÓW­
nież na dziel!nkowych i posterunko. 
wych, którzy z tego povvodu zanied­
bują inne swoje powinności. W 
efekcie funkcjonariusze służb pod. 
stawowych są coraz bardziej za. 
pracowani, a jednocześnie coraz 
mniej skuteczni. 

jałci s~róż 

p~rządku? 
Konieczne są zatem natychm.ia­

stowe reformy. Przede wszystkim 
zmienić się musi sama struktura 
resortu tak, by szczupłe środki z 
budżetu państwa przeznaczane były 
rzeczywiście na opłacainie stróżów 
porządku, a nie machiny biurokra­
tycznej, rządzącej się własnymi pra­
wami i mającej nierzadko własne, 
różne od spo!ecznego, interesy. Mi-
licja powinna mieć warunki do sku­
tecznej ochrony mienia, zdrowia 1 
życia obywateli. Dzielnicowi i po~ 
sterun:kowi, którzy stanowią sól 
milicji, powinni zajmować ·się och­
roną spokoju i bezpieczeństwa 
mieszkańców w swoiich rej.onach, a 
nie sprawdzainiem śmietników, kon­
trolowaniem higieny w sklepach i 
rozdawaniem mandatów za zasPY 
na chodnikach. 

Czy zmiany pójdą w tym kierun­
ku? N a razie pierwsze znaczące po­
sunięcie ministra spraw wewnętrz­
nych w nowym rządzie - rozwią­
zainie ZOMO - podyktowane zo· 
stało przede w·szystldm względaJni 
· poiitycznymt .· ~ . 

MARIA KACZ.YŃSl<A 
.,.. ,,,. • • ,# • ~ 
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na" i praca jest tylK-0 w Kombina­
cie. A jednak. „x:ięskąd. d1ecyzjęt" w 
; odległym czasie po Ją zas ępca 

n.e ł ' t k d rektora, potem g owny enęrge Y . , 
p~tem ki~rowni!k zakładu produkcJ1 
zwierzęceJ. . . 

Strach ma zawsze zbyt _w1elk1e 
czy i nie ma o czym za wiele ga­

~ać, skoro wystarcz~ j~n~ choler-
ie maleńkie zestaw1en1e: Jest Pol-

~ka i jest Kombinat w ~rądach W~­
niecku; w Polsce_ . premierem z?sta~e 
człowiek opozy~J.l. w K<?'mJ:Hnac1e 
budowlaniec }V_1esław_ Sawick~ yrz_ez 
pewien czas rue moze znalezc kil­
ku odważnyc~, że?y sfo_rmow~ć .,~o­
mitet założycielski „Solldarno.sci . I 
to wcale nie dlatego, że ·wszyscy 
wszystko mają gdzieś. Dość powie­
dZJieć że jeszcze w piątek, piętna­
stego' wrz~śnia, cho.ć od :ana ~Y­
rektorem Jest człowiek, ktorego zy­
czyła sobie r;a zebraniu cała zało­
ga, przewodn1_c~ący .s.ły?za~ glosy: zo­
baczycie, wroc1 Rozansk1, to wam 
da popalić! 

Dzie11 wcześniej dyrektorujący je­
szci.e Różański poinformował przez 
sekretarkę, że z żadnym dziennika­
rzem rozmawiał nie będzie. Nie ma 
więc powodu czegokolwiek tłuma ­
czyć za n iego, ale uczciwie trzeba 
powiedzieć, że wrześniowa akcja 

WŁADYSŁAW 
TOCKI 

protes tacyjna w Grądach nie była 
wyłącznie jeg.o „zasługą". Kombinat 
od początku był twarem poronio­
nym, do którego państwo dokładało 
setki milion{>w złotych, W tym roku 
dotacje, poza dopłatą do pasz i d2'ia­
łalności socj.alnej (utrzymanie żłob­
ka. przedszkola, domu kultury) o­
statecmie się urwały. We wrześniu 
Przedsiębio.rs.two ma 223 miliony zło­
tych długu i do końca wyko·rzysta­
ny całoroczny kredyt obrotowy. 
Bank wyjątkowo daje jeszcze pie­
niądze na płace i paliw.o. 

Z wyżebranych pieniędzy iudzie 
zaczęli dostawać żebracze wypłaty. 
Owszem; są tacy, którzy w ako'f­
dzie wyciągają do dwustu tysięcy, 
ale żyć muszą nie tylko „akordziś­
ci". Tymczasem w sierpniu palacz 
Kazimierz Golanek wziął 48 839 zło­
tych! Po dwlJdziestu pax.u latach 
pracy w Kombinacie! W lipcu mistrz 
mechanilk zair.abiał 200-250 złotych 
na godzinę! Od 1982 roku o przy­
zwoite płace walczył z dyrekcją 
związek zawodowy Alfreda Miodo­
Wicza. Przewodniczący komórki w 
Kombinacie, Andrzej Falkowski, 
cz.uje mimo to, że załoga go- nie ro­
zumie. Wprawdzie- trudno mu po. 
Wiedzieć, ile ..wynosi średnia płaca 
w zakładzie, ale uważa, iż dy.rekcja 
zaws.~ dawała tyle, na ile było ją 
s~ać. W ubiegłym roku wyszli prze­
c1et na 120 mil!Gnów złotych do 
tyłu". 31 marća- województwo pod-... 
l~o decyzję o powołaniu zarządu 
komisarycznego, co miało umożlł. 
Wi~ dalsze kredytowanie prf.ez bank, 
tyle te ktoł nie dopatrzył, sąd za. 
r:ądu nie- zarejestrował l kredytów 
ni~ m.a. Niemniej" pr:ze~odniezący i 

tak widz.i duży postęp: w sierpni u 
udalo się wywalczY.ć 35-procentową 
pod-wyżkę, a gdy <fu sprawy wmie­
szała się „Solidarność", dyrektor po­
nownie przeanalizował sytuację, do­
szedł do wniosku, że rok powinien 
się zamknąć 300-milionowym zy­
skiem i zaproponował od ręki po 40 
tys ięcy. 

D ZIS, CZYLI TRZYNASTEGO 
września. dyrektor Różański , 
który mógłby już machnąć na 

wszystko ręką, gdyż Rada Pracowni­
cza uchwaliła wobec niego wotum 
nieufności, polecił wypłacić jednora­
zowo po 22 700. Przewodniczący Fal­
kowski właśnie podpisuje stosowne 
pismo, które przecież świadczy o 
trosce o lud?Ji pracy: „\V celu po­
prawy bytu załogi w obecnej sy­
tuacji gospodarczej Zarząd Komi­
saryczny wspólnie z NSZZ Pracow­
ników Kombinatu «Wi:zna» posta­
nawiają wypłacić ... " Czy ludzi to 
zadowoli? Przewodniczący nauczył 
się, by za bardzo nie liczyć na 
wdzięczność!. W każdym raz.ie za 
upr.awianie trudnej działki związ­
kowej spotkał się z glosami, że na­
leżałoby go wywieźć na taczce. Bę­
dzie musiał więc chyba do pracy 
przyjeżdżać sam-0chodem . W razie 
czego „da w rurę" i tyle g9 będą 
oglądać. 

wychodtl jej, iż tradycyjnie byłoby 
taniej. Być może się myli, ale dy­
rektor Różański zamiast przedsta­
wić jakikolwiek rachunek ekonomicz­
ny jednej i drugiej metody, obśmiał 
ich: są przeciw postępowi! żebrzą­
cy kombinat posiada 4-osobowe 
samochody służbowe. Uważali, że 
wystaI"czyłby jeden. Dyrekt<X" zgo­
dził się sprzedać dwa, gdyż jedern 
potrzebny jest mu do wyjazdów w 
pole, drugi, bardziej reprezentacyj­
ny, do .Łomży i Warszawy. 

Ustanowienie zarządu komisarycz­
nego skutkuje zawieszeniem rady 
pracowniczej i ograniczeniem upraw­
nień z.wią:Mów zawodowych. W Grą­
dach wszyscy od wiosny byli prze­
konani, iż dyrekcja nie jest dyrek­
cją, lecz za.rządem komisarycznym, 
a dyrektor nie jest dyrektorem, ale 
komisairzem zarządu. O ile związku 
i tak wcześniej nie było widać, Ra­
da · zaprzestał·a swej działalności. 
Tymczasem właśnie we wrześniu o­
kazało się, iż została oszukana: d<> 
Kombinatu nigdy formałnie nie zo­
stał wprowadzony „komisariat". W 
tej sytuacji Rada Pracownicza u­
chwaliła wotum nieufności wobec 
dyrektora, a na zebraniu ogólnym 
załoga zażądała odwołania go do 20 
września. Przedstawila jedn'OCześnie 
wysłannikom UW swojego kandyda-

PO STR CHU 
Tymczasowy Zarząd NSZZ „Soli­

darność" zebrał się po raz pierwszy 
18 sierpnia. Wkrótce zaczął z dy -
rekcją rozmowy, choć czas nie był 
po temu, gdyż nie chcieli, by ktoś 
im za«"zucił, że wychodzą z akcją 
akurat wtedy, gdy premieirem zo-

-
ta: Zbi·giniewa Skowrontka, do nie-
dawna kierownika zakładu produk; 
cji zwierzęcej, który w ciągu dwóch 
191 pracy w „Wiźnie" pokazał że 
i robota może być solidna, i ludziie 
mogą godz.iwie z~obić. 

stał człowiek z „Solidarności". R·oz~ TYM RAZEM PODEJRZENIA, 
mowy z dyrektorem podsumować że urzędnicy z województwa 
mogą zdaniem: oni swoje - on swo- mowu ich będą chcieli wyki. 
je. W końcu poprosili o zebranie wać, okazały się zupełnie oezpotl-
załogi. Niech wytłumaczy wszystkim, stawne. Pięć dni przed ustalony:n 
niech przekona. Po słowie wstępnym term.inem, w piątek rano, dyrekto~ 
(„protestujemy przeciwko obniżają- Wydziału Rolnictwa UW osoblśde 
cemu się poziomowi życia pracow: przywiózł inżynierowi Skowronkowi 
ni.kaw,- marnotrawstwu i anarchii nominaoeję ńa dyrektora Komolnatu. 
Dyirekcji Przedsiębiorstwa") wypi- Nowy szef od razu zapowiejz.iał, iż 
sałi 9 postulatów. Płacy dotyczyły rewolucji nie będzie, gdyż na eks-
zires ztą tylko dwa. Poza nimi zażą- perymenty Kombinat nie ma już 
dali powołania komisji do przepro- cza.su. Trzeba jak najszybciej przy. 
wadzenia wyborów do Rady Pracow- wrócić dwie podstawowe za3ady: 
niczej, przywrócenia do pracy trak- mot)rwację do pracy i moiliwie naj-
torzysty Niewie.rowskiego, likwida- niższe koszty produkcji Wysokie 
cji nadwyżki samochodów służbo- koszty wynikają z braku gosix)dar-
wych, zarobkowego wykorzystania nośei. Motywacją nie może być u-
posiadanych maszyn. zaprzestania znaniowy datek „w celu poprawy 
!"/Ysiewu nawozów samolotem, bytu''. lecz uczciwa płaca za uczci-
zmniejszenia ilości mieszkań trzy- wą pracę. Jedn<> 1 drugie. wiąże się 
ma.nych w rezerwie i wprowa<lze- ' z koniecznością zaprowadzenia so­
nia sprzedaży produkowanego przez ·uanej dyscypliny. Lud.zie dyscypliny 
nich suszu w dowolnych ilościach. nie kochają przesadnie, lecz w tym 
Dyrektor zaproponował Zarządowi 22 przypadku mówią: SkowTonek Jest 
tysiące podwyżki i zgodził się co do pierwszym dyrektorem wybrańym 
mieS2ikań. Przewodniczący nie chce prr.ez nas samych, dlatego trzeba mu 
zbytnio . rozwadniać, zwłaszcza że pomóc. Moi.na lm wieny~. w chwl. 
Różański właśnie przestał być dy- lach największego r.acietrzewienia 
rektorem l dla r.obrazowania jego nikoinu nie przychodziło powatnie 
postawy przywołu';e- tylko dwa przy- do głow1. by przenvać pr~. Cała 
kłady: kied,-ł Kombinat . w7siiewał akcja protestacyJna polegała na o. 
nawozy samolotem, potem. ldoł_ po. n.aowamu ~adu l ·rozmowach a 
llezył, i• kositu)e to cokołWle-k za - dy1ekcJl\. I tak, -twterdq, mat, . .ftle. 
drogo. po paru: Iata.eh moW\I wr6- ZW)"lae duło do Odl'Gblenia. Prari 
cono do śmigłowca. Załoga liczy i . treydtile9d rnłtafcnyc" lał. 
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.Test mł bardzo nieprzyjemnie, że 
jako pTacownik kultury (Muzeum 
Rolnictwa im. Kluka w Ciechanow­
cu) w11stępuję z taką propozycją, 
ale czas11 są takie, że należy zaprze­
stad kierowanici się chciejstwem, 
sentymentami ł megalomanią. 

Konkretnie mam na myśli ideę 
budowy tD l..omży Wojewódzkiego 
Centrum Kultu111. Wiem, że idea ta 
jest ta niektórych kręgach decyzyj­
n11ch województwa bardzo holubio­
na ł traktowana serio. Swiadczq o 
tym młęd.z11 innymi .zbiórki pienię­
dzt1 !polecz7'11ch M ten cel. Sam 
wnioslem (raczej 81/mboliczne) opla­
t11. Cz11 ;est to sprawa realna.1 Przy 
miliaf'dowych kosztach M pewno w 
najbliższych dziesięcioleciach nie. 

Dlaczego? Otót nikt z budżetu 
centralnego tego przedsięwzięcia nie 
sfina.muje, a przecież dziś f'zecz nie 
w hodkach finansowych lecz mate· 
riałowo-technicznych i wykcma.w­
czucn. Srodkł s~oleczne zbierane nt1 
ten ceł nawet prZ11 wsparciu zakla­
dów 11racv (w które wątpię) stano­
wtq promile kosztów. Czy 3est sen­
&oume noszenie się z takq ideq, gdy 
wiele innych pot„zeb w wo;ewódz­
twie, nawet w dziedzinie kultu:ru, 
czeka na rozwiązanie latami (budo­
wa GOK-u w Czyżewie pobila za­
pewne wszelki~ rekordy wojewódz­
twa w zakresie §lamazarności). Są­
dzę, że budowany przez kurtę bis­
kupią w LomŻfl ośrodek kultury z 
naddatkiem uzupel.nł potrzeby mie­
szkańców miasta tO tym zakresie. 
Jeżeli byly Jakie§ „ale_,• ideologiczne, 
są one obecnie tak śmieszne, że nie 
warto sobie nimł zawracać glowy. 
Zbierane środkł społeczne tak szyb­
ko się dewaluują, że na.leży je na­
tychmiast zmaterializować 1t4 kon­
kretny cel - chociażby zakończe.nie 
budowy wspomnianego GOK-u ta 
Czytewie. Na. pomoc interwencyjnll 
wladz województwa nie ma co li­
czyć (dowodzą tego losy budowy 
szpitala wojewódzkiego ł zapew­
nienia co do terminu oddania . go 
do eksploatacji. 

Staram się by~ realistą i wiem 
io jakiej kolejności nie tylko to 
Lomżyńskiem, ale i w kraju jesł 
ustawian11 kultura. Jest to tragicz· 
ne. a.le i prawdziwe. J]ważam, że 
czas Ju! najwytszy, by wladze tego 
województwa publicznie oglosily, że 
rezygnujq % planów budowy Woje­
wódzkiego Centrum Kultury, a zgro­
madzone dotychczas środki przezna­
czyly na potrzebny i możliwy do 
zrealizowania ceL 

M.ar ANTONI MOSIEWICZ 
Ciechanowiec 

PuDZlł;ltOWAłłlE 
Pierwsze Walne Zebranie Stowa . 

rzyszenia Obrońców Rajgrodu i ich 
Rodzin tD dniu 3 września bieżące­
go Toku nadalo Tedaktorowi Stanis­
lawowł Zagórskiemu godność czloii­
ka honorowego Stowarzyszenia. 
Jesteśmv wdzięczni „Kontaktom" 

za, pomoc w zoraanłzowaniu Stowa­
rzyszenia. W t11aodniku bowiem uka.- ' 
zaly słę pierwsze wzmianki o udzia­
le kompanii rajgrodzkiej w Wojnie 
Obronnej 1939 "· Dzięki nim doszlo 
do spotkanici uczestników tych wcilk. 
, Mgr JULIUSZ WASIK 
wiceprzewodniczący T. Zarządu Sto-
warzyszenia Obrońców Rajgrodu ł 
ich Rodzi11 

TELEGRA 
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Rozpacz „Kontaktów" z t'acjł pod­
w11żkł cenv pisma uwciżcim za pned· 
wczes1M1- W Z'IDłqzJcu a powołaniem 
n010eoo nqdu, łotnt11Aakł · tvoodtłłls 
stał łłł płamem opoZVC11j•vm ł · jG. 
1co f4kłe •o!• ldetDqtpłłtote Uuvl 
u pomoc fłMftłOW4 c*nlłon~ 
w~OQłdl olraftdw łinpma~ 
nvcra u Zaehockł& ~to· %1Dłębzcttła 
~t„calccvJnold tvoodmlccs J>TOJ>Otttjc. 
pnvuJmn:t,:c" •kW• drtato. 
•c! po4 ~ u rcee-.. 
tCłWłtfaeHA Jłł-.CCC tldolfCPa„ 

. ·~ 

11l1Sf.A1' W.llfZ>EJUJCJI 
r.a te 
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28 sierpnia rano w środku l'iątnicy Mieczysław Dudziński, 43-letnl 
mteszkaniec Czarnocina postanowił -zabić tasakiem swoją konkubinę 
SO-letnią Alle~ B. Ńót, który. ~odczas s~~npanin~ wypadł . z_. re_!da- . ~ 
mówki na ziemię, pne.tnaczył dla s1eb1e: „Zebysmy oboJe razem lezeb na 
cmentarzu w spokoju". 

szkoły. O . 7.30 ona przyjeżd~ła 
„trójką" ·do pracy. Zapytałem, gay 
wysiadła z autobusu, gdzie była · w 
sobotę i niedzielę. Zbyła mnie byle 
czym i powiedziała, że na poczcie 
są do odebrania alimenty na ~na. 

Bogusławę Szabłowską wyrwał z 
domu przeraźliwy krzyk kobiety. 
Nic nie zauważywszy wróciła dp 
mieszkania. W 2-3 minuty później 
usłyszała męski głos: „Morderca, 
łapcie sk ... !". Znów wybiegła z do­
mu. Starszy mężczyzn_a . z rowerem 
biegł w stronę domu -parafialnego. 
Wyprzedził go jakiiś młody chłopak, 

- uderzył uciekającego rnętczymę i o­
bezwładnił. Dop_rowadzili go · do 
skwerku. Tutaj słaniałil się . Alicja 
B. z pokt;lleczorią twarzą l głową 
oraz rozciętym lewym ramieniem. 
W rękach trzymała . ngż i tasak. Bo­
gusława · Szabłowska- p0dbiegła· do · 
niej, pomogła usiąść na żiemi, po 

- czym pognała na plebanię .wezwać 
pogotowie. Pamięta, że D.iidzh'i~ki 
mial zakrwawióne ręce, twarz i u­
branie. Ludzie . mówili, a zebrało się 
z pięćdzi~siąt _ osób, · że widzie.li go 
wc_ześn1ej przed_ pocztą . i _ w sklepie 
z jakimś _ząwjp.iątltj_em .PM. .pachą. 
· Teresa Jankowska szła właśnie do 

-- sklepu, gdy . ·Alicja _ B. s·kręcala ·w 
stronę skwerku . . Nagle usłyszała 

. krzyk. ·przyspieszywszy kroku zoba­
czyła ją sząrpiącą się - z Dudziń­
skim. z. daleka nie_ - widi!ała, k 
atakował, ~ k~o się . br_on~l, nie · 
działa ani - nóża, ani tas_ak . 
dobiegła - do skwerku z ja 
kobietą, Dudziński właś. 
nosił. Miał żaktwawi 
koszulę na piersfa"-~-.;tl 
całą głowę we :ro.:tel' 
we ramię. · Męi.-c 
Bożena J aśkA""''.._'łz.„ 

posterunek w · 
mężczyz - sch 
Teres nkowsk•~D<'l;lrtn1~1 
ran leb 
go 
znak droeio'Vli'\l 

Konrad r • ski tego dnia pra-
cował raze ieściem przy ukfa-
daniu jezd pobliżu kościoła. O-
koło 9.30 usłyszał krzyk kobiety do­
chodzący ze swerku .. ~agl~ ~baczył 
ją popychaną przez jakiegoś męż­
czyznę w stronę ławki obok krza­
ka dzikiej róży. Z odległości około 
100 metrów rozpoznał miejscową 
li&tonoszkę. Mężczyżnę znal z widze­
nia. Szarpali się. W pewnym mo­
mencie zniknęli mu z pola widze­
nia ale po kilku .sekundach usly­
szai: „Ratunku !": Pobiegli tar~ z 
teściem. Jakiś starszy _ człow~el 
krzyknął do niego, aby biegł za 
mordercą. MęU!zyzna, który prze-­
mknął obok niego, miał zakr.wa­
wione ręce. Dogoni! go i bez trudu 
obezwładnił. Wi11owajca nie stawiał -
oporu. Nadeszli milicjanci. Na 
skwerku siedziała listonoszka z za­
krwawioną twarzą. Obok leżal b­
sak i nóż . 

Mieczysław Dudziński znalazł się 
w areszcie około 10.30. „Alkom~r 
nie wykazał alkoholu we ·krw}. „Z~­
łuję, że nie zdążyłem odebrac sobie 
życia, że mi w tym przeszkod~o­
no" - PJt.Wiedzial prokuratorowi. 

·wychowywała· ci, z których jedno Czekałem dwie godziny, zanim,· wy-
teściowa~ szła w swój rejon. Kiedy tfrzecho-

- - Mieczysław Dudziński wyszedł z dzila przez skwer, d t;dziłem ją i 
zabawy zakochany. 'V dwa lata znów zapytałem była, a ona 
·później Alicja urodziła mu syna. na to: „Odczep s Wtedy lewą 
Zaczęły się nieporozumienia. · Gdy ręką zł_µpale losy, a pra-
zlożyła- .skargę w . prokuraturze o wą chwyci · uderzyłem w 
znęcanie, podzielili wspólnie kupio- głowę. ć. Zadałem 
ne meble i on przeprowadził się do chvba ·· · Zasła-
hotelu robotniczego. Po dwóch ty-, ni~ł rwała m i sak z rę-
godniach znów byli razem. - W 1973 ·k· · u ~i · hciałem u-
r. zmarł ojciec Mieczysława Du- '.~r.bii1111fś'.~pi . óz w serce. U-

- dzińskiego. Postanowili przenieść si i tam dopędził 
na gośpodarkę do Czarnocina opak. Ona - siedziała 
znowu się zaczęło. Przyczyną ó - a· ziemi. 
ni były pieniądze: ona ·uw · ła * 
on za mało zarabia (pr o ł w Czarnocina mówią o 

_ LPB). Po roku przepr. · :lf'zi ię ni.eł· ona - pracowita, cicha, ini-
z dzieckiem do kole· -· W. Lomż , ""-......,· on .:..-.. dobry, gospodari1y, nie-
-trzykrotnej - roz. cZ.wórką kłótliwy. Normalni ludzie. Co ' tam 
dzieci, nie . stro · , od . lk<> ąlu. było m'iędzy nimi, trudno powie-
Dziecko jed _ _ ęło tęskni ~a dzieć. . . 
ojcem, wi ~_ud fils "t chodzi je Matka Mieczysława , Dudzińs~ie-

. odwiedzać. ~ 'tA Alicja B. ono-. -g{): ~ · Nie wiem, ' co mu -się stało. 
wnie zaszł d~ę. , _ Ten dom własnymi rękami dla niej 

P ego a .Dadzi • -i został u i dla syna postawił. 
· j byleg@ m ż . Oświadczy- Krystyna Olejnik, - nacze1ndk U-

c . do go wrócić. Pró- rzędu Pocztoweg.o w Piątnicy, sze-
. ą ~trzy _ .ać, _ aJe . bęzskute- . fówa · Alicji B.: ·- Solidna, zdyscy-. 

zn j h a na Sląsk. Ori po plinowana, uprzejma dla · wszyśt-
oo ·· ··-t~ 'O. iach za nią. Wrócili kich; dobra · ·matka-. Miała ciężkie 

ra e . j młodszym synem z pier- życie. Z Dudzińskim też. Nie spot-
\.vsze~ ałżel'1stwa. Rok zgody i A- kalam człowieka, który powiedzia_l-
licj znów ucieka z Czarnocina. Tym by o niej coś złego. Ludzie mówią, 
razem do koleżanki w Piątnicy. że nie bala się wchodzić na żadne 
Dudziński miał już wszystkiego podwórze, że psy nawet na nią nie 

dość Wyjechał budować hutę „Ka- szczekały. Po prostu dobry człowiek. 
towice", a stamtąd na budowę do Przedstawicielka rodziny F., u 
NRO. Utrzymywali jednak kontak- której przez pewien czas mieszkała 
ty listowne, potem zaczęli się o~- Alicja B.: - Uciekła od niego, bo 
wiedzać. Po skończonym kontrakcie ją do tego zmuszał. Groził: ,;~woje 
w ciągu dwóch lat wybudowal dom żyde w moich rękach". Skarżyła 
w Cz.arnocinie. Zamieszkała w nim · się, że nie dawał jej pieniędzy, bił 
wraz z dziećmi (drugą ciążę po- ją. To nieprawda, że miała innych 
roniła). Dwa-trzy lata zgody i zno- mężczyzn. Straszyl ją, a ona ~a~y 
w u kłótnie, a potem . jej ucieczka. czas się go bała. Syn< ZwyczaJme 
Tym razem sprawa była poważniej- go przekupił, więc poszedł za nim, 
sza, . gdyż Alicja zamieszkała u a nie za matką. 
mężczyzny. Jednak Dudziński prz~- ~'f.. 
baczył jej zdradę. J-eszcze raz wro-
cila. Zaczęły się nieporozumienia z Areszt śledczy w Biaiymstoku. 
matką ?viieczyslawa Dudzińskiego. Pytam Mieczysława Dudzińskiego, 
Nadszedł wrzesień 1988 roku. dlaczego wybrał właśnie takie roz-

Coraz częściej wracała późno do wiązanie. Długie milczenie. Wresz: 
domu. Przebywała głównie w towa- cie mówi: - To był szok, to oni 

Prokurator uzasadnił tymczasowe 
aresztowanie następująco: „Dziala­
jąc w zamiarze bezpośrednim P.o~ 
zbiwienia życia Alicji B. zadal 3e~ 
kilka ciosów tasakiem w głowę i 

po calym ciele, powodują~ zlama­
nie kości czołowej sklepienia czasz­
ki po stronie lewej, liczne rany 
ciete kończyny górnej . lewej z u­
szkodzeniem mięśnia dwuglow.ego 
'ramienia lewego, liczne rany cięte 
brzucha i klatki piersiowej i , inr:e 
obrażenia lecz zamiaru swego nie 
osiągnął ~ uwagi na opór pokrzyw­
dzonej oraz interwencję osób trze­
cich. Podejrzany dopuścil się zbrod­
ni a sposób popelnienia przestęp-

st~a stanowi wysoki stopień spa- rzystwie koleżanek. Któiregoś dnia do tego doprowadzili. Dla nich mia-
lecznego zagrożenia". _ wykrzyczała mu, że ma lepszych od ła czas, a dla dziecka i dla mnie• 

Opinia biegłego: „ Opisane obra~e- niego, nawet „Amerykana". "!='o . • ra~ nie. A ja chciałem mieć normalną, 
nia naru-szyl.y p.rawidlowe funkc~o~ kolejny zamieszkała u przyJac10łk1 rodzinę. 
nowanie organizmu na czas powyz~3 w Łomży . Nie -interesowała się sy- Płacze. 
dni siedmiu. W chwiti obecnej nie ·nem.· Na próżno czekali na nią w - Napisałem do syna, żeby sięr 
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te1 sprawie moz~ bę~~ie ~porząqzic go odtrąciła, wolała innych, drwiła - Wierzę, że i tak wróci do mnie. 
za okolo trzy m~esiące • . , - - _ ż niego. Wstydził się . sąsiadów! ko- ~o syna._ , . . 
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Staszek urodził się w podrzeszo. 
wskiej wsi. Zanim z rodzica-mi mi. 
grował do miasta, pasł krowy jak 
każdy wiejski chłopak. 

Kiedy rodzina przeniosła się do 
Rzeszowa, chłopca wciągnęła ulica. 
Z nowymi kolegami całymi dniami 
kopał piłkę. Jedyny . autorytet w 
szkole, jaki uznawał, to nauczyciel­
ka· Katarzyna Wiśniewska, łucz­
niczka - - mistrzyni świata. Kiedy 
teraz odwiedza strzelnicę. w Chicago, 
wybija się w tej konkurencji. Gdy-, 
by przyłożył się do treningu w Rze. 
szowie, może zostałby wielkim łucz. 
nikiem? Ma tegQ. świadomość, po. 
nieważ sprawnie posługuje się 
wszystkimi przyrządami, z których 
można strzelać. 

Rzeszowska ulica to nie tylko. 
sport. Nic, co z ulicy, nie było mu 
obce: papierosy, wino, mocniejszy 
alkohol, przeklei'istwa. 

Opuszcza lekcje w zawodówce 
wyrzucają go. Zamiast 'ao szkoły 
muzy-cznej, dokąd posłała go matka, 
chodzi na boisko, gdzie jego futerał 
od skrzypiec służy za słupelt na 
bramce. Kończy jednak pierwszy 
rok nauki, ale aby ustrr.ec się 
przed drugim i nudnymi · ćwicze­
niami, wkłada środkowy palec do 
maszynki do mięsa. Pół roku zwól­
nienifł z - lekcji · i kariera muzycz­
na kończy się. W Chicago powie: 
„Ale · ja bylem głupi, teraz .żałuję, 
że nie ukończyłem szkoly muzycz­
nej". 

Ojciec załatwia mu przyjęcie do 
szkoły mleczarskiej. Nie chce, lecz 
rodzic przymusza. Rzuca szkolę, 
dom, jedzie na polski „dziki ~­
chód" - w Bieszczady. EdukacJę 
zdobywa w otoczeniu drwali. Nie 
wytrzymuje długo tej ciężkiej pra­
cy lecz staje się silnym fizycznie 
chiopcem. Ma szesnaście lat, a już 
tak potrafi pokręcić papierami, że 
przyjmują go do kopalni węgla. Na 
dDle popycha wózki. I tu nie. je~t 
długo. Jedzie nąd morze, znaJdUJe 
zatrudnienie w stocz.ni. A w Chi­
cago? Tam też nie tylko śpiewa, 
lecz ima się różnych prac. 

Kiedy wychodzi z wojska, prag­
nie sam pokierować swoją eduka­
cją. Znajduje zatrudnienie W Tea­
trze Ziemi Rzesz.owskiej jako pra­
cownik fizyczny, a zaraz.em adept 
sztuki. Zaczyna równocześnie naukę 
w liceum dla pracujących oraz -
sobie znanymi sposobami - dosta­
je się na pierwszy rok. 15tudió:V 
Szkoły T eatralnej w Łodzi. ZostaJe 
jednak ze Szkoły Teatralnej wylany, 
kiedy wychodzi na . jaw, że jest 
studentem:... bez matury. Nie koń­
czy liceum dla pracujących, bo 
prz,esta je pracować w ' teatrze: Po 
raz ostatni zasiądzie w szkoleJ latw­
ce wiele lat później, w szkółce po­
lon ijrn~j w Chicago. 

S
KĄD U TEGO CiU:.iOPA~A 
rzeszow skiej ulicy takie cią­
goty do teatru? Zaczęło się to 

je.:;zcze przed wojskiem. Od k~edy 
zaczął pracować w zespole „Ryoał­
tów" przy Wojewódzkim Domu Kul­
tury, ciągnęły go dwie rz~czy: b;.td­
ka z piwem i poezja. Piwo miało 
swój smak, ale poezja także. Zau­
ważył, że slowa poezji nawet WY_­
mawiane cicho, tworzą echo, odbi­
jają się obrazami w jego wnętrzu, 
w jego duszy ... Rzucił więc budkę 
z piwem dla poezji, zmienił się. J<:k 
silna była to zmiana, przekonał się 
dopiero w Chicago. Kiedy tam o­
szukali go właściciele klubu, w 
którym śpiewał, nie sięgnął po 
wódkę, odrzucił proponowane po­
kątnie narkotyki. 

vV Teatrze Rybałtów chłonął poe­
zję i był wdzięczny za czynione mu 
uwagi na temat dykcji. Kiedy po 
przesłuchaniach konkursowych Mie­
czysław Kotlarczyk z Teatru Rap­
sodycznego w Krakowie namawiał 
go do przejścia do jego teatru 
zaimponowało mu to. Poczuł, że mo­
że być aktorem. 

Nie wyjechał do Krakowa. W 
Rzeszowie poznał Juliana Krzywkę, 
człowieka teatru, organizującego tu 
Teatr Estrady.- A był to czas wy­
j ątkowej przychylności miejscowych 
władz dla wszelkich poczynań kul­
turalnych. Dano wolną rękę KrzyY'­
ce i ten tworzył zespół angażuJąC 
obok aktorów także amatorów. sta-

. c:;zek, mając· na swym koncie _laurY' 
recytatorskie z ogólnopolskich kont 
kursów, przyjęty . został jako · adep 
sztuki.: Pował tu fantastycznych ak­
t<:>rów - Zdz:isława Kozienia,; rep~e-

- zentiJjącego a_mator6w, i syna nie­
. żyjąeego · jut dz.iś Władysława lj:ań­

, czy - ~Władysława _Hańczę, k~lty­
--wu.i-ąeego -tfadycj~· tego zą\Yódu. , 
. „W,-Teatr.ze Estra.dy pra~ował krot­

ka. Nie m6gl znieść, aby ktoś na-



ł mu swą wolę. Uznano go z.a 
rzu~~iktowego, odszed_ł. Mógł zdo­
k0r;1 zawód aktora, nie wyszło mu. 
bY~ta.nowił spróbować raz. jeszcze. 
~o wojsku zaczął_ starać się o a.n: 
~i w Teatrze Ziemi ~zeszowskieJ 

~ stał przyjęty.- Lecz kiedy Wycho­d ~o na jaw jego niefodunny status 
~<lenta łódzkie~ szkoły teat~aln~j, 
~tanowi to okazJę do pozbycia się 
go i z teatru. 

A.le wylano . z pracy już . n!e 
chłopca po . woJs~u,. tylko czl?w1eka 
rz.ekonanego o swym talencie. Ta­

funcie sprawdzonym w. kilku tea­
trach. Także rok s~~diów te::tral­

ch w Lodzi przyn10sł rnu wrndo­
:,ści, których nikt już odebrać mµ 
nie mógł. 

wyrzucenie Stas.zka z .T~i:itru . ~ 
Rzeszowie s~lo. się - Jesli spoJ­
rieć na jego życiorys rok po -roku -
0;jlepszą przysługą, jak~ oddali mu 
w życiu jego wrogowie. Chłopak 
nie załamał si~, a z:aciąl. Ak:to.r­
stwo uznał z.a . _ s.W?J~ _powołanie. 
Postanowił udowodt11ć-, · :ze ma ta­
lent. Ponieważ .w · Rzeszowie nie by­
ł.o drUgiego · te.atru zawodowęgo, 
zwrócił uwagę ną tęatry amator­
skie. W tym _ czasie w .~tudium Na~­
czycielsk.im· w Rzeszowie dobrała się 
grupa młodz.ie~y ambitnej, zainte­
resowanej poezją, teatrem. Wraz ze 
studentami Staszek tworzy teatr *y­
wego sło\va . „Symbol" i po trzech 
miesiącach na ~ .fes~hva1u . teatrów 
studenckich zdobywa_ trzecią lokatę . . 
w rzeszowskiej prasie ukazuje się 
informacja o tym sukcesie, z zazną.­
czeniem: · „sztu_kę reżyserował S!a­

-nisław Guzek". To był przysłowio-
wY kij w teatralnym środowisku. 
Jak to? Wy·rzu~ony z teatru chłop­

taś bezprawnie u'iywa tytułu reż~-
sera ?" . . 
związanie się ze studentami ·polo-

nistyki . wprową.dza Staszka w . śro­
dowisko literackie. Styka się z -ludź­
mi znanymf, autorami ksiqżek, któ­
re czyta. 
Rozgłośnia Polskiego Radfa w 

Rzeszowie zaprasza go, jako laurea­
ta konkursów . recytatorskich, do 
cotygodniowego prezentowania ~o­
woczesnej poezji w programie nie­
dzielnym. Radio nie ma pieniędzy 
na opłacenie zawodowych aktorów, 
a ten amator jest i tak doskonalszy 
od nich, lepiej interpretuje nowo­
czesną poezję aniżeli ludzie star sze­
go pokolenia. 

W $ROD WIELU INNYCH re­
cytuje wtedy wiersze Bogda­
na Loebla, który w tym cza­

sie osiedla się w Rzeszowie. N a 
jednym ze spotkań autorskich po­
znają się, prowadzą rozmowy, dys­
kutują. To było pierwsze ważne 
dla niego spotkanie w tym okresie. 

Do drugiego doszło bez jego ini­
cjatywy. Oto przez kolegów dowia­
duje się, że Tadeusz Nalepa szuka 
solisty do zakładanego przez siebie 
zespołu muzycznego. A Nalepie z 
kolei powiedziano, że w zespole 
studenckiego teatru jest wykonaw­
ca o bardzo silnym, wyrobionym 
glosie. 

Dla tego nowego zespolu Staszek 
wymyślił nazwę. Brzmiała ona: 
„Blackaut". Dla siebie w.ymyślił 
pseudonim: Stan Borys. Za jego 
sprawą wymieniano także powo~i 
repertuar z angielskiego na polsk;i. 
Dotąd śpiewano wyłącznie przeboJe 
„The Beatles" i „The Rolling Sto­
nes". Teraz proponuje Bogdanowi 
Loeblowi przy okazji spotkania z 
nim: „Może napisałby pan tekst do 
piosenki, bo ja jestem teraz w gru­
pie muzycznej ... " Odpowiedź była 
negatywna, Loebl Z3znaczył, że in­
teresuje się tylko i wyłącznie jaz­
zem. Staszek nie ustępował. Prze­
konywał, że zna jego wiersze, że 
są w nich fragmenty nadające się 
do piosenki. Kiedy i to nie skutko­
wało, wziął do ręki gitarę i zagrał 
kilka akordów sugerując, że trzeba 
tylko fragmentu wiersza i będzie z 
tego piosenka. Tę melod~ Bogdan 
Loeb! jakoś zapamiętał i przyniósł 
fragment wiersza, który stał się 
podstawą piosenki „Anna". I tak 
zaczęła się współpraca literacka z 
zespołem „Blackaut", p"'rzynosz_ąca 

jemu i zespołowi sławę. 
Stan Borys.: Pod tym nazwiskiem 

Staszek wszedł w nowy okres swe­
go życia. Z miesiąca na miesiąc 
stawał się popularniejszy. Czy ten 
chłopak z rzeszowskiej ulicy rriógł 
być wzorem dla innych? Chłopak­
nie. Ale Stan· Borys .:__ tak. Nie była 
to jednak postać świętego, choć po 
Pewnym czasie · z wyglądu upbdob­
nił się do postaci ze świala · zakon­
nego: czupryna·. broda i... duży krzyż 
na piersiach. · 

- Długo myślałem nad moim sty­
~em. OEJ .piosenki-,;Ta ziemia" zmie­

nił się mój . poE?;ląd filoZQficzny , na 

życie i świat. Wydawało mi się, że 
-o -naszym bycie jest wiele ·do po­
wiedzenia w piosenkach, które sam 
1:1apisałem, ·brałem od moich przy- . 

- Jaciół czy kolegów> p.róbo'wałein 
doszukać. się tego, co jest we mnie, 
SZ1;1kać tego, . co jest w innych lu­
dziach, w duszy Judzkiej. Bylem 
młod,y i ezulem się absolutnie swo­
bodny.„ W stosunkach z ludźmi 
ni~ ma jednak absolutnej swobody. 
Kiedy zauważyłem, że teksty wyko­
nywanych piosenek są głównym te­
matem na jakimś Posiedzeniu, 
buńczuczne· moje postępowanie do­
pr?~adziło . do tego, że jeszcze. bar­
dzie) starałem się przeciwstawiać 
~szel!tirrt zakazom dotyczącym mo­
ich p10$enek. Tak było na przykład 
z moją piosenką „~irie", którą na­
grałem w 1970 roku po dwóch la­
tach oczekiwań i różnych zmianach 
tekstowych, talC było z piosenką 
.~Szukam przyjaciela'·, tak było z 
pio.senlq;i „Jaskółka uwiQzióna" .. : 

Perypeti€ · ż ludźm'i decydującymi 
o. los.ach : pfosenek ·jednak - kaJ.'.ieją, 
nikną, ~n~dy każdy występ to · a­
pląuz, ~rawa, nagrody w kraju i 
za g;-anicą. Ną.wet . wstrzy1nanie wy­
ja~ów .za.gr_anicznych _ w sumie o­
kazuje się tylko czasowe i można 
tę bari~rę pr~skoczyć. -

WYJAZD STANA BORYSA na 
„Olimpiadę piosenki" w Gre­
cji p'oprzedziła konferencja 

prasowa. Mówiło się na niej: „Na 
t ych olimpiadach byli już tacy a 
tacy nasi piosenkarze, żaden nie 
doszedł do finału ... Byłby więc du­
ży sukces, gdyby pan doszedł do 
półfinału". 

- To życzenie utkwiło mi w pa­
mięci jak cierń i rozdrażniło niesa­
mowicie. Jakiż to cel doj ście do 
połowy drogi? To przecież żadna ' 
satysfakcja? Tylko dojście do szczy­
tu daje satysfakcję! W Grecji wy­
stępowałem z takim ofensywnym 
nastawieniem i uzyskałem tytul 
„Najlepszego wykonawcy" festiwa­
lu, a mojej piosence („Jaskółka u­
więziona") przyznano drugie miej­
sce. Otrzymaliśmy wtedy bardzo 
dużą nagrodę pieniężną w dolarach 
oraz „Złotego Apollina" i „Złot~ 
płytę", co potwierdziło moją zasadę 
rozumowania: nie należy równać 
do dziesiątego, trzeba równać do 
pierwszego. 

Pawraca z Grecji w glorii sła­
wy międzynarodowej, wioząc olim­
pijskie ,złoto. Na lotnisku w kraju 
towarzy~cy mu na zagranicznej 
imprezie · dyrektor „Pagartµ" szaleje 
pokazując .,Złotą płytę" ~eląikom: 
„Oclijcie Bory~a . . bo . on_ ·v.rW'oii 
złoto do Polski!" - . · , :· · :, .-

I tu, na lotnjsku Okęde, .Bol'ys, 
przeżywa · najwi~k~7.rY swój _ wstrząs 

w dotychczasowej karierze artysty­
. cznej: nikt go nie wita, nie pojawia 
się nikt z prasy! 
. - I wyobraź sobie ten przeskok 

'- opowiada Stan. - Tam żegnają 
cię ludzie traktując twój artyzm ja­
ko w a r t o ś ć, a przyjeżdżasz do 
swego domu i nikt nie reaguje na 
to, co zdobyłeś, co przywozisz! 

Masz rację Stan„. Na lotnisku O­
kęcie stracillśmy już wielu p r z y -
jeż<- ż a ją cyc h Polaków. Wra­
cali boha•terowie rozstawiający Pol­
skę, swoją ojczyznę, a tu nie do­
czekali się żadnego uznania: 
- W roku 1978 Stan Borys wyjeż­
dża do Stanów Zjednoczonych. J e„ 
go ·punktem zaczepienia staje się 
Chicago. Tu jest nie tylko duże śro­
dowisko polonijne, lecz również -
co dla niego bardzo istotne - jest 
to baża więlu rzeszówiaków. Czuje 
się jakby blisko kraju, zwła_szcza 
że częste ktoś ·przy jeż<lża, ·przywozi 
nowiny z rodzinnych srron. · 

Tu uczył się · Ameryki. Było mu 
trudniej niż innym, ponieważ jako 
Zlfant. postać międzynarodowej .... e­
strady zbyt często spotykał się z 
twierdzenieh1 rodaK:ów, _ że jest w 

· nie\vłaściwym ·otoczeniu i miejscu. 
Wymawiano mu, że marnuje swój 
talent. 

- Nie uznaję twierdzenia, że 
jestem w niewłaściwym otoczeniu 
i moiejscu - stwierdza Stan. 
Niektórzy tak właśnie sądzą, mó­
wiąc, iz w klubach pols dch nie jest 
właściwa publiczność i nie jest 
właściwe miejsce . Uważam te po­
glądy za mylne. Kiedy przyjecha­
łem tutaj, nie było wykonawcy, 
który robiłby tak zwany „show" w 
ciągu klubowego wieczoru. Przyjeż­
dżało się t ylko dla zabawy i na 
tak zwane, jak to s.ię poniżająco o­
kreśla , śpiewanie do kotleta. Nie­
prawda! Kiedy przyjechałem tutaj, 
zacząłem przełamywać lody, r ozpo­
czynałem coś nowego, byłem pionie­
rem nowego typu występów. Moi 
koledzy przyjeżdżali z Polski, oglą­
dali mnie i ·mówili: „O co ty wal­
czysz? Wracaj! Tam publiczność 
czeka na ciebie, a tu poniżasz się ... " 

Oni nie wi~dzieli jeszcze, że w 
tym kraju żyje s.ię zupełnie in­
nymi sprawami, są inne założenia 
życia, rządzą inne prawa bytu. Stan 
Borys zmienił cały sposób myśle­
nia; w jakiim był wychowany. 
Według nie-go, na adaptącję do 
miejscowych warunków stracił na­
wet zbyt dużo czasu w stosunku 
do wyty-ezonego przez · siebie celu-. 

ciami, dąjąe znać, że jesteś w śTod­
ku i trzeba cię oglądać. 

Kolegom przyJeżdżającym z kra­
ju utorował drogę do klubów. Do­
prowacb:iła ich tan1 konieczność fi­
nansowa, choć początkowo o· wy­
stępach w Jch w ogóle nie chcieli 
słyszeć. Stan miał jednak do nich 
pretensję, że w klubie polnijnym 
traktują śpiew jako chałturę i nie 
dają wszystkiego z siebie dla pub­
liczności. Ta zaś jest wrażliwa i 
odczuwa to. Stana denerwowało, że 
z jednej st.reny twierdzili: „śpiewa 
się tam, gdzie jest właściwa pub­
liczność". a z drugiej chałturzyli. -
Mnie zaś nikt nigdy nie powie, że 
ja oszukuję swoją publiczność ~ 
bronił swych racji Stan. - Za każ­
dym razem, każdego wieczoru da­
ję z siebie wszystko ... 

Z PERSPEKTY\VY RZESZO­
\VA także wydawało się, że 
bam, za oceanem, służy ma_łej 

gyupie rodaków, a w kraju mi!łłby 
milionową widownię poprzez. tele­
wizję, występy. Taki jest nasz spo­
sób myślenia i mamy swoje racje. 
Tam obowiązują jednak inne pµnkty 
widzenia i są inne racje. Dla nąs, 
na przykład, facet posiadający _ty-

' siące dolarów to milioner mogą9y 
żyć z ods~tek. I to jest praw~a. Dla 
Stana Borysa ~iedem tysięcy dola­
rów to potrzebna na początek S\fffi;l, 
aby wyprodukować długogrającą 
płytę. Po 250 dolarów płaci _się za 
godzinę korzystania z aparatury_ do 
reżyserowania dźwięku , a godzin 
potrzeba minimum szesnaście_ przy 
małych · form <i rh TY'""·'·r7nvrh. 

Z n a ze.go OOlSn.ieE,o punk~u wi­
dzenia Stan Borys nie zam erykani­
zował &ię do końca. J ako wielki ar­
tysta nie zawsze zwraca uwagę 1).a 
pieniądze. · Poświęca · czas na poczy­
nania, ~tóre mu majątku nią przy­
sporzą. I ta jego „wada „ zapisuje 

. go na trwałe . w historii polskiej ku.1-
tury tea~ralnej. To nie w Polsce, 
ale na obczyźnie. w środowisku Po­
lonii chicagowskiej, powstała Vv 
1988 roku jedna z najbardziej cen­
nych płyt dla pokazania piękna 
polskiej mowy - płyta norwidow­
ska. autorska płyta Stana Borysa. 

Aby ją wydać, zaangażował swój 
czas, swoje pieniądze. potrzebował 
tysięcy dolarów i żadna instytucja 
polonijna mu tego nie dała. Nie 
szukał sponsorów ani mecenasów, 
znalazł jednak chętnych do współ­
pracy i pomocy w realizacji tego 
zamierzenia. Dlaczego tak zależało 
mu na w ydaniu tej płyty, nie prze­
znaczonej przecież do masowej 
sprzedaży, do przynoszenia zysków ? 

- Pracę nad Norwidem rozpo­
cząłem parę lat temu - wyjaśnia 
Stan Borys w wywiadzie dla polo­
nijnego magazynu dla pań „A pro­
pos" - kiedy to profesor Karpo­
wicz organizował konferencję nor­
widowską na Uniwersytecie Illinois. 
Profesor słyszał mnie recytującego 
Norwida w moim programie radio­
wym i uznał, że ten sposób inter­
pretacji najbliższy jest jego mode­
lowi interpretacji Norwida. Spek­
takl ten ważny . był dla mnie nie 
tylko ze względu na Norwida, prof. 
Karpowicza; ale również dlatego, że 
dał mi szansę powrotu do moich 
korzeni · artystycznych, do teatru 
poezji. Karierę artystyczną zaczyna­
łem właśnie od recytacji poezji i 
teraz do tego wracam. Moja- naj­
nowsza płyta jest tego najlepszym 
dowodem ... 

PO \VY JEŻDZIE Stana Borysa 
dochodziły do kraju plotki : w 
Chicago jeździ białym merce-

desem za 10 tys. dolarów. W klubie 
polskim, gdzie pracuje, ma swoJ 
stolik i kolegów podejmuje kielisz­
kiem koniaku. Później mówiono: 
przestał śpiewać, zajmuje się po-

. średnictwem w sprzedaży sa1nocho­
dów. 

Latem 19B8 roku ktoś puścił plot­
kę: Stan Borys hie ży je! Była ona 
tak sugestywna, że powtórzyło ją 
polonijne .radio w Chicago i w au­
dycji na żywo próbowało dowd.e­
d:meć się o nim od słuchaczy cze­
goś bliższego. Na szczę_śde była to . 
tylko plotka. Inna donosi o tym, że 
Stan wydając płytę o~iągnął sukces 
artystyczny,_ alę nie finansowy. Na 
tealizac-ję płyty miał zarabiać jako 
taksówkarz: . 

. P-oczątkowo . stosował sję d~ przy­
- -sł,~wi~_: . „siedź w k4Cie, a .znajdą 
cię". Dziś jU:ż wie: tam trzeba wejść 
w środek tłumu, prz.epychać się łok-

Jeśli nawet tak, to .po dwakroć 
dzięki mu za tę płytę. żyje tam za 
w:eariem, ale· ma polską fantazję, 
.9lowiań~~ą· 9u.sz~·~· 
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W MAGAZYNIE SZMAT wy­
da w ano mi na kilogramy 
bieliznę i odzież, a po wyp­

raniu i posegregowaniu (na cale 
i podade) zdawałam znowu na wa-
gę. „Papa Abdul'' tak mi zaufał, 
że ważyłam sama, gdy on wyko­
nywał inne czynności. W ten spo­
sób lepsze koszule, spodnie, bluzy, 
przy pomocy lekarza Giedrojcia 
i fryzjera Webera (oni dwaj mie-
11 bliższe kontakty z zawszonymi), 
moglam przekazać naszym męż­
czyznom, bo od wszy aż się roiło. 
Zawszone szmaty (zamiennik) 
wrzucałam w chlorek i po wypra­
niu wszystko się w magazynie zga­
dzało. Bardziej podarte koszule 
„papa Abdul" za moim pośrednict­
wem przekazywał kobietom na 
ic~1 potrzeby, zamiast sanitariów. 
Prosił przy tym, żeby nikomu o 
tym nie mówić. 
Nadeszła wiosna 1946 r. Swięta 

Wielkanocne. Nina, dobra kobieta, 
dała nam duży, może dwukilogra­
mowy kawał . słoniny, pięć puszek · 
tuszonki i pięć bochenków chleba. 
Poprzez lekarza ł fryzjera przeka­
żałam część ~aszym z innych ba­
raków. Nikt nie został pominięty. 
Była to nasza wielkanocna świę­
conka. Nina podziękowała mi, bo 
zą mydło i sodę mogla poza lag­
rem wyżywić swoją rodzinę. . Od 
niej dowiedziałam się też o blis­
kim likwidowaniu pralni (nie było 
już co prać) i o wyjazdach Pola­
ków do kraju. 

W czerwcu 1946 r. trzeba było 
wysprzątać baraki i wokół nich, o­
próżnić sienniki z trocin, wywieźć 
kał z okrągłego dołu, dół zasypać. 
Za dwa dni wywieziono nas za 
Stalinogorsk. na punkt zbiorczy, 
bez eskorty. Tam narodu jak w 
mrowisku. Przygotowywano nas 
do transportu. Każdego z osobna 
wzywano na rozmowę. Trzeba by­
ło podpisać deklarację o zachowa­
niu tajemnicy o pobycie w Stali­
nogorsku. Uczynili to zapewne 
wszyscy, bo każdy chciał wrócić 
do kraju. Wmawiano nam, że 
„Naszy ludi za was krow praliwa­
li. a wy dolżny za eto u nas od­
rabotat". Tylko my · rozumieliśmy 
tę cenę. 

W lipcu 1946 r. wróciliśmy do 
'Polski. Do granicy jechaliśmy w 
zamkniętych wagonach · towaro­
wych. We Włocławku odbywaliśmy 
2-tygodniową kwarantannę, pod­
czas której każdego z osobna wzy­
wano przed polskich UB-owców. W 
towarzystwie NKWD ponowne zo­
bowiązywanie do dochowania ta­
jemnicy, do uznania za niebyłe a­
resztowania i wywózki Polaków do 
Rosji w 1944 r. 
Małymi grupami, pojedynczo, z 

biletem kolejowym odprawiano 
nas do swoich miast. Zniszczoną 
odzież zamieniano na lepszą z 
UNRR-y. 
Trzymałam się z grupą z Białe­

gostoku: m. in. panią Zofią Kra­
jewską, nauczycielką, panią . Ka­
zimierą (nazwiska nie pamiętam), 
także nauczycielką - nazywałyśmy 
ją „pani Kizia", pięcioma dziew­
czynkami „pisklętami" w wieku 
15-17 lat, panią Darewską z cór­
kami (Danusią i Zdzisławą). Wysz­
czególniłam tylko osoby, z który­
mi byłam przez te dwa lata za-
przyjaźniona. · · 
Przyjechałam do domu. Moja 

matka pogardziła przywitaniem, 
siostry (poza jedną Krystyną) roz­
biegły się po ·kątach. Ojca pie by- · 
ło, pracował na II zmianę do 22.00. 
W strugach łez wyszłam przed 
dom, czekając na powrót ojca. Są­
siadka, p. Marczukowa (już nie 
żyje), zaprosiła mnie do mieszka- . -
nia. Jej syn Walenty był razem ze 
mną na przymusowych robotach· w 
Niemczech. Poszedł do mojej ma­
my, lecz wyprosiła go z domu. 
Wyszłam na spotkanie · · ojca. 

Weszliśmy razem do mieszkania. 
Powiedział tnamie; że ·nie ma pra-· 
wa mi dokucza:c, · bo tyle wycier­
piałam: wpierw wywieziona do 
Niemiec, po ucieczce ukrywałam 
się, aresztowana przez gestapo 
trafiłam do Majdanka, aby w koń­
cu, gdy tnalazłam się na wolnoś­
ci, trafić w ręce NKWD. 

W PAżDZIERNIKU 1941 r . 
Niemcy wywozili z Polski 
młodzież do Rzeszy · n.a f>rzy­

musowe roboty. Miałam wtedy 
niespełna · 16 lal - Trafiliśmy do 
miasta Konigsbetg. Mlodzleż z 
miasta zabralf „kupcy" · do zakła· 
dów przemysłowych, wiej~ką - do 
bauerów. Wraz z Innymi trafiłam 

- , $Io tabryld amunicji Metgethen. . Co 
byłam temu winna? Nle Ja jedn·a 
pracowałam przy produkcji gilz 
do nabo}óW. bo do · materiałów 

wybuchowych ani Polacy, ani mło­
dzi z innych krajó.w nie mieli dos­
tępu. To właśnie odbiło się na mo­
im dalszym losie. W maju 1942 r . -
w dniu mojej patronki, postano~ 
wiłam wraz z .moimi koleżankami 
stamtąd uciec. Krysia Z_alewska - i 
Jasia Skrzypkowna odłączyły się 
od. _nas. Pozostałam z Marysią, naj­
bltzszą koleżanką. Doszłyśmy do 
granicy według planu, który dał 
mi kolega, Wal.enty Marczuk. 
Przeszłyśmy szczęśliwie przecięte 
zasieki z drutu kolczastego i nad 
ranem byłyśmy już koło Grajewa. 
Bez ~iletów dotarłyśmy do stacji 
Staros1elce, a potem pieszo do 
Białegostoku. Marysię rodzice 
przyjęli serdecznie, mnie moja ma­
ma powiedziała, że jestem poszu­
kiwana przez gestapo i że mam 
uciek~ć, ~o aresztują całą rodzinę. 
Po minucie, bez kromki chleba i 
kropli wody, powiedziała żebym _ 
sobie poszła. 
Ukrywałam się po kilka nocy u 

koleżanek~ H:eli Konopackiej i Heli 
Ole~zczuk n~ Angielskiej, Jasi i 
Heli Kundowien na Kochanow­
skiego, państwa Borowskich na 
Grunwaldzkiej (to załatwił mi oj­
ciec u swojego· kolegi), u innych 
obcych ludzi. Rozgoryczona przypo­
minałam sobie lata 1935-38, gdy 
moja mama wysyłała mnie z ko­
szem na żebry, by wyżywić 7-o­
sobową rodzinę. Niejednokrotnie 
byłam szczuta psami, dzieci woła­
ły „żebraczka idzie" obrzuca.no 

mnie kamieniami. O dalszych lo­
sach .- aresztowanie przez ges­
tapo, więzienie, męczeństwo w 
Majdąnku - nie będę pisać. 
Wsżystko po to, by cudem odzys-

. kać wolność, a w 1944 r„ znowu 
. zostać wywiezioną na przymusowe 
roboty do Rosji. • 

Ten wiersz, ułożony przez nas ' 
Polaków w stalinogorskim łagrz~ 
śpiewaliśmy na melodię rosyjskiej 
pieśni „Wołga, \Vołga mat' rodna-. „ 
Ja... : 
„Smutno nam na obcej ziemi · 
Gorycz żalu dlawi nas 
My czujemy się skrzywdzeni 
Ten kraj dla nas niczem rad. 

Nasza Polska rozszarpana 
Bo ją zająl straszny wróg 
Ziemia nasza krwią przelana 
A z niej slychać armat huk 

Polski naród rozproszony 
Placze z zimna, z nędzy schnie 
Kiedy wrócę w swoje strony 
Jeden tylko Pan Bóg tpie. 

A gdy będziem · kiedyś wracać 
To nie wszyscy · znajdą ałę 
Po umarlych będziem plakać 
Lecz nie wrócą onj, nie. 

Wielu siostrom, braciom milym 
W glębi Rosji przydzie lee 
Z grudy krzyże na mogilach 
Umęczonych będą kryć". 

Fragmenty wspomnień nadesłanych 

na nasz konkurs pod hasłem „ Wschod­
nie losy Polaków". Tytuł od redakcji, 

Rys. STANISLAW KĘDZIELAWSKI 

WSCHODNIE LOSY POLAKÓW 

TAJ MNICZE 
LITERY (2> 

ZOFIA WANDA KORDRACKA 
-:.._-----= --

::: =--

-

-=- ---

,L$ . ~---- -- -

r 

. -...4. 

------- ·- '. 

• ł 

kontakty ­
kont~łvł.· ·· . """'ow 

,,BRANKA'' 
w· informacji o konkursie Pod 

haslem „Wschoani• lą_sy Polaków" 
przeczytalen,.: „Nie -emocje i oceny 
ale niech przemawia.jq fakty". Mam 
iwia.domość, że moje wspomnienia 
nie mogq konkurować z bardzo dra. 
matycznymi losami ludzi, którzy by. 
li aresztowani, porvwani nocą ze 
swoich domów ł w nieludzkich wa. 
runkach deportowani. Jednak u.wa. 
żam, że jako świadek historii owych 
czasów, mam coś do powiedzenia na 
temat tych bialych plam. A zatem 
ograniczę się tylko do faktów. 

W 1939 roku w wyniku przebie. 
gu wojny z Niemcami znalazlem się 
w poludniowo-wschodniej części 
Polski. Mó; oddzia.l kłerowal się w 
stronę granicy rumuńskiej. Niestety 
w wyniku agres;ł ZSRR 11 wrzef~ 
n.ia., dotarcie do Rumunii nie bylo 
już możliwe. Znalazlem się w 
Brześciu i myślalem o powrocie do 
domu. Ale tak się zlożylo, że zo­
stalem „ wojennoplennym". 
Wziętych w „plen" polskich żol­

nierzy · doprowadzono na dworzec 
kolejowy ł trzymano pod strażą. o. 
btecano, że następnego dnia będą 
podstawione pociągi i każdy będzie 
m6gl się udać ' do swego miejsća 
zamieszkania. Istotnie, następnego 
dnia rano byl podstawiony pociąg, 
tylko że po zaladowaniu nas i za­
ryglowaniu wagonów, pod strażą 
bojową dojechaliśmy do Niegorelo­
je, sowieckiej stacji granicznej. 

Po drobiazgowej rejestracji zosta­
liśmy zaladowani do wagonów sze­
rokotorowej linii.- Po ' tygodniowej 
podróży ujrzeliśmy brzeg jeziora 
Szeligier. Tam zaladowano nas na 
statki i poplynęliśmy na wyspę, na 
której znajdowal się dawny prawo­
slawny monastyr. W środku rozleg­
łego czworoboku budynków stała 
cerkiew. Byla już pozbawiona pod­
łóg i częśeiowo o1d en, ale zachowały 
się jeszcze przepiękne malowidła, 
ilustrujące ważne sceny z Pisma 
świętego. -

Po parotygodniowym pobycie w 
obozie rozeszła się wieść, że wkrót­
ce 'nastąpią zwolni enia do domów. 
Zaczęliśmy się gubić w domysłach, 
kogo owe zwolenienia będą dotyczy­
ły. A bylo tam razem 12 tysięcy 

polskich żolnierzy. Wkrótce sytua­
cja się wyjaśnila. Ci żo1nierze, któ· 
rzy pochodzili z terenów zajętych 
przez ZSRR,· mogli wrócić · do domu, 
natomiast ci, którzy pochodzili z 
terenów zajętych przez N i emców, 
pozostali w ni ewoli do końca wojny. 

W ostatnich dniach października 
dotarlem do swego miejsca zamiesz· 
kania, do Lap, i zostalem „grażda· 
ninem Sowi eckowo Sojuza". Co by­
lo później, to każdy, kto żyl -na te­
renach przylączonych do ZSRR, dob· 
rze pamięta. Ja i mot najbliżsi u­
niknęliśmy najtragiczniejszego losu. 
Ale utkwil mi w pamięci jeden fakt. 
W Wielkanoc 1941 roku odchodzil z 
Lap transport z deportowanymi. Lu· 1 
dzie zamknięci w wagonach plaka· 
li. Plakali też wszyscy zgroniaclze;ii 
na peronie. Kiedy pociąg ruszal, sto· 
jący na stopniach wagonu enTcawu· 
dzista powiedzial: „Czego p1a ~ze­
cie, wszyscy _ tam pojedziecie". Ostat· 
ni transport z deportowanymi od· 
szedl z Lap w czwartek, 19 czerw· 

· ca 1941 roku. Gdyby nie 22 czerwca, 
który - nie ma co ukrywać - zo­
stal powitany przez Polaków z ulgą, 
to słowa enkawudzisty by się z 
pewnością spelnily. 
Wywożeni byli. Polacy, a na fch 

mi ejsce coraz więcej przybywało Ro· 
sjan: pracowników aparatu partyj· 
nego i administracji, politkomisarzY 
i politruków, 1J także robotników. 
W czasie branek wyżej wymieni eni 
dostawali broń i pomagali enkawu­
dzistom i milicji. 

„J(T takoj . drugpj strany nie zna· 
;u, gdzie tak swobodna dyszit czela· 
wiek" - śpiewali krasnoarmiejC'IJ. A 
mój sąsiad, który w miejscu praC11 
powfedzial „jak sloneczko wyżej, to 
Si'lwrskł bliżej" został za .to tif'eszto· 
tollft!I ł skazt1n.11 u ~m l11t poz· 
b4toienia wołnold. Mial szcz~śeit, 
~e ni~ zdą~<mo go 'W'f/Wiei~ ł po 22· 
CZfl!f'Wca · mdgl ·U,„&:u! efo-. domu. 

CZY'TELN1K z WarszaW11 
. (MZ'Wisko rło wladomo§ci f'eda1ccji) 

I 



• 

. ldusa Zinnw owa, rode~ . z 

ł 1'atarii, bywalcy łomzyn­
skiego . Teatru Lalek d~-
le Pamiętają ze znakom1-

skona · · o . realizac ji przedstawienia „ . -: 
teJ ęz· a" w . którym wystąp1l1 
CZY w ' . . d k torzy wmżyńscy. Tym J; ~ 
ak m główny reżyser kazanskie­
raze Państwowego Teatru Lalek 
g~zyjechał I do nas z grupą akto-. 
~ów tatarskich, by na now;~ 

nie teatru zaprezentować SWOJ 
~c~~ejny, wyreżyserowany pr~~ 
. bie spektakl „Czarodz1eJ 
~~szek" rumuńskiego dramatur­
a A. Popescu. Dlaczego_ akurat 

g tym spektaklem zawitał do 
~as teatr kazański_? 

Jest to Jedno z na­
sz;h najlepszych p~zedstawień -
odpowiada Jldus Zmnuro~. -
Jego premiera odbyła s~ę 15 
rudnia 1981 r. Od prawie oś­
~iu lat spektakl ten nie schodz~ 
z afisza, jest stale ~ryw~ny .1 

wsze przy komplecie widowni. 
~ sumie daliśmy ~o~~.d 300 
przedstawień „Czarodz1eJa . Cho­
dzik> nam również. i o to, by 
pektakl grany w Języku rosyJ­
~kim, był m-·ozumiały dla dzi~-
. polskich. A w tym właśnie 

~~zedstawieniu słowo jest bar­
dzo oszczędne, wiele . natomiast 
pojawia się plastyki, ruchu„. 
zresztą, uważam, iż język s~tu­
ki jest zrozumiały dla wszys~k1ch, 
jeśli sztuka jest dobra. A Język 
teatru lalek . to przede wszyst­
kim działanie, którego nie. br_a­
kuje w naszym przeds~aw~eniu. 

Ildus Zinnurow wyznaJe, tż lu­
bi teatr alegoryczny. W dobo:ze 
repertuaru sięga po teksty zawie­
rającą sferę uczudowoścj, inJtyrl!­
ności. Tę -uczuciowość probuJe 
także poruszyć u odbiorców swo­
ich przedstawień, a więc u dzieci_. 
Czarodziej. Puszek" to taki 

~~laśnie spektakl. Tytułowy b_o­
hater sztuki jest wytworem dzie­
cięcej wyobra~i. „P~szek" mo­
że spełniać - 1 spełnia - wszy­
stkie dziecięce marzenia. Przy­
noŚi maluchom radość i sam ra­
duje się mogąc_ spelni~ć ich 
prośby. To dodaJe mu sił. Lecz 
oto na świecie pojawia sję Ar­
lekin. Ten mały egoista więz~ 
czarodzieja żądając, by ten speł­
niał tylko jego żvczenia . Arlekin 
ma więc w szystko: piękny pa­
łac, wspaniały ogród, mnóstwo 
kwiatów jezioro .. : Ma w szystko, , . . 
o czym pomyśli, co stan 1e SlG 

l;Jdziałen1 jego wyobraźni. J ednak 

owe spełnione życzenia z cza­
sem przynoszą Arlekinowi coraz 
mniej radości: Bo skoro można 
mieć wszystko, co tylko dusza 
z.apragnie, czyż jest się wówczas 
naprawdę szczęśliwym? W koń­
cu ma.rzenia przestają być ma­
rzeniami, a bez nich człowiek 
staje się martwy. Umiera. Tak 
też pomału umiera Arlekin, a 
wraz z nim Puszek. W końcu 
jednak mały egoista pojmuje, iż 
nie można w. zystkiego garnąć 
do siebie. bo to także zabija. U-

przez siebie kukły: Arlekina, 
Puszka, Elżbietę, psa Artura, 
srokę Białobłokę. 

Spektakl wart obejrzenia nie 
tylko przez dzieci. To sama przy­
jemność oglądania , nawet jeśli 
nie z.na się rosyjskiego. Nieste­
ty. nasi widzowie (głównie ucz­
n i owie klas I-IV SP) nie popi­
sali się wysoką kulturą. W cza­
sie przedstawień tu i ówdzie 

· zdarzały się nawet gwizdy. Pa­
nie nauczycielki interweniowały 
z rzadka. Część bowiem w tym 

WYCZAROWYWANIE 
MARZEN 

walnia wiqc Pu szka, by ten mógl 
ponownie, ży jąc w świecie wyo­
braźni, spełniać marzenia wszy­
stkich dzieci 

ów spektakl zagrany przez 
kazańskich aktorów był wyśmie­
nitą ucztą. Wspaniała scenogra­
fia, a przede wszystkim gra świa­
teł wprowadzała . widzów w ów 
świat iluzji, świat dziecięcych 
marzeń. No i oczywiście, znako­
mita gra aktorów, którzy . potra­
fili tchnąć · życie w prowadzone 

czasie udała s i ę do miasta na 1 
zakupy. Cóż, przykład godny 1 

naśladowania. 

. DANUT A MYSTKOWSKA 

Kazański Państwowy Teatr Lalek. 
Występy gościnne w LTL - lZ-14 
września br. A. Popescu - „czaro­
dziej Puszek'', reżyseria - Ildus 
!:innurow, scenografia - Wale~tY:­
na Gubska, choreografia - Wład1m1r 
Jakowlew. Występują : s. Kajumowa, , 
N. Konowałowa, W. Gibadullina, N . . 
Szestopałowa, N. Kitki-na, G. W_lsz-1 
niakow, A. Ka_rpijew. E. Sibgatu~l~a. \ 

~- -- - - - - _, - --..- - ~ -_ - -

Inauguracja sezonu muzycz­
nega opóźnia się w tym 
roku, bowiem Lomżyńska 

Orkiestra · Kameralna, po przer­
wie urlopowej, przygotowywała 
program, który przedstawiła w 
dniach od 13 do 17 września w 
Kazaniu. Tuż przed wyjazdem 
na tatarskie tournee zaprezento­
wała go jednak łomżyńskiej mło­
dzieży, pedagogom i zaproszonym 

I gościom w nieafiszowanym kon­
cercie, który miał miejsce 7 
września. 

1nteresujący repertuar, na któ­
ry złożyły się utwory kompozy­
torów polskich od XVIII do XX 
w„ mlodm utalentowani soliści 
- absolwenci Białostockiej Aka­
demii . Muzyczl)ej, członkowie 
łomżyt1skiej orkiestry, dobre wy­
konanie - to najlapidarniejsze 
określenie tęgo koncertu - pró­
by generalnej. 

Łomżyńska orkiestra pod ba­
tutą Henryka Szwedo rozpoczęła 
swój występ · Uwerturą „Dwie 
chatki" Karola Kurpińskiego, po 
której Henryk Marszałek wyko­
nał Koncert na klarnet tegoż sa­
mego kompozytora. 

Karol Kurpiński (1735-1857) 
- kompozytor, dyrygent, peda­
gog -_ przez cale niemal życie 
związany był· z Warszawą. Zało­
żył i redagował „Tygodnik Mu­
zyczny". W 1835 zorganizował 
szkołę śpiewu przy Teatrze Wiel­
kim. Był współtwórcą stylu na­
rodowego w muzyce polskiej. 
Romponował opery, balety, pieś­
ni m · w · k " oraz . .1n. „ arszaw11an ę , 
utwory instrumentalne. 

Jednoaktową operę komiczną 
„Lwie chatki" z 1811 r . poprze­
dza szeroko rozbudowana uwer­
. tura, utrzymana w formie allegra 
sonatowego ze wstępem i ·kodą, 
a utrzymana w tempie Adagio 
quasi . andante Rozpoćzyna się 
.Pogodnym motywem oboju, po 
czym . ukązane .są 2 . k.o~tPastow.ę 

- tematy. Pierwszy żywy, drugi 
- śpiewny. Na uwagę zasługiwa-
ły solówki instrumentów dętych 
drewnianych, zaś po przetworze­
niu i repryzie nastąpiła pełna 
rozmachu efektowna koda. 

Koncert na klarnet i orkiestrę 
powstał ...-w 1823 · r. Rozpoczyna 
się. on ekspozycją orkiestry, po 
której ładnym dźwiękiem wpro­
wadził temat klarnecista Hen­
ryk Marszałek. Z powodzeniem · 
akompaniował mu zespół pod 
kierunkiem Henryka Szwedo. 
Pod koniec utworu nastąpiła ka­
dencja - udany popis technicz­
ny solisty. 

Srodkową część muzycznego 
wieczoru wypelnily utwory . 
wspókzesnych kompozytorów 
polskich. 

· ~1@li~~ri~1mtm~tll1mm1J1l@~~111iHl~mm1r f J~ 
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jes t utworem archaizującym.\ 
L ::imżyńscy. kameraliści wykonali f 
4 części tej suity: Preludium, Ta- ' 
niec baskijski, gd:l'ie godne pod­
kreślenia było solo' . fl etu, Gail­
lardę i Postludium. . 

Cauzona di baro.ceo H enryka 
Czyża na smyczki tq dzieło u­
trzymane w dawne}- formie, lecz 
wypełnione nowoczesną treścią 
poprzez element harmoniczny i 
dynamiczny. Ten ewolucyjny u­
twór rozwijał się z lirycznego 
motywu. Prowadzoµy ekspre~yj­
nie osiągnął punkt kulm1na­
cy j ny, po którym nastąpiło wy­
ciszenie, a tym samym spadek 
napięcia emocjonalnego. 

w III części koncertu powrót 
do muzyki XIX w. Feliksa 
Dobrzyńskiego (1807-1367) An­
dante i Rondo alla polacca na flet 
i orkiestrę np. 42 z 1840 r. wy­
konała Krystyna Gołaszewska .-. 
flecistka o dużej muzykalnosc1. 
w utworze tym zaprezentowała 
ładny dźwięk na gruncie kanty­
leny a techniką imponowała we 
frag~entach figuracyjnych. ........• „ ............. ''):.„„ .......... _„ .................. „ .. „ ... . 

~;;;~ : . . „. 4-lfl :. ; .;:: ;: ·! Jiiii~:=:i 
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góralskie" z opery „Halka" 
~":anisława Moniuszki(1819-t.872~ 
- twórcy opery narodoW<:J . i 
pieśni pisanych ku pokrze~1en:u 
serc. Orkiestrowe kompozycJe-n1e 

3 utwory w dawny~ ~ty~u na . dorównują jego operom, kanta-
orkiestrę smyczkową z 1963 r. tom, pieśniom, zasługują jednak 
-.. to ta ' mniej awangardowa na uwagę ze względu na prosto-
część _twórczości Henryka Miko- tę formy przejrzysto~ć instru-
łaja G.:reckiego. „Suita z Isteb- mentacyjną i porywaJące rytmy 
nej" Kazimierza Sikorskiego. u- p')lskich tańców. 
trzymana w stylu neoklasyczno-
-folklorystycznym, to utwór kil- Orkiestra w pełnym składzie 
kuczęściowy, zróżnicowany pod wykonała owe tańce z odpowied-
względem rytmicznym, agogicz- nim temperai:nentem. 
nym t wyrazowym. I znów szcze- Miejmy nadzieję, że ten pro-

,. 

gólnie wyróżniały się soiowe . gram muzyki pols~iej, _ w którym 
fragmenty inst~ument~w dę~~ch. znalazły -się element~: narodowe, 

Suita w dawny°m._st;.ylu . , ,._Co- =spodoba · się kazańskięj -publicz­
las Breugnon" Tade\i?źa:. ~ft.M:;: ~:~~-~-~·,:.?--':' · ;....., " - . ~~ •. ~~ ' ~ ... .... 
na orkiestrę smyczkową · z flętęi,j=- , · „ - ·, - · . ; __ 
z 19:51 r. składa się z 6 części i · ELŻ~IW: t A . Ll:~ZC'.l'łNSKA 

Tak rozmawiająe zbliżyliśmy się do lotnis­
ka pod Brindisi Było ono dość duże_ z kil­
koma pasami startowymi. Ale budynki zb~­
rzyły alianckie bomby, w podobnym -stanie 
były również hangary. 

Niebawem zatrzymaliśm;i: się na parki~gu 
Za wejściem strzeżonym prz~z dwóch zoł­
nierzy, uzbrojonych w automaty, stało kllka 
baraków. Tam znajdował się -sztab l urzędo­
wal komendant 1-0tniska. 

- Henryku - powiedziała Mary wskazu­
jąc na stojącą w pobliżu cysternę. - Pod­
jedź ta.ąi l ·zatankuj benzynę . . Talony znaj­
dują się w schowku. 

Kiedy wsiacllem do wozu 1 włączył~ ~ta­
cyjkę, zapewniła mnie, że z załatw1en~em 
formalności nie zejdZJie jej dłużej jak kilka 
minut. 
· Ale tym razem nle dotrzymała słowa. Prz~­
bywała w komendzie· lotniska nie kilka, a kil­
kanaście minut. 

- Niech Ich szlag trafi! za wolała Mary 
wracając z przepustkami. 

- CQ się stało? 
- Zdenerwowali ·mnie w tej komendzie ... 
- Dotych.czas nasze sztaby l komendy szły 

ci na rękę. Co tu się zdarzyło? 
- Pytania i pytania... Wyglądało to, jakby 

mnie przesłuchiwano. W końcu byłam - w tej 
nie kończącej się rozmowie niegrzeczna. 
Chciałam już nawet zrezygnować ze spotka­
nia. 

- No właśnie. To jest wojenne lotnisko. 
- Co chciałeś przez to powiedzieć, Henry-

ku? 
- Chyba nie trzeba ci przypominać, jaka 

w takich jednostkach obowiązuje t "'ljemnica. 
Domyślam się, że jest to obiekt przeznaczo­
ny do specjalnych zadań. 

- Być może. Nic jednak nie upoważnia o­
icerów, żeby przesłuchiwali korespondenta 

wojennego amerykańskiej armii. A jeśli już 
nie przesłuchanie, to w każdym rai.ie pocią­
ganie mnie za język. 

- Och, _ Mary! Czyi to nie wasza m_etoda? 
zy nie szkoła waszych oficerów ? Służb spe­

cjalnych w szczególności? 
Mary w odpowiedzi zakomenderowała: -

Wsiadaj, Henryku. Jedziemy do kapitana. 
Kiedy zatrzymaliśmy się przy wjeździe na 

otnisko, żeby okazać żołnierzom dokumenty. 
ie odezwała się nawet słowem Na pytanie 

· ołnierza „dokąd ?" wskazała ręką barak w 
oddali. Żołnierz oddał jej przepustki i za­
salutował. Pojechaliśmy dalej 

Dopiero przy baraku stwierdziła, że przy­
jechaliśmy w porę, a kapitan wraz ze ~swoją 
załogą znajduje się w stanie gotowości. 

- Czyli piloci dyżurują? - powiedziałem. 

- Piloci czekają na rozkaz odlotu podob-
nie jak zespól ch irurgiczny na przypadki o­
peracyjne w czasie ostrego dyżuru w -szpitalu. 

- Mówisz, jakbyś już z nimi dyżurowała. 
- I owszem, Henryku. Przed odlotem do 

Brindisi. Mam. nadzieję, że kapitanGwi nie 
zmieniono zespołu. Zgrane j grupki ludzi nie 
zmienia się. Tak oni mówili oczekując pod 
Londynem na rozkaz odlotu. 

- To i w Anglii wojażowałaś? 
- Bardzo krótko Po kilku dni ach pobytu 

w Londynie odleciałam do Italii. 
- Jakże się zwie ten kapitan? 
- Nie on ci się sam przedstawi. 
- Nie chcesz go ujawnić? 
- To pil-0t do ~adań specjalnych. 
- A jakich? 
- Sama nie wien1. 
- A nle spytałaś kap itana przed l-0tem z 

Anglii? 
- Nie przypuszczam, żeby to . ujawnił re­

porterowi. 
Mary znów ruszyła do baraku l znowu 

musiałem na nią czekać, nie wychod~ąc z 
wozu. Pe pełnyqi kwadransie wróuła . To­
warzyszył jej kapitan lotnictwa. Wysoki, 
rzystojny mężczyzna był już ubrany w ciem­

ny kombinezon lotniczy. Wymowny to znak, 
że zbliża się czas odlotu. 

Po chwili Mary przedstawiła n1nle. 
- Kapitan pilot Goszczyński I - oficer za­

salutował. 

- Doktor medycyny_ Czarnecki! - odpo-
wiedziałem. ~ 

Prawie jednocześnie wyciągnęliśmy na po­
witanie . ręce. Ka_pitan _lotnictwa był bardzo 
uprzejmy. Spo_glądał na mnie przyjaźni~. 

- Czy myśmy się gdzieś nie spotkali? 
zapytał. 

(-l ' Ą_('i ' \' · I . '\ ''ł°i t,_-

11 
i<ONTAICTY 

1989-10-01 

~----------------------------------... --.... ~ ................ ._.„,...__,.?'n1HW- •• ,,A.-..-.-.... -. ............ „ .................................. _. ......... „_..,_ ...... .._ .... „ ...... _. ............ _ 

r 



12 
KONTAKrY 

1989-10-01 

rł 

CIĄG DALSZY ·ZE STR 11 

Przyjrzałem mu się. Gdzie go moglem spot­
kać? Może rajzował podobnie jak ja ku wę­
gierskiej granicy? A może na Bliskim 
Wschodzie? I tam także przylatywali polscy 
lotnicy. Odwiedzali tamte tereny po rozgro-
mieniu Ni~ców w Afryce Północnej. ... 

- Już wiem! - powiedziałem. - Spotka­
liśmy się w obozie oficerskim pod Budapesz­
tem. 

- No, właśnie! Był pan wtedy w randze 
porucznika, panie doktorze, nie pomyliłem 
się? 

- Zgadza się. 

- Oj, pogadalibyśmy sobie, gdyby nie ten 
lol 

- A kiedy· ma nastąpić? 

- Już wkrótce. Cała załoga ubiera się w 
kombinezony. Myślę, że o zmroku. Gdyby 
państwo wcześniej przyjechali, byłoby sporo 
czasu ... Porozmawialibyśmy dłużej. 

- Co się odwlecze, nle uciecze. kapitanie. ... 
- Pilot nie może zagwarantować powrotu. 

Lot jest bardzo długi, bardzo niebezpieczny. 
Na iini' tego przelotu można natrafić na mo­
cne maszyny myśliwskie. A z myśliwcami wo­
lałbym uniknąć konfrontacji. Z artylerią 
przeciwlotniczą jakoś sobie radzę. Moja ma­
szyna uzyskuje sporą wysokość. Mimo wszy­
stko loty przez Bałtyk nie sprawiały mi, jak 
i mojej załodze, tyle kłopotu. 

Kapitan zaproponował spacer. Ruszyliśmy 
wolno w ·kierunku samolotu. Liberator stał 
opodal Obok czterosilnikowej maszyny krę­
cili slę mechanicy i dwaj żołnierze uzbrojeni 
w automaty. 

Leci do Polski! Jeśli wspominał o lotach 
nad Bałtykiem, musiał odbyć tam już nie 
jeden powietrzny rejs. Bo nie mógł latać 
przez Bałtyk gdzie indziej. Tamta droga 
prowadzi do kraju nad Wisłą, Narlwą, Bu­
giem. Pilicą i Wartą. I nie można mieć pre­
teńsji, że nle zdradza lotniczej marszruty. 
Krótkofalówki zwiadu lotniczego są czujne. 
Mogłyby zaalarmować myśliwskie eskadry 
i baterie przeciwlotnicze. A każdy lot samo­
lotu na tereny zajęte przez wroga powinien 
się odbywać na zasadzie ntespostrzeżongo 
wślizgu Kapitan jest oficerem młodym, ale 
doświadczonym. Prześliznąć się przez Morze 
Północne 1 Bałtyk, to już jest wielka sztuka. 
Ciekawe, tle on wykonał tych lotów. Ale nie 
warto go pytać I tak nie odpowie. 

Kapitan Goszczyński prowadził rozmowę 
z Mary„ Dotyczyła właśnie tego lotu, który 
miał nastąpić Szedłem, nie dotrzymując im 
kroku, ale wytężałem słuch. Lotnik prosił o 
oficerskie słowo honoru i zdradził tajemnicę. 
Zgodnie z przypuszczeniem, samolot odleci 
do Polski. Oficer mówił o tym półgłosem, ale 
słuchałem bardzo uważnie i usłyszałem wszy­
stko. W pewnym momencie aż przystanąłem 
z wrażenia. Tym razem. ogarnęło mnłe zwąt­
pienie. Mogłem się przesłyszeć. Toteż przyśpie­
szyłem, zbliżając się do nich. 

Przeszliśmy jeszcze ze sto metrów razem, 
gdy nagle rowerem podjechał podoficer dy­
żurny Kapitan musiał wracać do baraku. 
Domyślaliśmy się, że wezwano go na odpra­
wę przed odlotem. 

- Cóż to za przyrzeczenie składałaś, Mary? 
- zapytałem. 

Nie zdążyła odpowiedzieć, bo z pobliskie­
go pasa startował liberator. Huk czterech 
silników zagłuszyłby nawet wybuch bomby. 
A kiedy samolot oderwał się od ziemi, po­
wstał jeszcze większy grzmot. Za liberato­
rem ciągnęły się cztery smugi dymu. Ma­
szyna do§ć szybko oddaliła się od lotniska, 
jednakże ; z innych pasów zaczęły starto­
wać samoloty. Ciszy, która nam była teraz 
potrzebna, nie mogliśmy się doczekać. 

Dopiero w kilka minut później odezwała 
się Mary: - Pytałeś o coś, Henryku? 

- Owszem. Kapitan czegoś od ciebie żądał. 

- Tak, żądał słowa oficerskiego. 
- O, jeśli dałaś slowo oficerskie, t.o mu-

sisz go dotrzymać. Cofam więc pytanie. 

- Nie musisz, Henryku. Kapitan Gosz­
. czyńskJ zgodził się, żeby cl powiedzieć praw­
dę o jego locie. 

- Slucham, słucham, Mary. 

Obejrzała się. Dookoła nie bylo żywego 
ducha. Tylko w pobliżu hangarów, a raczej 
wraków hangarowych, kręciło się sporo żoł­
nierzy obsługujących samoloty - zarówno 
lotników. jak : ze służb pomocniczych. Do­
piero teraz można było się zorientować, że 
jest to lotnisko specjalne. przystosowane do 
startu cięższvch maszyn 

- Samolot kapitana Goszczynskiego wkrót­
ce wystartuje - odezwała się Mary. - Po­
lecł w rejon Lomży. Zabierze ze sobą po­
jemniki z bronią I amunicją. 

- Dokąd? (Cdn.) 

28.09.89 
PROGRAM 1 

16.05. Polskie , zdroje: Busko 
Zdrój. 
16.25. „Kwant" oraz fi.Im z serii 
„świat, w którym żyjemy". 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. „żołnierze maj ora Hubala" 
- rep. 
17 .55. Sonda. 
18.25. P..rogram rozrywkowy. 
18.50. „10 minut" 
19.00. Dobranoc. 
19.10. „Teraz" - tygodnik gosp. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Policjanci z Miami" -
serial USA. 
20.50. Kronitki PAT. 
21.05. Studio Sport. 
21.20. Pegaz. 
22.1 O. Czas. 
22.40. Zawsze po 21.00. 
23.20. Echa dnia. 

PROGRAM 2 

17.30. Skarby kultury polskiej. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Program publ. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. „Swiat roślin" 
przyrod. CSRS. 
20.00. Studio Sport. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 

film 

21.45. „Norma Rae" - film fab. 
USA. 
23.40. Komentarz dnia. 

29.09.89 
PROGRAM 1 

15.55. In tersygnał. 
16.25. Dla młodych widzów: 
„Szybcy, śmiali, zręczni". 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Nieznany żołnierz" - pro­
gram wojskowy. 
17.45. Z Polski rodem. 
18.10. Skaor:biee. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobran-oc. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dm€'Ilnik 
20.05. Kino Muzyczne: „Sława" 
- film USA. 
22.25. Kroniki PAT. 
22.40. Otwarte studio. 
23.40. Studio Sport. 
23.50. Echa drnia. 
0.05. Otwarte studio 

PROGRAM 2 

c.d. 

17.30. vVzrockowa lista przebo­
jów. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. ,,,Nasz nowy człowiek" -
komedia NRD. 
19.00. „Miasto pla1katów ' - re­
portaż z wystawy Andrzeja Pą­
gowskiego. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Magazyn „Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Profeso·r Józef Bogusz" 
film dok 
22.30. Filmy Paula Coxa: „Moj.a 
pierwsza żona". 
0.10. Komentarz dnia. 

(_~_) 
30.09.89 
PROGRAM 1 

9.00. „Drops" oraz „Postrach 
miasta" (1) - serial ang, 
10.30. Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, _ najnowsze. 
11.15. „Zdrowie" - progra.m woj­
skowy . 
11.45. Koncert życzeń. 
12.15. Teatr Prozy: Jarosław 
Iwaszkiewicz - „Sława i chwa­
ła" (IV) . 
13.45. „W pyle wrześniowych 
dróg" - widowisko art. 
14.25. „Chic" - program o mo­
dzie. 
14.55. „Lata dwudzieste, lata 
trzydzieste" - pol. film fab. 

16.35. Losowanie Dużego Lotka. 
16.45. Teleexpress 
17.00. Studio Sport. 

. 18.30. Butik. 
19.00. Dobrallloc. 
19.10. z kamerą wśród zwierząt. 

19.30. Dziennik. 

20.05. „Napad" - film fab. USA. 
21.05. Przegląd sportowy. 
21.55. Tydzień w polityce. 
22.25. „Tele-gram" program 
rozrywkowy. 
23.10. Telegazeta. 
23.15. Nieuchwytny mo:rderca" 
wł. film fab. 

PROGRAM 2 

10.00. Trzy godziny z TV Kato-
w i ce. • 

13.20. Konkurs 5 milionów. 
14.05. W świecie ciszy. 
14.30. Koncert życzeń. 
15.00. Małe Kino: „Dzieci boże". 
15.30. „5-10-15". 
17.00. Godzina z ... 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Wielka gra. 
19.30. Alfa l omega. 
20.00. „Stanisław Nawrocki 
kompozytor przypomni any" 
program dok. 
20.50. „Ach -kobietki, kobietki".„ 
- widowisko muz. 

21.30. Panorama dni.a. 
21.45. „Chateauvallon" 
franc. 
22.50. Komentarz dnia. 

9.00. Teleranek. 
10.30. Wiadomości. 

- serial 

10.35. „Ku brzegom . dalekiej 
Oceanii" - film dok. 
11.25. „Tadeus-z Kutrzeba" 
program dok. 
12.00. Kraj za miastem. 
12.30. Koncert życzeń. 
13.15. Teatr dla dzieci: „Słoń I 
kwiat". 
14.05. „Byto to 30 lat te•mu" 
program publ. rolnej. 
14.45. Antena. -
15.05. „Panna dziedziczka" 
seri.al brazyl. 
16.45. Teleexpress. 
17.00. Studio Sport. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennifk. 
20.05. „Klan" (5) - serial f.ranc. 
21.05. Siedem dni - świat. 
21.35. Sportowa niedziela. 
21.55. Pegaz. 
22.55. Telegazeta. 

PROGRAM 2 

11.10. Koncert życzeń. 
11.35. Jutro poniedziałek. 
12.10. PKF. 
12.20. Kino Familijne: „Niebez­
pieczna zatoka". 
13.15. Aktualności kulturalne. 
13.30 „Badacze nieznanych kul­
tur" (4). 

14.25. Formila 1 (I). 

14.40. Sto pytań do ... 
15.10. „Prawdziwa historia Fran­
kensteifl'la" - ang. film dok. 
16.10. Formuła 1 (Il). 
16.30. „Polacy" - film dok. 
17.15. By~ tutaj. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. „Czas nadziei" - spotkanie 
z Ryszardem Reiffem. · 
19.30. „Kwiat Magnolii '89" -
tu·r.niej tańca towarzyskiego. 
20.00. Międzynarodowy Dzień 
Muzy kl. 
20.50. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Wojna i pamięć" (5) -
serial USA. 
22.40. Gość „Dwójki": Joanna 
Co·rtes. 
22.45. Komentarz dnia. 

( __ ~ 
16.25. Luz. 

2.10.89 
PROGRAM 1 

17.15. Tele~xpress. 
17.30. Gorące Unie. 

17.50. „Następny proszę" - ser 
ang. I 

18.45. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. W Sejmie i Senacie. 
19.30. Dziennik. 
20.00. StudiQ Sport. 
20.15. Teatr · TV: Friedrich 
renmatt - ,,Sędz.ia i jego 
22.10. „Obok nas" - rep. 
22.40. Echa dnia. 

PROGRAM 2 

17.30. Antena „Dwójki". 
17.45 Ojczyzna - polszczyzna, 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Czarno na białym. 
19.10. „Cicha woda" - progr 
rozrywk. 
20.00. Auto-moto-fan-klub. 
20.30. Osądźmy sami. 
21.15. Rozmowy o cierpieniu. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „Arthur 
- film ang. 
22.40. Komentarz dnia. 

3.10.89 
PROGRAM 1 

16.25. „Tik-tak" - oraz 
s.erii „Cudowna podróż". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Spoj.rzenia. 
17.55. Klinika zdrowego 
ka. 
18.15. Mozaika narodo.woścl 
18.45. „10 minut„. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Program pubt 
19.30. Dzienntk. 
20.00. Studio Sport. 
20.15. „Cyklon Tracy" (1) 
austral. fiilm faib. · 
21.50. Leksykon polskiej 
rozrywkowej. · 
22.35. Studio „SoUdamość". 

23.20. Echa dnia. 

PROGRAM 2 

17 .30. Klub ludzii z przyszlośc' 

18.00. Progra1m lokalny. 
18.30. „Pekin - koniec 
- film dok. 
19.30. Blisko nieba. 
20.00. Non stop kolor: „Ci, któ , 
przetrwali -. blues dzisiaj" ( 
- film dok. USA. 
21.00. W kręgu sztuki: „Począl 
ki foto.grafii" (1) - ang. seri 
dok. · 
21.30. Panorama dlnia. 
21.50. „Kobieta i kobieta" 
film fab. 
23.30. Komentarz dln~a. 

( ~· 

4.10.89 
PROGRAM 1 

16.25. Latający Holender. 
16.50. Wypt:awy profeso.ra 
ka wskiego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Sensaeje XX 
- program d~. 
17.55. „1939 - w pamięci 
lenia" - program dok. 
18.45. „10 minut". 
19.00. Dobrainoc. 
19.10. Wydarzenie tygo:dnia. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio Sport. 
20.15. „Kukułka w ciemnY 
lesie" -... film fab. pol.-CSRS· 
21.55. Strefa wolnorozrywlwwa. 
22.45. Echa dnia. 

PROGRAM 2 

. 17.30. „ABC'' - teleturniej 
kowy. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. „Czarny kwatd.ralt" 
film dok. 
19.30 „Zjedno{!zone Erniratr 
Arabskie" - program dok. 
20.00. Wirtuozii wiolinistyki. 
21.00. „Syberyjskie losy" - re~ 
21.30. Panorama dnia . 
21.50. „W labiryncie" (40). 
~2.20. „997". 
23.20. Komentarz dnia. 



POŚLIZGI 

IENIĄOZE WłASHE J ROBOTY 
Na tle powszechn~ch. 1_1arz~kań 
podwyżki cen, poJaw1aJą się w 

a ej rzeczywistości także akcenty 
a~;rnistyczne. Nie wszystkie zakła­
p produkcyjne dążą do drenażu 
~szych kieszeni. 
w ogłoszeniu Zasadniczej Szkoły 
órniczej kopalni „Makoszowy" 
Kontakty" nr 39 z 10.09 1989 r.) 
~ytarny: „Uczniowie nie korzysta­
ącY z internaty otrzymują ekwiwa­
nt pieniężny za 2 tony węgla, wy­
oszącY 830 zł miesięcznie" Moż­
a stąd wnioskować, że cena jed­
ej tony węgla w tej kopalni wy. 
osi 415 zł, co nie wydaje się być 
umą zbyt wygórowaną. Jest to na 
ewno wynikiem sprawnych poczy­
ań organizacyjnych dyrekcji ko­
alni działających tam organizacji 
połe~znych l Politycznych, a być 
oże i wysiłku całej załogi. 
Nie wiem, czy kopalnia „Mako­

zowy" w ostatnim okresie strajko­
ała. Można jednak przypuszczać, 

e tak, bo bez tego trudno byłoby 
iągnąć tak niskie koszty wydoby­

ia. Bowiem w większości naszych 
otowanych przedsiębiorstw najlep-
ze efekty ekonomiczne można osią­
ąć wstrzymując produkcję. Ma to 

ównież tę dobrą stronę, że jest 
ówczas czas na zajęc~e się spra-

TYLKO 
ARCHAIZMY 

Wpajano mi przez długie lata w 
omu, szkole, na religii, bym się 
uczyła, była uczciwa. Ucząc się mia­

m zdobyć wiedzę ogólną (liceum) 
specjalistyczną oraz zapracować 

obie na szacunek i dorosle godne 
ytowanie na jakimś poziomie, Wie-
zylam rodzicom, wychowawcom, 
iężom i uczylam się pilnie. Kiedy 

gzamin magisterski zdalam na pią­
kę, cieszylam się z samego faktu 
z tego, że nie za..wiodlam wszyst­

kich moich nauczycieli. 

W kilka lat później zaczęlam stare 
rawdy powtarzać swoim dzieciom. 
w tym momencie . przyszła reflek­

ja. Poczułam się oszukana. Cóż mi 
ala ta nauka? Cichą satysfakcJę z 

„DIKOBRAZ" 

tego, że skończylam studia. l to 
Wszystko! Bo powszechnie szano­
w~ni są ludzie, którzy posiadają 
Wliedzę typu gdzie kupić, co się o­
~ ~ca, za ile sprzedać. l tylko ci 
zy3q na jakimś poziomie. A wymia­
rem ich inteligencji jest ciuch, wóz, 
zagraniczne wczasy, konto. 

Za.stanawiam się, czy ' teraz nau­
czyciele uczą inaczej. Może tak sa­
m?, tylko nikt już w 1ch nauki nie 
~;i;rzy. Znam ucznia szkoly średniej, 

ory w ciągu roku szkolnego kilka 
~~~Y wyje!~żal za. granic~ na han­
ie · Po. coz ma się uczyc? 1 tak z 
n g.o wiedzy chleba nie będzie. A 
a1tragiczniejsze jest to. że on już 

~-tit~ . . Wie dzisiaj. Wiedzą o tym 
;wniez jego rodzice , nauczyciele i 

P
szyscy zgodnie zagr ebu•ą stare 
raw<f'l!. · 

d Grupa nastolatków odkrywa prze-
1 ~€ mnq handlow e lcuFsy Slucham 
'J.~zy:~t1de'1o z w111');q ami„ bąkam. że 
· ' 11 e iP<:t U" „110e że to spe ula-

. kontakty 
cja, a oni patrzą na mnie zdziwie­
ni. Chwalą się cwaniactwem, a mnie 
uczono, bym się nim brzydziła. 

Jakie jest dziś znaczenie sl6w „u-
cz · " l " " od ciwy , „mora ny , „prawy , „g -
ny". Czy nie staly się one ;uż tyl­
ko archaizmami? Jeżeli tak, to 
zaplacimy, bo - wedlug mnie -
nadanie im pierwotnego sensu w 
realiach naszego życia jest niemo­
żliwe. 

JULIANNA BRZUSKNIEWICZ 
Lomża 

ZIA CZEK 
EPILEPTYl<A 

. 

W 1987 roku psycholog Zenon Ko­
walczyk prowadzil psychoterapię 
grupową z epileptykami na turnu­
sach rehabilitacyjnych. Ich uczestni­
cy sygnalizowali, że stosunek otocze­
nia, szczególnie w czasie ataku pa· 
daczki, jest często nieprzychylny. 
Zdarza się, że kierowca autobusu 
uznaje taką osobę za zamroczoną 
alkoholem i wysadza ;ą, bądź od­
wozi do izby wytrzeźwień. 

W programie „Telewizja nocą" 
redaktOT Aleksander Malachowski o­
pisal przypadek zlego potraktowania 
chorego w autobusie. Apelowal-w6w­
czas o opracowanie specjalnego 
znaczka informującego o chorobie. 
Propozycja ta zostala bardzo przy­
chylnie przyjęta przez chorych na 
padaczkę. Stwierdzili, że znaczek 
taki bardzo ulatwi im życie. 

W związku z powyższym inf or­
muję, że znaczek epileptyka można 
nabywać w Spóldzielni Inwalidów 
„Pokój" (ul. PKWN 52, 43-300 Biel­
sko Biala, tel. 250-01 i 223·76). 
Sp6ldzielnia oferuje znaczki na folii 
samoprzylepnej, na szpilce, bran· 
soletki na rękę i wisiorki na lań­
cuszku. 

PEŁNOMOCNIK 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO PSLCnP 

(nazwisko do wiadomości redakcji) 

Skończyly się wakacje, dzieci i 
nauczycie l „ wracją do szkót, pra­
cy, obowiązków i problemów które 
- niestety - ciągle się powtarza­
ją. Czasami wystarczy lepsza orga­
nizacja pracy, odrobina dobrej wo­
li, wyobraźni, odpowiedzialności i 
przekonania, że to, co się robi, jest 
pożyteczne dla spoleczeństwa, ·a 
'Oroblemv znikaią i ma się pelną 
satysfakc,1ę ze swoje? pracy. Jed­
na nie zr1 v.<~':"e trr 1c jest . 

wami istotnymi dla załogi, a więc 
podwyżkami płac. -

W położeniu nie do pozazdroszcze­
nia znajdują się natomiast pracow­
nicy wielu Instytucji, których przed 
ogłoszeniem strajku powstrzymuje 
obawa, że mógłby on zostać nieza­
uważony. Trudno jest bowiem de­
monstracyjnie przerwać pracę. jeżeli 
jej się w ogóle nie zaczęło. 

W najtrudniejszej sytuacji wydają_ 
się jednak być, nie jak się pow­
szechnie uważa emeryci i renciści, 
lecz pracowni cy mennicy państwo­
wej. Nie mogą bowiem wymuszać 
zwiększenia swego uposażenia przez 
strajk, gdyż wstrzymując dnik bank-
notóvY nie wyprodukują pieniędzy 
potrzebnych na podwyż_kę Ich płac. 

Podt n~ zagrożenia z którvch 
Jednak nie wszyscy zdają sobie spra· 
wę, istnieją w razie wstrzymania 
produkcji papieru l farb · niezbęd­
nych dla emisji biletów NBP 
Należy też poważnie Uczyć slę z 

rychłą niewydolnością państwowej 
mennicy i podjąć zawczasu odpo­
wiednie środki zaradcze. Uważam. 
że najprostszym rozwiązaniem. zgod­
nym z duchem decentralizacji I po­
wszechnej demokracji, byłoby upo­
ważnienie wszystkich obywatelf do 
rysowania potrzebnych im bankno­
tów na skrawkach makulatury czy 
gazet Zbędne staną się wówczas 
rozważania o metodach tndeksacji. 
a żądania płacowe zostaną wreszcie 
w pełni zaspokojone. 

„DIKOBRAZ" WIESŁAW WENDERLICH 

W dni-ach 7-14 maja br. od­
byl się przegląd dorobku kultury · 
i sztuki województwa lomżyńskie­
go. W zaproszeniu WDK w l..omży 
można obok innych imprez i wys­
taw przeczytać: „Plastyka dziecię­
ca - malarstwo i rysunek, wysta­
wa zbiorowa. Otwarcie 6 maja 
1989r. godz. 11.00 ... Galeria WPDT". 

Koordynatorem przeglądu w 
szkolach byla Wojewódzka Pra-
cownia Dydaktyczno-Techniczna, a. 
organizatorem W 01ewódzki Dom 
Kultury to Lomży. WPDT powia­
domila szkoly o mającym odbyć 
się konkursie, ze brala prace ucz­
niów, powolala komisję, która oce­
nila i zakwalifikowala pTace na 
wystawę. Na uroczyste otwarcie 
zostali zaproszeni wyróżnieni ucz­
niowie i ich nauczyciele plastyki. 
Wyróżnionym uczniom (dzieciom i 
mlodzieży ze szkól §rednich) wrę­
czono nagrody r zeczowe (książki) 
i dyploniy. Nauczyciele wyróżnio-
nych szkól zostali u.honorowani 
dyplomami. Pani pracująca tD 
WPDT, w miarę swoich możliwoś­
ci, zrobila to, co mogla ł do niej 
nie można mieć pretensji. Nasuwa 
się jednak wiele smutnych reflek­
sji pod adresem wojewódzkich łn· 
stytu.cji odpowiedzialnych za upow­
szechnianie szt·uki. 

WDK w Łomży n.ie zaintereso­
walo się organizacją, otwarciem 
wystawy prac plastycznych dzieci 
i mlodzieży, ani mlodymi twórca­
mi, icr problemami, możliwością ich 
rozwiązywania. Przecież mfodzi twór­
cy to potenc•a1ni odbiorcy tego, co 
oferuje ""7 DK PrzeQ1ao - to podsu­
mowanie stanu ?a.ki istnie?e w 
szko1nictw i.e, ocena wnio.<;ki i za­
mfr!'"?er!ia T/a przt1 .~zlo~ć. Nie by1.o 

komu wręczyć nagród ł dyplomów . 
Zdenerwowana pani przygotowu­
jąca wystawę poprosila panie dy­
Tektorki szkoly, w · której mieści 
się galeria, o wybawienie JeJ z 
klopotu. Byly mile i zrobily to lad­
n1e. Nauczyciele ;ednak wyróżnio­
nych szkól (szczególnie prZ11blf z 
terenu) poczuli się dotknięci lekce­
ważącym stosunkiem organizatora 
do Ich pracy i zaangażowania. 
Przykro jest później przeczytać w 
prasie, że w szkolach niewiele się 
robi („Kontakty" nr 24189, „Mło­
dzieży znudzila się telęwiz;a"). 

Konkursy plastyczne organizo-
wane przez różne instytucje i or­
ganizacje spolecz-ąe (nie dotyczy 
to WPDK) t'obią to byle jak. a.by 
pokazać, wykazać się, że coś tam 
się dzfeje. Brak poprawnie opra­
cowanych regulaminów, nieprze­
myślana tematyka, któ1·a jest spra­
wą wtórną w plastyce, niekonsek­
wencja w przestrzeganiu tych byle 
jakich regulaminów, brak jakiej­
kolwiek łnformacji o pracach byle 
jak ocenionych ł eksponowanych, 
skutecznie zniechęca do u.dzialu 
mlodzież i nauczy_cieli. 

Na otwarcie przeglądu prac plas­
tycznych dzieci ł mlodzieży nale­
żalo zaprosić mlodzież zajmującą 
słę innymi dziedzinami sztuki jak: 
Tecytatorów, zespól muzyczny, te­
atrzyk lalkowy... Przegląd winien 
stad Błę §więtem mlodzieży wyr6.t­
nłoneJ. Wystawy prac ptastycz-
nych mogly być eksponowane na 
łnn11ch imprezach przeglądu. Po-
winna. n4Stąpić integracja różnych 
dziedzin sztuki, aby wychować jej 
wrażliwego odbiorcę. 

Na. otwarcie wystawy można by­
lo zaprosić artystę plastyka, który 
m6glby pokazać swoje dwie, trzy 
prace, katalogi, opowiedzieć o pro­
cesię tworzenia, warsztac~e. o so­
bie. 

Milo by bylo widzieć kogoś z 
BWA, uslyszeć o jego dzialalnoścł 

, ' propozycjach spotkan, pomocy mlo-
dym adept.?m sztuki. 

W l.omży ;est uczelnia przygo­
towująca do pracy przyszlych nau­
czycieli. Z obowiązku winni być 
na otwarciu przeglądu prac dzieci 
i mlodzieży ludzie, którzy podejmą 
!rud ksztalcenia młodszych, w tym 
i kultury plastycznej Do§wiadcze­
nie aktywnego uczestnictwa w im­
prezach pomoże im w samodzielnej 
pracy. 

W czasie tak wielkiego kryzysu 
politycznego, ekonomicznego, mo­
ralnego, poruszone sprawy wydają 
się niepoważne. Ale to tylko po­
zornie, gdyż wszystko. co dotw"-:i· 
wychowania czlowieka, nie może 
być lekceważone, a szczeg61nie 
ksztalcenie wrażliwości. 

„ NAUCZYCIEL PL/J.STYV1 
(nazwisko do wyłqc::nej wia omośc1 

re ati: ji l 
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'WARSZTATY SZKOLNE 
Zespołu Szkół Rolniczych w Marianowie 

~V.&.C:fi.&. \,U.U, .0.C,JUJ.6V W le U.b„ VY ~n..!. 0...:.'°c:iJ 
- pr;,i;y _.tJrezydencie .Mlasta Łomża orze­

czeruem nr A-766/89 L dn;a ~!I Oll-u9 r. u­
kara10 Anurz~,a. Wasuu.11.a, s. Ed­
warda, ur. 17 06 1952 r., um. w Łomży, 
karą zasadniczą grzywny w· wyso.tośc1 
·50 ooo zł z zamianą w razie nieśc1ąga1-
ności na 50 · dm aresztu zastępczego 

PRZETARG OGRANICZONY 

na sprzedaż autobusu 
podwozia - 31253-· 

·Jelcz" li 080', 

_ przyjmuJąc równoważnik 1000 zł za 1 
dzień aresztu oraz karami dodat1towym1 
w -postaci : zakazu prowadzenia wszel­

·IQ.ch pojazdów mecharucznycb na okres 
3 lat, zaliczając na poczet tej kary o­
kres zatrzymania prawa ·jazdy począw­
szy od dnia 20 06 i989 r. 1 podania treś- -
cl orzeczenia· de publicznej wiadomoś­
ći -w tygodniku, „Kontakty' na koszt 
ukaranego za to, że w dniu 20 06 1989 r. 
około godz. 9.25 w Lomży na ul. Kierz­

·kowej kierował samochodem marki 
nr. · ;;Polonez", • nr rej. LMA 0240, będąc w 

starue nietrzeźwym {analiza krwi -
4,07 prom.). K -502 

cena wywołowcza - _ 4 540 000 Żł. 
Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń 

przy Prezydencie Miasta Lomży o_rze­
czeniem nr A-658/89 z dnia 29.08.89 r. u­
karało Jana Gortatowskiego, s. Bo- . 

Przetarg odbędzi~ się _dnia 1 O __ ·pafdżier­
nika o godz. 1 O.OO w Warsztatach . Szkoln..ych. . leslawa, ur. 3.03.1964 r., zam. w Łom- . 

ży, karą zasadniczą grzywny w wyso­
kości 40 OOO zł z zamianą w razie nie­
ściągalności ria 40 dnl aresztu żastępcze­
g<ł, przyjmując równoważnik 1000 zł Z:<1 
1 dzień aresztu, karami dodatkowymi : 
za~azem proy.radzenia wszelkich pojaz­
dów na okres 3 lat. zaliczając na po­
czet tej kary .okres zatrzymania prawa 
jazdy począwszy od dnia 14.05.1989 r., i 

Wadium -W wysok9ści 1 O proc. ceny -wy­
woławczej należy wpłacić dą kasy warszta­
tów szkolnych w. _dni'! przetargu. 

Oglądanie autobusu w przeddzień prze· 
largu w godzinach od 8.00-12.00. · _ podanie treści orzeczenia d<> publicznej 

wiadomości w tygodniku ,.Kontakty" na 
koszt ukaranego za to, że w dniu 14 
maja 1989 roku · około godz. 0.45 w Łom­
ty na ul. 22 Lipca będąc w stanie nie­
trzeźwym (2,39 prom.) kierował samo­
chodem marki „Zastawa", nr re j. LMA 
6131. K-501 

Zastrzega się możliwość unieważnienia 
przetargu bez pod9nia przyczyn. . 

_ K-499 . 

- -
REJON DROG PUBLICZNYCH 

w Zambrowie 

L A 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na' sprzedaż: 
1. Samochód Żuk, rok produkcji 1977, 

cena wywoławcza - 2 OOO OOO zł, 
'2. Samochód Fiat 126p, rok produkcji 1983, 

cena wywoławcża - 1 500 OOO zł. 
Przetarg . odbędzie się dnia 13 października 1989 r. o godz. 8.00 w RDP w 

Zambrowie, ul. Magazynowa 14. 
W przypadku nieodbycia się I przetargu, li przetarg odbędzie się tego sa-

mego dnia o godz. 9.00. . . . . 
Samochody można oglądać w d~i robocze w godz. 7 .00-15.00 w s1edz1b1e 

Rejonu. _ . 
Przystępujący do przetargu obowiązany jest wpłacić do kasy RO~ w.ad1~m 

w wysokości 1 O proc. ceny wywoławczej w terminie do 12 pazdz1ernika 
1989 r. 

Zastrzega się możliwość unieważnienia przetargu bez podania przyczyny. 
K-500 

Z.P. ,,MO~DEX'' 
w Kolnie 

ul. Kolejowa 8, 
tel. 25-52 

11ub 26-47 

I. ZATRUDNI 'NATYCHMIAST: 
• kuśn ierzy lub krawcowe, 
• osoby po zasadniczej szko- · 

le zawodowej do przyu~zeni 
w zawodzie: kuśnierz, krawco 
wa lub wykańczarka, 

• sprzątaczkę na 1 /2 
• stolarzy i pracowników 

spodarczych. 

PŁACE ATRAKCYJNE. 

II. ZAKUPI: 
każdą ilość 
oraz tarcicy 
nych. 

drewna tartaczneg 
po cenach umow 

K-498-

ogłoszenia drohne 
MAŁŻEŃSTWO poszukuje do wynaJęcia mieszlcan~a , 
minimum dwupokojowego lub małego domku. Lomza, 
tel. 69-122. K-5519 
SPRZEDAM M-4 i M .-3 własnościowe lub zamienię na 
dom. Łomża; tel. 28-87 (po 15.00). K-5544 
POLONEZA 1,5 LE (maj 1987 r.) V skrzynia biegów, 
przebieg 21 300 - sprzedam. Łomża, tel 24-88 {po 
godz 15.00).. K-5545 
SPRZEDAM posiadłość (4 ha) blisko m. Łomży dla 
firm polonijnych lub osób prywatnych. Józef Ostro­
wski, zawady Nr 19, 18-400 Łomża. - K-5547 
KOMPUTER Atari 65 XE - sprzedam. Zambrów, tel. 
36-65. K-5549 
ZAKUPIĘ urządzenia rozlewnicze do wód gazowa­
nych. Wiadomość: Tadeusz Michalski, 18-411 Sniado­
wo, uL Łomżyńska 34. K-5550 
CZYSZCZENIE, farbowanie kożuchów, kurtek 1 pła­
szczy skórzanych - metodą garbarską. Godziny przy. 
re~--: 1%.00-18.00 (oprócz sobót). Lidia Zielińska, Ostro-
łęka 2, ul. Lelewela s. K-5551 
KOMPLETNE nowe nadwo-zle lub samochód „Ny-
sa"-523 - sprzedam. Łomża. tel. 25-67. K-5558 
MIESZKANIE w nowym budownictwie (3 polcoje z 
kuchnią) zamienię z Wałbrzycha na Łomżę lub oko­
lice Łomty· Wiadomo!:ć: Wałbrzych, tel. 75-641 (od 
18.00-ZO.OO).. - K-5560 
ZAGRANICZNE oferty matrymonialne Paniom, Pa­
nom wysyła , ,WENUS" skr. 27. Swieradów. p 826-0 
BROSZURKĘ „POZYCJE MIŁOSNE" otrzymasz wpła­
cając 1 OOO zł zwyklym przekazem na adres „GOLD­
MAR" Opole-1, skrytka 14. k 132-0 

ZARZĄD WSPOLNOTV GRUNTOWEJ PRZEDSIĘBIORSTWO HURTU 
SPOŻYWCZEGO 

Oddział Wojewódzki w Łomży li 

-w Łomży 

zawiadamia 

wszystkich zainteresowanych, że przystępu 
je do podziału wspólnoty. 

Wszystkie esoby, które spełniają warun 
ki orzystqpienia do wspólnoty, winny_ 
terminie do 31 października br. złożyć .poda 
nił1 do Zarządu. 

-POSZUKUJE 
LOKALU 

. 
PRZEDSIĘBIORSTWO PROD UK CY JNO-HANDLOWE 

,,SŁOWINEX'' 
w Smołdzinie 

. z siedzibą w Gdyni, ul. Czerwonych Kos.ynierów 79, 
telefon 20-83-06,· telex 954-411 · =- · 

-oferuje ·· 
do natychmiastowej sprzedaży nast~pujące materiały budowlane 
i urządzenia: 

J 

r:::J lepik -bitumiczny w bębnach, . 
E] papa-bitumiczna nawierzchniowa i iŻolacyjna, 
EJ suprema, móty trzcinow~, trzcina podtynkowa, mały słomiane, 
EJ dachówka ce.mentowa „Karpiówka", 
EJ płyty drogowe, pustaki „Alfa", krawę_żni_ki drogowe, płytki chod- . · 

nikowe, obrzeża trawnikowe, . _ -
i:::J przewody podtynkowe różnego typu, kabel koncentryczny, 
EJ siatka rabitza, rusztowania, 
-C:J płytki podłogowe „terakota" 7,5X1-5 cm, _ 
G elektronarzędzia: wiertarki, szlifierki, młoty. 

Przedsiębiorstwo „SŁOWINEX" zapewnia odpłatny trąnsport. 
ROZLICZENIE CZEKIEM. 

-
Łomżyńskie Zakłady Spożywcze 

SPół„DZIELNIA PRACY 
w Łomży, ul. Zjazd 10 

ZATRUDNI 
o ·o ZARAZ: 

c:J mistrzów produkcji i brygadzistów 
WYMAGANE: 

K-494-0 

- wykształcenie wyższe lub średnie z 3-letnim stażem pracy 
na ww . stanowisku. · 

SPECJALNOSC: technologia żywności , przetwórstwo mięsne, 
owoców, warzyw. 

KORZYSTNE WARUNKI PŁACOWE. 
Bliższy-eh informacji udziela Dział Kadr, tel. 52-_45. 

K ,~„r; ~ • 

-- . 5„. 

k 344-Q 
____________________ ..._._._,,_,., ____________ C< __ ~~---~·-·-··--G-tr~~_,,.U __ ....,..,._ 

NAć'LELNA ORGANIZACJA TECHNICZNA 
RADA WOJEWODZKA W ŁOMŻY 
ZESPÓl USŁUG TECHNICZNYCH 

18-400 Łomża ul. Armii Czerwonej 45 
skr. poczt. 91 tel. 41·29 

.-

PO 
SWOJE U SI. UG I 

V opracowania projekto~e i kosztorysowe wraz z nadzorami au· 
torskimi w branży budo~nęj, sanitarnej, elektrycznej i me· 
chanicznej, · 

V opinie i . orzeczenia technicine, 
V nadzory inwestorskie, 
V instrukcje elektro-energetyczne, 
V prace kontrolno-pomiarowe, 
V przeprowadzanie inwentaryzacji technicznych, 
V opracowania z zakresu ochrony środowiska, 
V rozruchy technologiczne, 
V wyceny obiektów, 
V prace kreślarskie, , . . 
V tłumaczenia pisemne i ustne tekstow technicznych. 

PRACE WYKONUJĄ NAJLEPSI RZECZOZNAWC?Y I SPECJALISCI 

- CZŁONKOWIE SNT 

· N A C Z E L N A O R G A N I Z A C J. A T E C H N I C Z N A T O: 
.' 

Podania wniesione po tym term,inie 
będą rozpatrywane. 

na pomje.szczenia. sklepowe. Ist­
nieje mÓiliwość zatrudnienia wła~ 
ścićiela· ·Jokalu. Bliższych informC:l- · 
cji ud?iela dział det_olu, 0-tet -2~ -42"·· ~.,,, e;')~ SZYBKO DOBRZE~ 

Zarząd Wspólnoty 
K-495 

!Ub 68-371 wew. 14 . . 
K-493-00 K-408-00 

-
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CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

, twa z drugiej zaś sam Fun­
czens nie' ma doświadczenią w wy­
d~szaniu z kryzysu takich krajów 
~1~} nasz sta-Wia więc często w7-
Ja gania ' niemożliwe do przyjęcia 
~a rządu. · W końcu jednak (oby 
. ~ najszy·bciej) dojdzie do podpi­
~nia umowy l jakieś kredyty z.o-
staną uruchomione. . 

Natomiast §ciągnięcie do .kr~ju · 
obeego ka,pitał;i -;- to zupełnie m­
na sprawa. Niewiele pomog~ tu 
międzynarod?we u~owy: p;ywa~­
ni przedsiębiorcy nie k1eruJą su: 

Zbigniew K. z KTajewa Lętowa 
(gm Zambrów) pewnego wrze~nio­
wego ranka stwierdził, że nocq kto§ 
ukradl jego motoc11kL Powładomłl 
.RUSW, z którego prz31jechała gru-

mi1icjant6io • psem. Pies do­
~owadzil funkcjonariuszy do za­
budowań Ka.złmłerza L. we wd 
Zbikowo P111wałne. Jawa · spocz11-
tDala w stodole. •obTze opatulona 
sianem przez Jl-letniego wnuka 
Kazimierza L„ Sławomira. Dziadek 
zamiast byd wyłqeznłe zadowolo~11 
z wnuka, któ111 pomagal mu w go­
spodarstwie, zoitał przez jego lek-

patriotycznym! pobudkami. Trzeba 
przyzna~ te Polska nie jest rajem 
dla zagraniczne.go kapitału. Za­
gmatwane przepisy, niesprawna ad-

-

RADCHODZI 
POMOC 

ministracja, nierozwiązane proble­
m:r j>rawne, np. własnościowe, pry­
mitywna telekomunikacja; do· tego 
niezbyt klarowna sytuacja politycz­
nL ~em Jaktś kapitalista zaryzy­
kąje tnwes.tycję w Europie Wschod-

brał ze 1t0Jqcego tam sam.ochoclu 
FSO f'a.diomagnetof on „Alpine" ja­
pomkłej produkcji oraz zegarek e­
lektroniczny. 

• * * 

Z kiosku spożywczego w Piątnicy 
skradziono nocą radio, gumę do żu­
cła, 15 butelek keczupu, 3 opako­
wania pieprzu i 1100 zl w bilonie. 

• • 
Jednej nocy RUSW w Wysokiem 

,. 

niej, wybierze raczej Związek _ Ra­
dziecki, -gdzie wprawdz.ie. warunki 
prawne są nieco gorsze, ale za tą 
cynek jest ogromny i, w persp.ek­
tywie, nieograniczony dostęp do su­
rowców. 
· W kręgach decydującycb o ·pol­

skiej gospodarce dawno już doj- . 
rzała myśl, że bez dopływu obcego 
kapitału 1 techpolog~i nie ruszymy 
z miejsca. Nasza ekonomika ·przy­
pomina samochód z pustym bakiem, 
cynek jest' ··ogromny i, · w . perspek­
lecz który, z konieczności, musi być 
naprawiany podczas jazdy. 

JAN ONISZCZUK 

mal się do jednego z mieszkań i 
okTadl je na 400 tys. zZ z gardero­
b11, pościeli i artykul6w spożyw­
czych. Milicja odzyskala rzeczy 
wartości 300 tys. zl. Część zdążyl 
już, nłestety, sprzedać. K. nie byl 
dotychczas · karany. 

* * 
Mimo bardzo dobrych jak na je­

sień warunków atmosferycznych na 
łomżyńskich drogach dochodzi ·do 
wielu wypadków. Na trasie Męże­
nin-Ęr6le warszawianin kierują- · 

z kronik HO 
komyślną zac1ilanność narażony na 
nieprzyjemności. 

• • • 
300 metr6w od Przytul, na le­

wym poboczu drogi, o 9.00 rano 15 
września znaleziono zwloki SO-let­
niego mieszkańca pobliskie; kolo­
nii. Lekarz, który stwierdzil zgon, 
nie potrafil od razu określić jego 
przyczyny. Wiadomo, że poprzed­
niego dnia zmarly pil w Przytu­
łach alkohol, a okolo 20.00 zdecy­
dowal się na powrót do domu. 

* • * 
W poludnie 16 września jeden z 

mieszkańców Malachowskiego 3 po­
wiadomil RUSW w Lomży o wla­
maniach do jedenastu piwnic. Tyl­
ko dwie z nich spelnily oczekiwa­
nia zlodzieł: % ;ednej zabrali kolo 
do fiata 126p; a fta miejscu wypili 
słoik kompotu, % drugiej ukradli 
20-litrowy kanister, gniazdo wtyko­
we do tzw. sily ł 20 kompotów. Dwie 
i p6l godziny p6źnfeJ do RUSW te­
lefonowano z budynku n1' 8 przy 
ul. Staff a, gdzie okradzione zosta­
ly również dwie z słedmiu piwnic, 
do których dokonano wlamań. .Z.u­
pem padlo 21 metrów kwadrato­
wych glazury, 10 litrów farby olej­
nej i 30 sloików z przetworami. 

. „ • * 
Po wylamaniu dwóch zamków 

strzegących garażu przy ul. Maga­
zynowej w Zambrowie zlodziej za-

ogłoszenia . 
ekspresowe 

L~SZYNY µrz~mysłowe krawieckie 
k 

-3 Łucznik - kupię. Lomża, ul. Spo­
ojna 106. 

K-5564-0 
53RuPIĘ segment „Astra". Lomta. tel. 

-72. K-5570-0 
~PRZEDAM dom w stanie surowym 

(o1ętrowy) w Ostrołęce. Wiadomość: 
Ostrołęka tel. SG-05 (po 16.00). 

K-5573-0 
SPRZEDAM Jelc:z-wywrotka sz.t. I, 

Przyczepa 10 T. Lomża tel. 65-65. 
K-S57W 

t S
1
PRZEDAM FSO 125p r. 1988. ?.om.ta. 

e · 68-'145 (po 15.00). 
K-5580 

Maz. odnotowal dwa podobne wla­
ma.nia. Przez okno zlodzieje dostalt 
się do magazynu opakowań ba1'u 
„Lelnt1" w miejscowości Kamłeń 
Rupie, c następnie do pomieszczeń 
handlowych, skąd zabrali 80- pólli­
trowych butelek piwa, telewizo1' ł 
50 t11s. zl w bilonie. Do garażu we 
wsł Dąbrowa-Dzięgiel weszli po 
zerwaniu kl6dek. ,,zaopatrzyli się„ w 
12 butelek tokaju i 10 - wódki, a 
garażującego tam fiata 125 pozba­
wili pięciu kól. 

* * 
Jednej z sekretarek Urzędu Wo­

jewódzkiego, gdy opuścila na jakiś 
czas miejsce za biurkiem, zginęlo z 
torebki 40 ty!. zl. Nie wiadomo, ko­
a.o podejrzewać: koleg6w-urzędnł­
k6w, f)etent6w czy zawodowych 
złodziei. Ponieważ nie pierwszy to 
tego typu przypadek, specjaliści od 
prewencji zalecają pilnowanie 
Je~li nie można slużbowego „ biur­
ka, to przynajmni&j prywatnej to­
rebki. 

* * * 
Na dwa miiiony zlotych szacuje 

się at1'atę powstalą wskutek samo­
zapalenia się mieszanki zbożowej 
w dTetonianej, krytej slomą stodo­
le rolnika z Gostkowa (gm. Andrze­
jewo). 

• 
44-letni kawaler, Mieczyslaw K. 

z Grajewa, utrzymujący się z do­
rywczej pracy jako masarz, wla-

cy fiatem 126p wyprzedzil cięża­
rówkę, po czym zjechal na pobo­
.cze .i uderzyl w drzewo. Pasażer 
„malucha", 7-letni Ryszard P .• po­
ni6sl śmierć na miejscu, a kierow­
cę przewieziono do szpitala w Zam­
browie. 

W Nowogrodzie na skrzyżowaniu 
ulic Miastkowskiej i Stacha Kon­
wy Wladyslaw C., jadący motoro­
werem, z drogi podporządkowanej, 
nie dal pierwszeństwa motocykliś­
cie. W wyniku zderzenia motoro­
werzysta doznal u1·azu glowy oraz 
kręgoslupa. 

Tego samego dnia w Marianowie 
star mijający stojący autobus po­
trącil jedenastoletnią Annę K., kt6-
„a wyszla zza pojazdu. Dziewczyn­
ka ma zlamaną Tękę. Kierowca sta­
ra, podobnie jak motocyklista z No­
wogrodu, byl trzeźwy. Do wszyst­
kich trzech wypadków doszlo mię-
dzy 14.40 a 16.15. Warto przy oka­
zji odnotować, że lomżyński RUSW 
dysponuje już urządzeniem zwa7J.ym 
alkamed, które pozwala natych­
miast ustalić trzeźwość ·bądź sto­
pień nietrzeźwości - kierowcy. 

Grzegorz P. z Zambrowa wsku­
tek zbyt szybkiej jazdy .motocy­
klem na luku drogi w miejscowoś­
ci Pruszki, wypadl z trasy i ude­
rzyl w betonowe ogrodzenie targo­
wicy~ Pasażer Bogdan Z. doznal 
zlamania ręki. 

ŁOMŻYŃSKA CENTRALA MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 
w Łomży 

ZAPRA·SZA 
P.T. KLIENTÓW 

-_ na jednorazową wyprzedaż materiałów budowlanych 
- w dniach 2 i 3 października 1989 roku od godz. 9 .OO - na tere-

nie Hurtowni, przy u1. Swierczewskiego 120. , 

OFERUJEMY 
szeroki asortyment materiałów izolacyjnych, stolarki, wykładzin itp. 

K-504 

,,Meteor" CIECHANOWIEC:· 1 i 
3-4.10 - „Rok niebezpiecznego ży­
cia". austral., od l 15. 

„Roma" GRABOWO: 28-29.09 -
„Krótki film o miłości", pol.. od 1. 
15; 30.09-1.10 - „Tabu", pol. od L 
18. 3-4.10 - .,Werdykt", USA._ od 
l. 15. 

„Relax" GRAJEWO: 28-29.10 -
„Violetta Villas", pol., od 1. 12; 30.09 
-1.10 - ,,Biały smok", pol.-US~ 
od l 12; 2-4.10 - .• Stowarzyszenie 
złoczyńców'\ franc., od I. 15. 

„Oaza" JEDWABNE: 28.09 i 30.09-
-1.10 - .,Wyznawcy zła". USA, od 
1. 18; 4-5.10 - .,Skok jaguara". ju­
gosł., od 1. 15. 

„Wrzos" KOLNO: 29-30.09 
„Cotton Club". USA, od 1. 18; 1-2. 
10 - .,Kaczor Howard", USA,. od 1. 
15; 4-5.10 - ,,Spowiedź dziecięcia 
wieku". pol.. od t 18. 

„Millenium" U>MŻA: 28-29.09 -
„Cobra". USA, od L 15; 30.09-1.10 
- „Wirujący seks". USA, od l 15. 

„Październik'' ŁOMŻA: 28-29.09. 
- „Kamienny wyrok", kan .• od 1. 
18; 30.09-2.10 - .,Wyznawcy zł9". 
USA. od 1. 13; 3-5.10 - .• Misja spe­
cjalna" pol., od 1. 15. 

"Saturn" STAWISKI: 28-29.09 -
„Dzika namiętność", USA, od 1. 18; 30. 
09-1.10 - •• Skorumpowani". franc., 
od L 15; 3-4.10 - „Harry Angel". 
USA, od I. 18. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 28.09-1.10 - „Sztuka kocha­
nia", pol., od l 18; 3-5.10 - „Wy­
wiad". wł.. od l. 15. 

„Kosmos" ZAMBROW: 28-30.09 
- „Magiczny warkocz", chin., od 1. 
12; 1-4.10 - „Konsul", pol., od 1. 
15. 
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"' O Wystawa malarstwa i rysun- : ~ 
ku Teresy Adamowskiej otwarta ~ 
została 19 września w Galerii "BWA ~ 
w Lomży przy ut Armii Czerwonej ~ 
19. Będzie czynna do 15 październi- t_ '. ,..ftf 
ka. · _ ~ 

O Na wystawę wydawnictw' MON ' 
zaprasza Wojewódzka Biblioteka 1 

Publiczna (w hallu WDK, czynna 
do 30 września). 

O Białostocki Teatr Lalek ude­
korowany został Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski. 
Gratulujemy. 

O Wznowione zostały przedsta­
wienia spektaklu „Chin - Dah" 
(muzyka - Silvio Pasch, libretto 
- Irena Pasch). Reżyserował Alex 
Eckert, wykonawcami są dzieci ze 
Szkoty Podstawowej nr 1 w Lomży 
i Lomżyńska Orkiestra Kameral­
na. Najbliższe spektakle - 28.09 o 

_godz. 16.00, 29.09 o godz. 10.00 t 
15.00 w sali Urzędu Wojewódzkie-
go. 

~--------ilm ........ „_...__ 

Wyrazy szczerego współ­
czucia 

Kol. GRAŻYNIE 
OBRYCKIEJ 

z powodu zgonu 
SIOSTRY 

składają: 

Naczelnik Gminy i pra­
cownicy Urzędu Gminy 
w Piątnicy. 
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!:J:.HJ{::J S~\:'l~) 
Gdaniem ntemieckiego naukow-

a Franza Fischera, , jedynym 
·rawdziwym motorem ludzkiej 
ziatalnośc'i jest seks. Wszystko 
mie to pochoctv-a seksu, któr y 
ytko w części ma zadanta pro­
; reacy3ne. · 1''ischer twierazi, że 
ównie ważną jego J.unlwją jest 
ozlado:wywante napięć , ł normo­
vanie dztalatno§ci grut:zolów wy­
zielanta wewnęttznego1 Stosunek 

1Jłciowy ma. te~ oczyszczać • cia,to 
z substancji, szkodliwy'ch,' jaki e 
~bterajq atq w nim podczas nor­
malnego funkcjonowanta żywego 
nrganizmu. Seks 

1
jest więc dobry 

na wszystko . ale uwa'ga! - każ-
· ty cziowtek ma zapisaną w ge-
1ach· jego, je§tt ' tak można po­
· viedZteć, ilość. aotyczy to zwta· 
:zcza mężcZą!zn, · którzu ' po odby­
·iu „darowany ch im .stosunków 
tctowych przez matkę naturę" z 

ot:tnktu widzenia tejże m(ltki prze. 
tają być produktywni i wówczas 
1Uszą zginąć. Nra szczęście, jak 
wierdzt Fischer. natura nie jest 
:kąpa t niezbyt · wielu · mężczyzn 
z'byt wcz~śnte wyczeq>uje swój 
'I.mit, • 

* Jlt. • • 
' 

Przed sqdem w Caracas stanęły 
zt~ry prostytutki, które pobiły 
·tejakq Nati Robinson . Adwokat 
wynajęty przez oskarżone o-
wiadczyl: „Moje kttentki n!e mo­
·ty zrobić nic innego. · Nat't Ro­
' l.nson przez siedem . lat podawa­

·a się za · mężczyznę. Byla · sute-
1erem moich klientek, 'które pta­
'ily jej spore sumy za opiekę i 
·a wszystko inne Kiedy wysz!o 
"la jaw, że nie jest mężczyźną, 
·nźqdaly zwrotu swatch ptenię ­
'zy . Robłnson nie ' oddala, więc 
łą 'pobity". 

Z naszej podredakcyjnej po­
czty wybraliśmy tym razem 
tynfaniana Jerzego Witka, za­
mieszkałego w Suwałkach-. . 
Pan Witek pisze, że choć nie 

. cz.uje s_ię poetą ąn1 fraszkopf-
J sarzell), to jednak postat?-owił 

zary'zykować; A oto próbki te-, 
go ryzyka: 

.il•A••••rt 
\ .' .-v•I• 1U1art 

• • ·„Redakcja Tynfa wymy. 
ślila 

I bzdurą lamy wypełniła:" 

d d k • ladnie? Sam też należę do po re a cyjna ludzi piszących, wyslalem już 
. trzy listy z moimi wiersza-

ekstrapoc'Zła mi, ale jak dotąd nie docze-
• kalem się druku. Dlaczego? 

Czy jastern gorszvrn graf oma-
. Szanowny Panie ,Poqredakto- I· n~m od . inny~h? ·A może 'trze-

rte ! ba wyslać razem ~ wie.rszami 

Nie znam Pana i nie wiem, 
co Pan za jeden, myślę jednak, 
że niezły aparat. Tak ludziom 
w glowie mącić tą pseudopo­
ezją, przecież to skandal! Gra­
jomari-i, a są takich rzesze ca­
le, zastpują pewn~e „Konsza­
chty" swoimi dziełami, Pan 
zaś grzebie .w tym wszystkim 
' jak w ulęgałkach, wybiera. co 

jakieś specjalne podanie? , Mo­
że lap6w·kę tT-zeba kbmuś qać 
w lapę? N a te trzydzieści wy­
s lanych do W as wierszy · choć 
jeden powinien · być w,ydruko­
wany. Takie ·je.st moje ·zda'nie 
i mojej źony także. . . 
Ocz,ekują.c ?1.'1- · sprawiedli .... 

wość, mimo wszystko ' kreślę. 
się z poważaniem 

~· . „Szanowny Podredaktorze I gors~~ ~awa~ki i ś1!1'ieje się,· z 
Zaden Tynf ci nie pomoże" . · ludzkie1 'naiwności. Czy to . , 

. ' STEF AN BEREŻAŃSKl 
Białystok 

·ul. Nowa 14 , ' 

·• „Konkursowa finf a 
Nie warta ćwierć tynfa" 

W kolejnej edycji konkursu 
(kupon nr 41) zwyciężył rysu­
nek JERZEGO SOWIŃSKIE­
GO (nr 3). Nagrody książkowe 
wylosowali: Henryk Dłużniew­
ski (Lomża) i Mieczysław 
Płoński (Lewickie k. Juch­
nowca). 
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wybranego C'}'1uolro' 

tl\łllllliiADllllDDBIDUln111u11111HilMIBib± MiiillilillilllllDI 

. "'~l 1' „.; l(lrJ~r ii:'' rY. wyciąga· z. kiesze~i zmiętą 
~J Y,'~fiil ff\. di stówę i stojąc trzy dni w spo. 
·~· Wf':,fi', , t~ łeczilej kolejce kupuje za nią 

.I ; ··r j \ żeton ' uprawniający go do spę. 
-r ~ • „ '1 .1 dzenia dwóch minut przy zie. 

fl)JJ ' · ·i~„l lonym stoliku. Zgroza! Tei1 
~~I . ' ·· c-złowiek. jeśli już musi, niecll · ·" '.1f~t:1"fl," :f. idzie do ?aJbliższej k•!•kul~> 

I., ~{ii 1 wypełni kupon. Byc moze 
'~ . ·".: ifD:/JJil trafi trójkę r plusem, coś mu 

Pękła · kolejna . bariera psy- si.ę zwróCi, • · J~ki cz~~u .do 
chologiczno-polityczna. Okaza_ pierwszego ł i!>s pr~ezyJe. . 

· t · h d · · t Krótko m~1ąc: me będzie. ło się o o, ze azar me Jes k t k , · "d -
być może aż tak szkodliwy, my .ry .Y o~ac . sameJ 1 ~1 U · 
- k d t · 1- g's' ko wolmema gier hazardowych Ja go prze s awia i on i - . . 

· · t · , · ,,., h t spod anatemy moralno.-dew1 . munts yczm purysci. ·• o e- · b d · t · • ' l h t 1 h · t la h zoweJ, ę z1emy na om1as, 
~c , mo e ac 1 novo e c krytykować nagminnie stoso. 

I mczym grzyby po deszczu wy- k · · d 
. . - wane w naszym raJu me o. rastaJą ruletlu obsługiwane d · d k n' . , prowa zenie spraw o o ca 

przez krup1erow szkolonych w Każdy, kto przy rulecie po. 
1samy'? Mot?te Car!0 • .Polak ~a- płynie, \vinien · mieć prawo pal. 
r~szc1e moze zg.rac się do mt- nięcia sobie w łeb, W krajacb 
k1. Jes~ tyl~o Jeden ~arunek z wysoko rozwiniętą kultur~ 
- musi posiadać dewizy. hazardową istnieją sklepy, ,, . 

. MAMO,· TATA ZNOWU 
fOSŁOl)ZtŁ SOBft ' 

W odróżnieniu od wielu których można nabyć rewol . 
dzienników, tygodników i wer stosownego. kalibru. C~ 
innych 1rnriodyków · ,,Kon- ma zrobić nasz utracju&z, kie. 
szachty" nie krytykują zarzą- dy już straci ostatnie feni~ 
dzenia postponującego polską zarobione u bauera przy zbio · 
złotówkę. ·uważamy, . że tak ·rze ·· winogron? Naszym zda. 
jest dobrze, bo gdzie każdego niem jest to pytanie o kapi. 
miejsce, o tym każdy wiedzieć talnym · znaczeniu dla , przY. 
powinien. Wyobraźmy tylko szłości całego polskiego hazar 
sobie księgowego z Kutna, któ_ du. 
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WALDEMAR ' MOSZKOWSKI 
· („Gazeta Lubuska") 

j 

'PRAWDY 
·•11'elttttka1arne 

Pań~two to nic innego 
jak .stowarzyszenie jedno„ 
stek. związanych wspólnym 
interesem, które postanowi­
ły nazwać siebie państwem 
w celu zapewnienia sobie 

' leąalnego monopolu wyłu-
. dzania . pie.niędzy i stoso­

wania przemocy. 

I Murray Rothbard 
llllllilillllllllllllillDQS~RtU~··q • 
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FUTRYNA Z W\ERSZYK\EM 

meliniarki 
P-rzedsiębiorczym bab~om bez pracy jesl nudno 
Kupują więc gorzalkę ł handlem się trudnią 
Jesteś skacowany, chcesz gardlo przepłukać ... 

Pod wskazany adres wystarczy zapukać 

· Babcia ciągle czuwa, nawet podczas burzy 
Chcesz Tcupić · pól litra, chętnie cię obsluży 
Babcie meliniaTki też kłopoty mają 
Dzieci i żony klierz.tów na nie narzekają . . . 
Robisz ludziom krzywdę, to cię nie obchodzi 
Dziecko twojego klienta często glodne ,chodzi 
Bij babciu się W\ piersi, żyj w wielkiej pokorze 
Bo pójdziesz do piekla, nic ci nie pomoże 

EDWARD ROGOWSKI 
Lomża 
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PIONOWO: 2) ,,chłodny" ptak, 
3) barka, galar, 4) ród szczep, 5) 
bardzo strome zbocze góry, 6) 
sprawa do załatwienia, 'l) groiny 
szkodnik drzew owocowych, 12) 
wymiar, 13) częśc przewodu po­
karmowego, 15) budowla rzeczna, 
t6) mniejszy od drużyny har­
cerskiej, 18) narząd, 19) koło· 
dziej, (HCL) 

' 
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